
Jego poglądy ekonom iczne i sk a rb o w e  i działalność m inisteryalna,

Szkic z dziejów skarbowości austryackiej.

(Cite clałszy).

XXV.

W r. 1877 kończył się przywilej udzielop^ austryackiemu 
bankowi narodowemu ustawą z 27. grudnia 1862 (Dz. p. p. Nr. 2), 
a zmieniony ustawami z 30. czerwea FNr. '83 Bz. p. jl.) i z '13. 
listopada 1868 (Nr. 149 Dz. p. p.). Przywilej ten rozciągał się na 
całą monarchię. Po prawno-państWowein przekształceniu monarchii 
bank wykonywał przy wilej. lia Węgrzech wprawdzie nie na pod­
stawie ustawy ale f a k t y c z n i e ,  tj. w obu połowach monarchii 
miał swoje filie wydawał bilety bankowe o przymusowym k u r *  
etc. W chwili, w której udzielony powyższemi ustawami przywilej 
dobiegał kresu, należało przedłużyć go l u b . też austryacki loank 
narodowy zastąpić innym instytutem a nadto ze względu na zmie­
nione stosunki prawno-pańatwowe monarchii uręgkiluwatS’ legalnie 
działalność takiego banku na  Węgrzech. Zę sprawną tą łączyła się 
kwąstya zwrotu bankowi długu państwmwego w kwocie 80 mil. Ił., 
płatnego 31. grudnia 1877 (umowa Ministra 'ńśkarbu z bankiem 
z dnia 3. stycznia, 1863). P ragnąc uczynić zadość tym potrzebom, 
przedłożył rząd 2il. kwietnia 1877 projekt do,ustawą wedle których 
austr. bank narodowy miał być zmieniony na inny instytut z inną
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nnmu (Oe.st.-uni! BaukgescIlHhaft, która lo nazwo ko misy a zmie­
n iła  na Oest.-nng, Bank), z odmiennymi statutami i działalnością 
uregulowaną legalnie w obu połowach monarchii, tudzież projekt 
ugtawy w sprawie wyżej wzmiankowanej poży&ki 80 milionowej 
K om isja  ugodowa, której te projekty przekazano, przyjęła w swej 
wię.kszbi&i (sprawozdawca Giskra) projekty, tyczące się, banku 
(z pewneini zmianami) a proponowała pi zejście flo porządku dzien­
nego nad ustawa,, tycząoą sio owego 80-milionowego dług.u. óN ato­
nii ag t posłowie OcBBini. Kopp, M»'M, Mengfir, S^haup5,*sprawo- 
zdawfjt mniejszości), Skofte, Sturiu i W elterskirchen proponowali 
odroczenie .obrad nad tą spraw#’ 'aż do przedłożenia innych pro­
jektów' ugodowych. Reszta zaś mniejszości (sprawozdawca Herbst) 
nie zgadzała s.ie z większością tylko w nieklńjiyeh punktach. N aj­
uważniejszy tyczył się obsadzenia posad wicągubernatęrów. Wedle' 
projektu większości obu gubernatorów miała wybierać rada gene­
ralna, natomiast mniejszpś‘6 łagodnie z projektem rządowym pro­
ponowała, by obu wicagubernatorów mianował "Najjaśniejszy Pan 
W dyskusji nad przedłożeniem, ty cafi.eem się banku austr.-węg. 
na posiedzeniu dnia 17. listopada 187'7 przomaw iał także Duna­
jewski T) podnosząc zarzuty ze stanowiska polityki i technik i baru- 
kowej. „Statut bankowy —■ mówi on — ma naturalnie praed 
oczyma bank, płacąCy w gotówce i bank -taki nie Bi H e  też byó 
niczom innerti ; kurs przymusowy bowiem jpft tylko wyjątkiem, na 
który na Cza!s trwania konieczności zezwala i nowy 's ta tu t ban­
kowy. Dla płHCkljsgo zaś gotówką banku — jak to się zdaje od­
powiadać zamiarom ustawodawcy' — ustanawianie kontyngentu 
biletów bankowych, nie wydaje sio odpowiedniem <s&e stanowiska 
polityki bankowej. Zasadę tę wprowadzili Anglicy, a w i w  mistrzo 
w kwestyi bajkowej, mianowicie Robert' Peel ; tu jednak zapo­
mniano o tein, że w Anglii poprzedziło pracę dokładniejsze, i ła ­
twiej dajrrpe^ię uskuteczniófzbadanie potilze'\iy środków' płatniczych. 
U nas jednak nie może to nastąpić, ekonomiczne bowiem stosunki 
Austry i 'n ie  pozwalają zastosowali tej metody Obliczania. .Tesrt to 
zasada m echaniczna’ & .ztąd b łę d n a :  mechailiezala bdwiem zasada 
jest  dla organizmu gospodarczego życia zawszę niedostateczna, 
a wT niektórych wypadkach nawet szkodliwa. Że rm iji m a s ie  tak, 
dowodzi praktyka Anglików, którzy we wszystkich wypadkach, 
gdy potrzę-ba kredytu wzrasta przez, zatamowanie zbytu lub przez 
zbytnią produkcję, nie umipją nic.ćlepszego wynaleźć,, jak zawier

3) M D. I. £59 i n.
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fizsnie aktu bankowego, tj. usuwą[ą kontyngent biletów bankowych. 
Rzecz ta '  zresztą mie ma na razie praktycznego znaczenia, gdyż 
skontyugentowariie biletów ba-nkowyo.h w rekach banku, który 
jeszcze nie może pląjfić gotówką, imffce tfMe koreklywą przeciw 
możliwym niebezpieczeństwom i nadużyciom. Jako drugi punkt, 
który uważał ze stanowiska ogólnej ̂ polityki bankowej jako nie­
odpowiedni, -było postafiowieije, że bilety bankowe ptżyszłego 
banku austro-wegierskiego nawet po zaprowadzeniu wypłat w go- 

Mówco mają mieć kurs przymusowy, tj. że każdy ma być' dbowią- 
zany przyjmować je w miejsce zapłhty. postanowienie powyższe 
nazy u a dlarAi&stryi — mówiąc łagodnie — nieostroffiem.|tstiiieje 
ono takie  w Anglii. V) Z >tego jednak nie można zaraz wysnuwać 
wniosku, ż<tjfe i u nas jest wskazane. W  AćEgłii postanowienie to 
nie jest szkodliwe, tam bowiem obinffi-ęst szybszy, obieg'pieniężny 
żywszy, ludność do używania różnych środków płatniczych pizy- 
-zwyezajp-iia, ,tfwi przeto pjpstanow ienie to nie grozi żadnemi dal- 
szeitii niebezpi^o.zeiiśtwami. A Austryi nawet |io zapr+iwadzeniu 
wypłat w goWwel austryack-ie bilety bankowe dojdą do najodle­
glejszych okolic państwa, do najniższych warstw spofl*|zeiistwa. 
Wskutek tego postanowienia powrócą do kasy bankowej o wiele 
później. W-feżna zaś jnat' izm są , by ustawodawstwo* bankowe nie 
-Alko nie zatykało kanałów, którymi bilety bankowe wraćąją do 
kasy bankowej, ale by je ile moiności mnożyło". NaStępnie‘»p,rze- 
mawiał Dunajewski przeciw podstaw ien iu  budkowi wolnej -feki 
w składaniu kolegiów yenzifritw w poszczególnych filiach bmiko- 
wycli. "Powołując się na swe wywody, wypow iedziane kiedwindziej 
(Mowy Dun.m. 1. • gtt. 19Sij- w tym samym przedmiocie (fok do po­
stępowania banku narodowego podniósł, że ustawodawca powinien 
na to baczyć, by przy*tworzeniu kolegiów ceritZorpw miano wzgląd 
na rdfcmaite potrzeby w poszczególnych kraj«tth, które również 
należą do zakrAsu banku. \\  dalszym j L g ą  wyraził i uzasadniał 
zapatrywanie, że zamiast zBłjtfw iązaTiia jptiBil do tworzenia pe­
wnych filij' byłoby daleko odpowiedniej, gdyby ustawa dawała 
rządow i poprostu prawo iiaHadaniakibott iązku na .lifink alb.o w ogól­
ności zakładania fili.j albo przynajmniej pod po ln y m i warunkami, 
tj. gdyby odnóśinJ korpoiffcye dały ' gw arancje  miiiiinalfi&gOfdb-

’) We Francy i i Anglii bilety bankowe mają (Sfcffaig km^, • pra­
wny aJe niuprzy musowy; każdy obowiązany jest je przyjoft, a le i  każdy 
może je w \ mienić w (tanku na 1 moo'ą® Ijlzjjratićą. W Atistro-Węgrzech 
majta one jeszcze kurs prawny i p:rzym#owy, p. ^icle-Gjserkawski, j. w., 
<str. "3,96.
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chodu. Z re sz tą  bronił Dunajewski projektu usfcrjiowienia drugiej 
dyrekcyi banku w PeszełóU przestawienia jej niezależności; wy­
wodził to zaś z czci politycznej należńgj W ęgrom jako samoist­
nemu równorzędnemu państwu a popierał wielkim rozumem pra- 
ktybżnyip, darem dokładnego obliczania własnego interesu i zna­
jomością politycznych i ekonomicznych rzeczy u Węgrów Zarazem 
zaznaczył, fee dążenie do utrzymania fjnergpfenego jednolitego 
kierunku11 w całem gospodarstwie narodowein spowodowało znane 
przesilenie ekonomiczne w ostatnich latach 50, zaciąganie długu 
za długiem, piętrzenie przesileń, aałe czysto papierowe**,gospodar­
stwo i dlatego, z tym sfBEfaem naleHj zarwać. Domagał się iS u  
aby tej sprawy ze względu na  nag łość 'n ie  odkładano. Co do go­
spodarczej niezależności banku objawił Dunajewski zdanie, że bank 
monopolistyczny, który powinien być regulatorem kredytu, nie 
może być zupełnie niezależny od rządu. W zasadzie bowiem od 
rządu można spodziewać się więlfs^egm‘zrozumienia potrzeb.gospo­
darczych i kredytu w poszczególnych, bardziej odległych dieściach 
państwa, aniżeli od banku, który w końau dba tylko o wiąsne 
interesy. Wprawdzie interes banku po.Winienby być identyczny* 
z intetćsem państwa, bankowi bowiem powinno na teiń zależeć'/ 
,lw w) dane przezeń Tfle,ty zaehowmły-śswmj kurs pari. M^żnabjjpto 
jednak w historyi niejednego banku wykazać, .że zapatrywanie to 
nie jest słuszne, że akeyonaryusze bardzo często;zyskują przy, tern, 
jeżeli co do eęnhsyi bilety w bankowych postępują trochę za-«zozo- 
drze, że spadek kursów biletów bankowych ppciągał za sobą b a r­
dzo często względną; zwyżkę dywidendy bankowej. W kie,runku 
zatem .gospodarczym niezalężność ‘zmonopolizo wane'go‘ banku nie 
da się pomyśleć/' Rząd musi wywi,orać w7pływ, jeżeli rolnicza) 
i przemysłowej produkcji  nie chce zdać na laskę, i niefoskę wiel­
kich potentatów finansowych, Z tego stanowiska oświadczył1 się 
Dunajewski za. mianowaniem a nie w7yboręm wio?gubarnatorów\

Z Węgrami umia-l1 Dunajewski utrzymać bardzo poprawni* 
stosunki i to tłumaczy poniekąd, że, wszelkie układy z Węgraryj 
za jego rządów przychodziły do skutku gładko i z c łopólną  ko­
rzyścią obojga państw. Prgpbywszy kilka lat na W ęgrzech jako 
profesor poznał i nauczył się eenić Węgrów jak#  naród praktyczny 
i rozumny i chętnie popierał ićh słuszne żądania —  a zatem bez 
k rzyw dy, Austryi. Tak było takżK przy odnawianiu ugody z W ę­
grami w7 r. IB1??, gdy Dunajewski był JMfcze b o s I r a i .  W r. 188*7 
sam już był czynny jako Minister przy ugodzie z Węgrami. W r. 
lfew miała nastąpić dalsza urnowa na lat 1 0 : nie przyszła jednak
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da sk u tk u ; zawarto ją  dopiero w r. 1899 i wprowadzono w Austryi 
na pio.fitawie § 14.

W edług ugody z W ęgrami z r. 1867 uznano dochody feireseł 
za wspólne, jednak pod warunkiem, że zwroty podatkowe za przed- 
miaty wywożone zd| granicę-' będą pokryte z tych dochodów. Eząd 
węgierski doszedł z czasem do przekonania, że ten sposób resty­
tuc ji  podatków jest' dla Węgier niekorzystny, według węgierskich 
obljczęu bowiem Wręgi'}7 zwracały więcej podatków, niż ich po­
bierały. Wskutek, tego prey' odnawianiu ugody w r .  18 /7  było 
dąż.eniem Węgrów zmienić powyższe postanowienie. W koiśisyi 
ugodowej austr. Izby poselskiej zarysowały się dwa kierunki. Eząd 
i mniejszość uważały żądania Węgrów7 jako sprawiedliwe, podczas 
gdy większośjy pragnęła pozostać pray -dotychczasowym spośobijesł 
Parlamentowi przedłożono przeto dwa wnioski. W iekszość’ (afra- 
wozdaw’ca Beer) proponowała (§ 2 . ustawy, oznaczającej udział 
krajów reprezentowanych w Eadzie państwa ;w wydatkach na spraw7y 
wspólna)’, by od czysj-ego dochodu z ceł, uznanego za wspólny, od­
ciągano prz9dew'sz}istkiein zwnoty pod autowe' I/z/ał przedmioty wy­
wożone za grąnioę. a resztę obracano na pokryęie wspólnych wy­
datków. Natomiast mniejszość, do której należeli .Polacy, żądała 
następują/jego dodatku do .„Obciążenie krajów7 reprezento-,
wanych w7 Eadzie państwa i krajów korbny wigierskiej ma być 
w celu rzeczonych ęestytncyj p o p ro w a d z o n e  eo do każdej gałęzi 
podatkowej osobno w tein sposób, że każda połowa monarchii ma 
ponosić tyle procentów resty tucji p o d a tkow ali  zapłaconych wspól­
nie w ciągu roku wr odnośnej gałęzi podatkowej, ile procentów 
wynosi udział każdej połowy monarchii w7 ogólnym dochodzie 
brutto, uzyskanym pizez obie połowy monarchii w ciągu Itego sa­
mego roku w odnośnej gałęzi podatkowej. Dunajewski w mowńe 
swyj z dnia 1 . 'czerwca 18,78 przeprawiał za tym w niosk iem .1)

Dunajewskiemu przypadł naśtjępnie jakopSinist-rowi skarbu 
czynny wspóludzjaljprzy zaw7arciu nowyj ugody z W ęgrami z r. 1887.

Dnia października U*8 8 6 ,'-toczyła się- w Izbie pcfelow szcze­
gółowa dysku^ya nad projektami ustawy, upoważniającej rząd do 
przedłużenia związku1 fcłowegbI i handlowego z W ęg ram i.2) Eo 
uchwaleniu arijr!-XXlIL. według którego zw7iązek płowy i handlowy 
zawarto, na czas od 1 . stocznia 18'88 djatel.; grudnia 1898  przy­
szła pod otjrady poprawka mniejszości (sprawozdawca'Chlumecky).

‘D M. D. t. 1., |tr. 2'79 i n.
-) Ustaw7a z "27. maja 1887, Dz. p. p. Nr. 48.
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W  poprawce tej domagała sif ' mniejszość, by czas. o«J którego 
ustawa ma obowiązywać, był IzirBcz H i  w osobnej ustawie. W spra- 
wieBtej przefpa^’i | ł  Dunajewski żądając uchwalenia ,tej ustawy 
według#projektu rządowego z powodu konieczności uwzględnienia, 
kontrahenta, z którym wms.złcp1'się już w porozumienie i z uwagi 
na powagę rz ą d u . l)

(JiTgofia z r. 1887 odnosiła się do związku cłowego i handlo­
wego, statutu bankowego i kwoty. Węgrzy żądali, aby równocze­
śnie uregulowano także taryfę cłową i podatek od cukru. Rząd 
uustryacki jednak sądził, że tylko pierwszeyłrzy przedmioty stoją 
ze sobą w zasadniczym organicznym związku, dwie zaś ostatnie 
sprawy odroczył do czasu później^z&mS przyrzekając jednak, że 
uczyni wszystko, co od niego zależy, by i te [sprawy były defini­
tywnie załatwione przed upływem dziesięciolecia. Ohoc bowiem 
obowiązuje dawna taryfa  cłowa, można zawrzeć nowy związek 
cłowy i handlowy ; zmianą -taryfy jak i podatków konsumcyjnych 
może nastąpić później.

Do jedności okręgu cłowego i wspólgości banku przywiązy­
wał Dunajewski zawsze bardzo wielką wagę. lediiośtR Jkrę.gu ®ło- 
wego i handlowego uważ&RztSf niezbędną ri ê' ftNtó atkonoinieznych 
i finansowych ale także z najżywotniejszych interesów monarchii 
austbo-węgierskiej. A l e  wyobrażał zaś sobie tej jedności bez jedno­
litego środka ob iegow ego2)

W  dyskusyi nad statutein banku austró-węsierskiego (któiy 
po uchwaleniu i sankcyonowaniu stał się ustawą z 2 1 . maja 1887 

jggloszoflą w Dz. p. p. Nr. €1) przemawiał M mister Dunajewski 
trzy razy. Po raz pierwszy w dyskusyi ogólnej dnia 11. mapcfi 
1887 po pośle Mengerze, następnie zaś w dyskusyi sz,ezegółowej 
nad art. 82 ą(atutu difia 14. marori 1887 i nad artykułem 102 
dnia 80. marca loq7 .

A rtykuł 83* statutu przepisywał, że bilety wydawane przez 
bank austr -węg. mają b p |  opatrzone na jednej stronie tekstem 
niemieckim, na drugiej zaś równobrzmiąćym tekstem węgierskim. 
Przeciwko temu postanowieniu zwróciła się mniejszość (sprawo­
zdawca Trojfcn). Żądała ona, aby un.o«imowańo.',dosłowne oanjczenie 
kwoty bflaw we wszystkich jęzjkaeii krajowych lub też, by z |ą r t .  
82. usunięte postanowienie o języku biletów bankowych. W ąprawie

^-■M. D . ‘D. M l  i n.
*) M. D. II. 172} 306.
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tąj pierwszy zabrał głos, poseł' W ęgr,  po nim  zaś przemawiał Du­
najewski. Upi s

Pierwszy ns^ęp art. 1*05 statutu zawierał postanowienie, że 
z całegq roozńego dochodu czynności i majątku banku należą s*g 
akcyo.ńaryuszom po potrąceniu wydatków przedewszystkiein odsetki 
w wysokości po ę ° l0 od wpłaconego kapitału akcyjnego. Z dochodu 
rocznego czystego, jakiby pozostał, należy 8 od sta złożyć do fun­
duszu pensyjnego a z reszty ma sih Iprzedewszystkiąnr uzupełnić 
dy\iic]Sfid|jdo 7 od sta wnłactyiego kapitału akcyjnego.

Na po jed zen iu  dnia .16. marca 188T zniżyła Izba posłów 
powyżej określoną. ' g r a n i ą  podziali] z tJ°/0 na  6 % . Izba panów 
ł^stytuowała 7% , wskutek jpzego a r s w a  wróciła napowrót do 
Izby pogłów. Większo,ag komisy i (sprawozdawca Biliński) propo­
nowała przyjęcie art. 102  według projektu rządowego.- tj. 7%, 
natomiast poseł Derschatta wnió^jj by Izba posłów pozostała przy 
swej pierwotnej uchwale, tj. przy 6 °/0. PS* mowach Derschatty, 
Mengera i Plenera zabrał głos Dunajewski

W mowach swych odpierał zarzuty przeciwnych mówców 
i wyjaśniał pojedyncze szczegóły statutów. Miedzy inneta l podno­
sił, że now y sgoaSt) pokrycia biletów oankoiyyeli nie ma .na Selu 
powiększenia obiegu biletów, ale jeśt pewnego rodzaju wentylem 
bezpieczeństwa, który według jejjfo zdania będzie skuteczniejszy 
uniżali obecnie sta ła  i nieprzekraczalna granica '200 mil Obeftnie 
proste zbliżęiye obiegu not do granicy | 0 «nij) wywoływało 
obawę w kołach interesowanych, z cz«go wypływały wgzystkie złe 
następstwa t. zwT. braku gotówki; natomiast, jeżeli się piędzie miało 
pewność, że pod pewnymi warunkami można nawet wrydać więcej 
niż *200 mil. złr. biletów, to nie tak łatwo i nie tak prędko po­
wstanie t&Icie zaniepokojenie. Że bank w tym względzie nie prze- 
k r o g z y łw u ic  koniecznej potrzeby, na to. jest gw aranc ja  już w 5 
procentach, które bank ma opłacać w takim przypadku, jako t. zw. 
podajek od łńletów za przykładem ustawy niemieckiej o banku 
państwowym- •) Usprawiedliwiał pozwolenie policze-nja jednej części

D M. D. U. 361 i n.
2) Bank aupryacko-Węgfę-rski może wydawać 400 mil. koron 

niepokrytyeli rezerwą km^zeową, th) której w liczaR e takzg] wierzy tpl- 
a tió  do państwa; o ile! zaś emituje wjocąp opłaca od nadwyżki '5 %  
podatku. Ponieważ *łopa procentowa >bfinku wyjątkowo tylko dochodzi 
dą takiej wysokości, a zwykle jeet niższą, więc nie ma obawy, .ażeby 
bank bez potrzeby korzystał z ńsgo uprawnienia, gdyż nie na tem nie 
zyskuje,, a nieraz wpiiośjitratyS (BidfWIzerka^ski, j. wr., stn  454.)l •
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dewiz do pokrycia biletów bankowych ostrożną a d m in i s t r u ją  banku 
i tein, 'że,'pozwolenie ogranicza się tylko tfa czas trwania  kursu 
przymusowego, pfzryczem przypomniał zdanie „znakomitego autora", 
według którego bank w kiyijflch z kursem przymusowym może 
właściwie cąłą gotówkę przemienić na dewizy. Bronił w myśl 
znanych już swych wywodów wyeliminowania dotychczasowych 
postanowień o przymusie firmowym dla 'eskontownan Y'ęh przez bank 
weksli. W kwfestyi ogramcaenia banku p y jS in te re sa c h  z rządem. 
zaznaczy7!', że niezbędna jest pewma miara zaufapia w sprawach 
ekonomicznych i finansowych, jeżeli w ogóle i&t-ąresa państwowe 
mają być prowadzońfe.' Wprawdzie można zsfzucić, żń przy wielkich, 
nie dających się przewidzieć potrzebach państwa poprzednie za­
pytywanie parlamentu mogłoby zaszkodzić interesowi. z zasady 
jednak przyjąć należy, że nieprawdopodobne j,e'st, by znalazł się 
w7 Austryi rząd, któryby przeciwko parlan&erttewi lub beS poprPesś 
dniegio zapytania o jego wolg^ podjął się jakiegoś ryzykowanego 
interesu dla państwa. Z powodu zarzutu, że rząd nie okazał nale­
żytej powagi,i  nie wywarł presyi potrzebnej na bank w sprawne 
rozdzielenia zysku między bank i państwo, zauważył Dunajewski, 
że mamy tu do czynienia z podinioteih prawnym, a w takich rze­
czach qx ntraąue p a r®  concedenduin est, gdyż inaczej umowa n i "  
przyjdzie ęlo skutku. Za nagłością sprawy przafnawią okoliczność, 
że nie można wyobrazi- jądnolitago-' okręgu kłowego i luin-
dlowegfj bez jednolitego środka obiegowego. Nie same wymagania 
ekonpjnicznp', których nie należy lekceważyć, przemawiają za tem, 
lecz takżd względy ftpansowb,, Węgrzy bowifem przyczyniają się do 
zarządu i umorzenia długu paiisjtwowego i do wspóJnyett. wydatków; 
istnieją więc ciągłe wzajemne stosunki. Rząd uzyskałby od Jjanku 
wunitej i donioślejszych korzyści, gdyby mógł odnowić przywilej 
na>iS0  lub 80 lat, zamiast na 1 0 : lecz i wobec banku trzeba po- 
wodować a ę  słusznością. Tak wielkiej spółce, operującej tak wiel­
kim państwu pożyczonym kapitałem musi na tętn zależeć, by miała 
zagwarantowana pewną •, stałość i pewność swego fozwoju. Nie 
mogąc uzyskać wszystkiego. trzeba przyjąć mniej.

W  sprawie języków, w  których napi-sy^mają być umieszczone 
na b i lę k ć h  bąukowyela, „nie przykładał M inister wagi do tego. 
by w7 prawym rogu bilótu bankowego były dw7a słowa w7 jego 
ojczystym języku".-Nareszcie trzębaby dla przyczyny mało ważnej 
opóźniać ugodę i rozpoczynać nowe rokowania. Na zarzut, że Mi­
nister będąc posłem w r. 1877 przemawiał odmiennie, nadmienił, 
że często się zdarza i będzie się zdarza,Ź, iż w7 pewmych kw7estyach
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jest się nieraz zniewolonym jmieniać swoje zapatrywania stosownie 
<lo różnicy stanowiska. Sa istosunki. nad którymi nikt nie panuje,, 
a nie czyni to ujmy stałości charakteru. „Dal o t  a bjłti mi — m ó­
wił Dunajewski — zawsze myśl i zamiar obrażenia czyjegokolwiek 
uczucia, szanuje też szlachetne uczucie miłości języka ojczystego.J) 
Gdyby p. mówca (Gr«gr) znał lejłiej moją przeszłość, to przyznałby 
może. żem tego dowiódł c e n a m i .  Mimotofeądzjj., 'ze. są 'położenia 
i stosunki, nakazujące nam  <»sunąć wybuch uczucia poza wzgląd 
na potrzeby i poza konieczność, wspólhego j»ży<*ia wfiWi naro­
dów^1. \ \  kwestyi § 1Q3:' przemawiał za przydnyleniem osie do 
uchwały Izby panów, ponieważ inaczej przewlekłaby się ugoda, 
na któreji ryclrłem uchwaleniu tak bafdzo zależy, Qbok tego pod­
niósł, że hank iaustr.o-węgierski daj'ę‘ państwu daleko większe ko­
r z y l i  niż niemiecki bank państwowy, a to : bezpośrednio phfez 
podatki B®St&sP»|Drz|z zmgjOŁie się, odsetek od dłużnego mu 
przhz państwo kapitału i przez udział w zyskach, nadto, ipoirednie 
ekonomiczne.korzyści dostarczane państwu ja k :  pomnożenie za­
kładów finansowych pobocznych, zdbowiązanie 'd^obro tu  girowego* 
■zmiana w sposobie pokrycia biWtów bankowych, wreszcie esk.on- 
towanie pewnych papierów, ty '<

* „Dnia .16. inaja l*f$D pbż.einawiał D una jew sk i3) z okazji dru­
giego i trzeciego czytania ujteiwy, upoważniającej bank ausfro-we- 
£ierski do ęskontowania dowodów składowych wystawionych przez 
publiczne domy składowe-’(warrantów). Do przemówienia 'sktonily 
Ministra wywody poprzedniego mówcy hr. huęt&tteina, .skierowane 
przeciwko uchwalonej jużwlawniej ustawie o domach .“'składowych. 
Przez tę ustawę przyjęto wedle hr. Kuefstejna t. zw. Zweiącłiein- 
systSm i stworzono nowy papier giełdowy. iiaMąJąey się do spfe- 
kulaoyi i gry. Hr. Knefstein obawiał się, że1 Kówlianie warrantu 
z wekslem nie wyda dobrych rezultatów, w ogóló zaś tak w usta­
wie. o domach składowych, jak i w obecnein przedłożeniu dopa­
trywał się now eg o i?e rs ,ćh arfu n g ,d es  Kapitalismush przed któbem 
uważał za swój obowiązek rząd przestrzec! Hr. Kuafstein o&jkzegał,

D (fjbr. np. wspaniałą mowę z M , kwietnia 1880 o potrzebach 
Uniwersytetów w Krakowie i Pradzę '1  o znaczeniu języków 'ojczystych 
w umiejętnościach i nauczaniu. Mow\ Hun. t. I.. str. fiSP i nast. 
h  innej mowie zaznaczyli że każdy obywatel austin powinien otrzy­
mywać od najniższych władz lmoluóye ' wyroki ikl. w swoim jeżyku.
(M. D. TI. In.)

2) M. D. II. ?!«•. -
•■i 1*1. u .  rr. m ś  i n.
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że itefcawy te zaostrzą spekulację. Przymfrł to Dunajewski. „Tak 
samo jednak przedstawia się rzeęz — mówił on — z wszjsętkimi 
ekonomicznymi środkami, jakimi człowiek' rozporządza. Im dokła­
dniejsze jest narzędzi^’ znajdujące sio w ręku rękodzielnika, fabry­
kanta lub rolnika, tem większe jest niebezpieczeństwo nadużycia 
przez niezręczność. Kredyt j jg t  wedle zdania jednągij z najznako­
mitszych pisarzy niemieckich jajS o i t f  J  nóż ; nie doje go sję do 
rąk głupcowi lub dziecku. Z ieg.o jednak nie wynika, żeby rząd 
nie mógł'udzielić  tych ułatwień kredytowych, które leżą w jego 
mocy. Czy dlatego, że w indywidualnych przypadkach nadużycie 
jest  możliwe a nawet prawdopodobne, należy wstrzymać cale spo­
łeczeństwo, całą organizącyę,. ekonomiczną w jej potr^dibach i ce­
lach ? tjflzież się* podzieje wtedy wolii{j»£ jedndStki i jęj odpowie­
dzialność? Ato chce być wolnym, musi wziąć na siebie odpowie­
dzialność za swoje czynności. Są to także i chrześcijańskie zasady^ 
Albowiem świat nie komu innemu tylko chrzgśeijaństw u zawdzięcza 
poszanowanie indywidualnej osobow<j|ci. Eząd kraju, należąśpgo- 
do zachodniej cywilizacji, mu,si. szanować tę  wolność indy .\ idualną, 
to jednak jjie przasżkadsa, by zapobiegać nadużyciom. Czy jednak 
proponowane zarządzenia sp rz y ja ją ,nadużyciom w wyższym sto­
p n iu ?  To jest właśnie kwestya. Gzem jest spek^ilficya ? 'Mówi się 
o spekulacji dopuszczalnej ustawowo i etycznie, .fesb to zatrzyma­
nie towaru po cenie, którą uważa sm zti likką, aby go sprzedać 
po upływje pewnego ^.eisu za cenę spodziewaną wyższą, poinyśl- 
nidjjmfl Są jednak przypadki, że nie można «zekaó. Cóż się wtedy 
dzieje ? Jeżeli się przez bank nie dostarczy producentowi (wię­
kszemu rolnikowi) odpowiednio taniego kredyto, to wpada w rgjje 
tych, od których go niniejszy, projekt właśnie chce ochronić, tj. 
w7 ręce niedozwolonej i niemoralnej spekulacji." Minister sądzi, 
że w tem znaczeniu uMjana ta me może być nazwana zaostrze­
niem. Przyznaje ęjednak, że i w wielkiej własfióści s^lekkomyślne-, 
rozrzutne jednostki, hi a to nie ma środka. „Kie trzeba jednak są­
dzić, by wielki bg,yrk biletowy, jak nasz, nie m ia ł^ ro d k ó w  do 
odróżnienia zobowiązań pewnych od niepewnyeh i do odmówienia 
kredytu na podoljn5{papi»ry.“ Mowę swą zakończył Minister g łę­
boką uwagą -pgólną. Sztukę robienia bogatych ubogimi zna każdy 
z nas, ale nikt nie posiada sztuki robienia ubogich bpgatymi, 
szłuki usunięcia ulfcstwa. Ez*czą ustawodawstwa jęst wprowadzać' 
stopniowe ulgi, a rząd z pomocą obu Izb Bady państwa postąpił 
już niejeden krok naprzód na jte j  drodze.>. Ale by okiełznać pożą­
dliwości jednych, przekraczających granioei t-ego. '‘ao dozwolone,
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a twar&ośe serca drugich, narażających w ogoistyożnein zaślepieniu 
na niebezpieczeństwo przyszłe generacye. na to, potrzeba wyższęj 
potęgi yeiigijnej i ^stycznej, ale nie, świeckiej potęgi państwa.

XX \ I.

W ostatnich kilkunastu latdch rozbrzmiewały zwłaszcza przy 
sposobności refęymy podatków osobistych bezpośrednich w pewnych 
sferach wyrażenia :jfl,lnxe S teu e rn w a l" ,  ,;'niemoralncEĆ podatkowa", 
a łączono je  najchętniej z austryaćkimi krajami wschodnimi, d'o 
których należy i Gralioya. Wyrażenia te .miały oznaczać nierzetel­
ność zeznań podatkowych a zapewne i korupayę przy wymiarze 
podatków. Wyraźniej mówiąc, uważano między inaeini i Galicyę-iza 
siedzibę defraudantów podatkow ych .1), ,

Tu przedewszystkiem, mojein zdanietn nadmienić wypada, 
że używanie wyrazów : „moralność podatkowa1', „nietnoralność po­
datkowa" jap, w wypadkach, na których określenie mają" służyć, 
niewłaściwe. Już dlatego niewłaściwą, że treńć ustaw podatkowych 
nie ma nic z tem, co pod moralnością zwykle rozumiemy, do 
czynienia. Nadto dlatąg#;, ;źe wszelkie ustawy a więc i podatkowe 
jako wytwór ludzki mogą zawiera} nawet niemoralne przepisy.*)?) 
V. razie zastosowania sie do ustaw i przepisów możeiriy mówić 
tylko o legalności poSfepowania, jak w razie przeciwnym o niehj- 
galnem postępowaniu. Pozostaję jednak przy utartych wyrazach.

Dunajewski wiedział także, ża. t. zw. moralnoS.ć podatkowa 
pęzystawia wiele do życzenia, b® .„nikt chętnie nie płaci". Wie­
dział. że ustawie przychodzi z trudnością temu złu prz&eiwdziałać,ij) 
a jeszcze trudniej wykonawcom obowiązującymi) uśtaw. Temu miałyl 
częściowo zaradzić wysokie stopy podatkowe dotychczasowych po­

ty Przeciw odndSńym . oskarżeniom śp. Ministra Steinbactip, wy­
stąpił swego czasu w swym liście otwartym Śp. Nr. Weigel ze3Lwowa. 
Odiniątme stanowisko zajął w swej brogzurz/s prof. Beaudanin de Cour- 
tenay w Krakowie.

ty Por., UMe-Ozefkawski, j. w., str. iti.
3) Ówczesne ustawy podatkowe .zawierały tylko ogólne postano­

wienia karne, nie określały wcale* odnośOegft postępowania, byty t«ż 
rzadko zastftsowy.wane. Odnosiło się to w szjiżegdhiości do podatków 
tfezpośr&dnich. Por. npPDr. Franciszka-Myrbaoha książkę : o zatajeniach 
podatku domowo-czynszowegJrL
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dajtków osobistych i realnych, ale nie miały one na celu uchylenia 
niemoralności lecz tylko jochronę skarbu państwa przed Stratami. 
Wygokie, ętopy podatkowe miały zrównoważyć niskie fasye. r) .Wy­
sokie stppy z wysokimi dodatkami państwowymi i autonomicznymi 
przy podatkach stałych (bezpośrednich) powodowały jednak z dru­
gie,1 strony dalszy wzrost niótaoralnośc-i podatkowej i szkodliwe 
następstwa dla skarbu państwa. Dunajewski dopiero po^joSatku 
ośhbisto-dcJąłiodowwm. który miał bj’ć niski i wolny od wszelkich 
dodatków7, spodziewał)' się podniesienia rzetelności zeznań podat­
kowych.

Z drugiej strony zauważał Dunajewski, żę przekroczenia w tym 
kierunku w końcu trzeba inną miarą mierzy® niż zw ykły  prze­
stępstwa.

...feżpli mówi ęie o moralności i prawie, to w sprawach cłb- 
wych i skarbowych może być dz iś , bezprawiem to,; co jutro Wdzie 
prawem i naodwrót. 'Dzisiaj zakupywanie cudzrQz?iernskicli Sygar 
bez wolenia rządbwegB jesfeciężki.eiii przekrdtjzenjtem sk-arbi>wrem: 
przypuśćmy jednak, że możemy znieśĆ^wszystkie mpnopole. to 
lutro takie zaknpno b&dzye czynnością prawną. Każdyłwio, p |  p-rże- 
kroczenia ustaw cłowych nie mogą być tak oceniane, jak kiudzież. 
morderstwo i rabunek, co do których, , bez względu na istniejące 
ustawy, "każclypczłowiek sam w ^obie ma poczuci,©''sądu---.' Nje -jest 
tu l;ez znaczenia i to. że postanowienie uętawy może być niejasne. 
W razie wątpliwości nie można powiedzieć zjeałąTstancwczością : 
to jfest podstępne, nieprawnie... Gzasem sposób badania nie wy­
starcza... Niemożność odkrycia czynności bezprawnej, wskutek cżego 
nie może nastąpić kara, nie jest  takżie nięrnoralnoścńą... Np, są 
tafty ,f],\owia,zani do płacenia podatku dochodowego —  mówi M i­
nister — (jeżeli pan pńseł zrobi mi tę przyjemność i odwiedzi 
Simie, te pokażę mu nazwiska, a i j j lp  przyzna, żń;to' jast, straszne, 
nieprawdziwa!, a jednak fasya ocli jest  na pnąńerze) — co do któ­
rych utzŁdnik podatkowy nie ma środka do "wykonania ustawy.“ r)

Dunajewski zauważył też słusznie, „że z wyjątkiem tjjreli. 
którzy mają zupełni & oznaczone pewnie doćkody, n ik t nie ma do­
kładnego pojęcia o tein, co jest jego rzeczywistym dochodem — 
zwłaszcza, dodam, w7 pojęciu ustawy, — dochód bowiem łączy się 
mniej lub więcej z gospodarskimi wydatkami, a nawet ten. kto

1) M I). II. 377.
2) M. I). II. 350, 351.
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chę,ę- być uczciwym, ma przecież wątpliwości, jak wielki jest jego 
dochód". J) »

l'e uwagi nie prowadziły jednak M inistra do łojSrowania 
przekroczeń skarbowych. Objawił to przy różnych sposobnościach. 
Świadczy o jem przedewyzystkięm cała mas(Tnajrozmaitszych ogól­
nych zarządzeń, wskazujących na potrzebę ściślejszej mterpr-etecyi 
obowiązujących, ustaw w interesie* skarbu państwa i nieskończeni? 
wielka ilość 'specja lnych  zarządzeń wydanych w poszczególnych 
przypadkach skonstatowanych malwerzacyj. 1 Tak np. usprawiedli­
wiał Minister pcpstowanie przez władżg podatkowy niskich fąyyj 
czynszowych w Karlsbadzie, gdzie za pokój zeznawano dzienny 
ezyrisj płro 3Q ct. 2) Zaznaczył to także w odpowiedzi na interpe- 
laeyę w sprawie wykończenia nowej ustawy karnej o przestęp­
stwach skarbowych. 3) Mianowicie na  interpeląćyy odnośną odpo­
wiedział Minister. 4) żb prace nad nią  są w toku ; postępują jofintik 
powoli, ponieważ trzeba się znosie z różPtrodńemi władzami 
a w szczególności z najwyższym trybunałem skarbowym, a powtóre 
z powodu przeciążenia M in i^ ers tw a  finansów sprawami b ieżącem i; 
przyezem Minister podniósł, że daje się odczuwać brak insty tucji ,  
której zadaniem' byłoby opracowanie wspólnie z fzą f t j i i  projektów 
do ustaw. Co do poruszonej kwmstyi podporządkowania wsz.ystklch 
przestępstw skarbowych pod powsalehiią ustawy karną pędiijó^T 
wątpliwość, czy nie wyrzMlzi-ibby.t^ięptem znacznej krzt wdy skar­
bów’ w lp n ie  dlatego, że poczucie przekrocse-nia skarbówrego nie 
jest człowiekowi wrodzone. Kwmstya ta  zatem wymaga — mówi 
Minifctejr —• gruntownego zbadania, Efecz mniemam, i e  ostatnia już 
chyba nastała  chwila, abyśmy w7 Austryi w jjejL lub ów7 sposób 
obronili z najufek^żą, z najbezwzględniejszą surowością, skarb pań­
stwa przed defraudacjami. „Już dłużej t igo  cierpieć ni-e wypada, 
%Jjy w Tirawnein paii$twie3skarb państwa uważany ..był za pozba­
wiony wTszelkiej ochrony, któremu każdy płata figle i uwuaża to za 
dobry 'pomysł. Z tego stanowiska wychodząc, postępuje zwiaszcza 
co do podatku wódczanego, jak na teraz na podstawie istniejących 
us taw . 'O rgan izac ja  sądów7 w sprawach skarbow ych ,5) bez których

vj M. D. TL i!.33.
2) M. Di fi .  2-26.
s) Ustawaj do dziś ' ebowiazująea, pochodzi z r. lc{g>*jS
4) M. D. 11. 508, 509.
5) Sądy mięszane, złożone z urzędników,: skarbowych i sędziów7

zawodowych. *
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po,mcJ;y nrczegobym n i« H r ą g a ł ,  daje rękojmię, że postępowanie 
tam jes j  lRtcfcywBcijKsłuszne."

w ni.
Jako przowidnjący i roztropny administrator ptzestyzagnł .Du­

najewski w dyskusji publicznej zawsze zarówno przed pes\m,zmom 
jak i optymizmem ; przed nieuzasadniouómi narzekaniami dlatego. 
że‘ nic nie pomogą a wywołują, zwątpienie,, o slWi aj ą 'energię i nie­
korzystnie przedstawiają państwo wtybec-eagranjey, przoit oddawa­
niem si« zaś zbyt różowym nadziejom, bo te przytępiają przezorność 
i dbałość jj przysźłość. Niech mi pa.nowi'e wierzą, — mów ił w je ­
dnej mowie1 sejmowej. ’) —  żf-n ie  nie uzyskamy tenń ciągiem po­
trącaniem naszej t z w. biedy. Świat dziś inny, świat słabych 
i ubogięh nie szanuje. Jeżeli bjęda, praenjmy, aby nam było do­
brze, a le 'n ie  chlubmy się, bo to nie .jest chlubą ani podstawą do 
znaczenia w dzisiejszym świec-io. Podobnie przemawiał At mowie 
budżetowej z dnia 18. kwietnia 1 8 8 8 : -j':"

Mówi się, ciągN o upadku ek.oticitiiezn.vm. Mńszę powtórzyć 
ńieraz tu już wygłoszone zapatrywanie. Nie trzuba przedstawia<-. 
się przed całym światom w gorszeni połgzeńiu, niż się jest i nie 
trzeba sądzić, że, jeżeli się będzie ciągle zawodzić żale, JSm ożo 

m am  jakiś deus e \  m a c h in a ; w nas- samych leży s i ła  do n/ww- 
gnięcia się, jeżeli Opatrzność ućhroni nas przed wielkiemi klęskami. 
Że zaś skałfgi nie były prawdziwo, dowodził ęyfraini, W  inrkej 
mowrie (z ł^ .  1885) u p o m i n a ł P r ź e z  ustawiczne skargi na
npadok Szkodzimy własnemu kredytowi; Irzdbą więc być w tym 
kierunku ^istrożuiejszyiu, nie przestając' mówić prawdy."3) Duna­
jewski był także daleki ojl chełpienia się, osiągniętymi dobrymi 
wynikami. Jakkolwiek niejednokretitie przyznawał poprawę stosun­
ków gospodarki finansowej państwa, ,tó przecież zawsze dodawał, 
że jednak wobęc ifendelMfi w'zra*stania publicznych wydatków' nie 
może powiedzieć, by było tak dobrze, jak b wg powinno, *) a nawet

3  M. I). t. I. 119 (mowa z '7 .  października J878).
„«.3V M. D. t. II. 420.

3) 11. I), t. Ib 261. Podobnie, przemawiał w r. 1846 Jfiliajp
M ic h e l  do Francuzów', przestrzegając ich przed grożąceiln niebezpie­
czeństwami —• ze stanowiska polityki. (Lo peuple str. 2 6 . )

4) M S . t. 11 421.
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doszedłszy do rów n o w ag  budżetowej oświadczał*, że bynajmniej 
nie twierdzi, by cel finansowy był zupełnie osiągnięty i zabezjaP- 
czorn . bo jeżeli w której g a ł ę z i  adm inis tracji  państwowej, to pe­
wnie w tej konieczna jest wielka ostrożność i wielką wstrzemię­
źliwość ć« do wydatków i obietnic z jednej śifrony a pomyślna 
konste lac ja  ekonomiscłiycli stosunków z drugiej strony. Zas łp f  nie 
lubił sobie p r n  pisywać, V dfamie dzięlił się niemi zę swymi po­
przednikami w urzĄdzie, 1) „wypróbowanymi, znakomitymi współ­
pracownikami “ i z parlamentem. Wreszcie jak dawni medfft'*'chę­
tn ie ,  składał wiele na łaskę .Opatrzności. „Ze w pOstępie finansów 
państwowych iii<e należy się dopatrywać dzieła j e d n e *  Ministra, 
dzieła wylą&źme ludzkiego, że wdżtączni powinniśmy We, Opatrzno­
ści za tyłjŁ kilka pomyślnych lat, któreśmy mieli, temu nikt nie 
przeczy, jak rć-wnjffi nie p fe c z ę .  lecz powtarzam, m  bez parla­
mentu, bez jego o-fianioSei nie można zabezpieczyć definitywnie 
podgfW  go§p'o.darki państwowej." W chwilaleh ciężkich, gdy prze­
ciw n^Ści sję piętrzyły, m aw ia ł:  Jes tem  już za stfiry, aby zwraćać 
się z p u ch am i do ł.g&kawego lośjn. la  zwracam się do Boga... s) 
Dunajewski by ł mężem sprawiedliwym i szczerym zwolennikiem 
parlamentaryzmu, bjnł wszędzie i zawsże Ttyjjfeem i chrześcija­
ninem...

F r a n c is z e k  S z y m u s ik .

(Ijo k o ń czan ie - ł i f is t jp i . j  "

3) fiSTp. w mowńe z 19. maja 1.381 nazywa administrację', swego' 
poprzednika bardzo oaze.zędmj i sumienną (M. D. II. 1 11) a w mowie 
swej z 39. kwietnia IStfT jiświądeza: „że mój poprzednik, który za­
rządzał finansami ,jjo r. i czynił to z wielkim talentem, zamożnością
i suinicumolćil. (M. W. II.

2) M. 1). t. II. 3%8:



P o ezya  powstania listopadowego.

( d »  dalszy).

II. P ieśń  poetycka.

I. P i o s e n k a r z e  p o w s t a n i o w i .

Z ch o rąg iew k ą  w ia tr  sw aw oli 
_ J ! i r/t£c% szabla, k o n ik  tańuzy.

. ’ ,(Ę o w alsk i.)

Więc tak od nocy §§. listopada szła nasza pieśń żołnierska. 
Szła w śpiewkach zewsząd, ze rysi i mia&t.,, dworów i chat, i wprost 
prawie z wichrem z pól, zkąd i jgdzfe nieraz nikt nie wiedział, 
z serca w serce', z uśjj| do ust. ;Śpie\vała o Chłopickim, Skrzyne­
ckim iAłrecnowie, Wawrze i Dębem i Ostrołęce, o upadku W ar­
szawy i początku powstania, śpiewała nadzieje i bole, za wodzami 
i przeciw7 wodzom, aż rozsypała ąię w7 niezliczone akordy łez 
u tych, co żegnali ziemię ojczMM* Zresztą odzwierciadlała przez 
cały ten czas dlisze polską, była jak ona zmienna, jak ona tęskniąca, 
jale ona spragniona zwycięstw7a.

Od samego jednak początku poczuła obok niej stroić swoje 
mniejsze i większe lutnie nasza drużyna pieśniarska. Jes t  w niej 
i „Franciszek Kowalski, który, choć®!} do czasu-równy, zdaję eię 
nam .jakby poprzednikiem śpiew aka pieśni Janusza, jest zamiło­
wany w7 swojem Podolu i idei demokratycznej Gosławski, j.eft 
i poważny Kicińśfii, stary L itw in 'G órecki i młody poeta, '.tręchę 
warchoł, żołnierz-bohatep Eajnold Suchodolski.
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Między tymi śpiewakami, których nas doszło nazwisko, jednym 
z najwybitniejszych jjfet Franciszek Kówalslri. Dziś, pontói miaro 
mało znany? a przecież choć to nie ta lent wielki, ale pierwszo­
rzędny piosenkarz. Najlepsze z jego piosnek mogą śmiało śp ie ­
wnością w parze iść z p io sn k a m i Pola. T a lenH  nieobs&rity, 
wielka łatwość rymowania.,, forma zawsze prawie gładka, często 
melodyjna, nieraS ogromnie wdzięczna. Pije CJtyOT pi& nek czasem 
jakiś zapach kwiatów, jakaś»lekkość polskiego ułana, rychło chcia­
łoby sie. '®z'ekać. aż chorągiewki przęż błonia .zamigotają i piSe-eą. 
Najlepsze, to D z i e w c z y n a  i K r a k u s  (Targa swój wiatieezek 
w rzewnych łzach dziewczyna*); K r a k u s  (Jak  wspaniała wasza 
postać, gdy na słoncń błyszczy stal) i śpiewany do dzisiaj przez 
ułanów . U ł a n  n a  w i cl e c i e.

Atmosfera tam dziwnie poetyczna, temat nieVhal ten sam, 
obrobiony lekko, swobodnie i może właśnie przęż swą prostotę 
tak pociągający że

„Widząc .szereg fćh" ochoczy 
Mało dusz* nie wyskoozy."

Może tu działa i nasza miłość siama ufność autora, sama 
ta swoboda i wiara, że jesP już wszystko dobrze, że .tylko trzeba 
s je’ trochę bić, może samemu poledz, ale ojczyzna bodzie oswobo­
dzoną i wolnji?.

Treś#.,tyc]i;miosnęk niewymyślona i prosta. To tęskno1a, | d y  
przfk błoń w bój polecą ułani, to żal", gdy kochanek odjeżdża ,1 to 
zawiązujący sie mijoŁ&.na widmie między krakuęem a dziewczyną.

Czasem przesłiodzi to i w ton ludowy. „W ej  t a ł  u l u ,  c o  
t o  z n a c z y ,  Co t o  i d ą  z a  c h ł o p a c y ,  to,, bardzo dobre naślado­
wanie ludowej pieśni, śpiewane w te d j  i nie zapomniane dziś 
jeszcze, kirasyerzy ks. Alberta Pruskiego noszą zakrój jakiś więcej 
poważny i przypominają pieęni Pola. Inne pieśni, jak wiersz n a 
c z e ś ć  ś w. S a t u r n i n a, w i e l k i  ucz w7 a r t e k; ' ln u z y k a, ś p i e w 
i m a r s z  legionu wołyńsko-litewskiego,, to wszjr*jtko piosnki pa- 
tryotycznej wesołe, ulotne, proste, Jowcipnfe, czasem, Whoćrzalłkck 
jak .i,Pi e ś ń  gkńi"c o w “ w prostocie swego pomysłń niezręcznej 
czaśćin zakrojone na nutę poważną, jak w „ p r z e d d z i e ń  d r u ­
g i e j  b i t w y  p o d  V. a r s z a w Tą “, zawsze ufne,, zaws&e pełne n a ­
dziei, zawsze gorące.

Brakuje tym śpiewkom tylko powagi i głębszej poetyckiej 
duszy, a mogłyby śtanąć śmiało 'obok pieśni Pola.

50
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Dopiero z upadkiem ojazyzuy stjmna siks zmienia. Jeszcze 
wiersz w „ p o c h o d z i e  z p.- D n i e p r 11 jest dosyć wesoBB J f l S p e  
znać tra swobodę, tę lekkość ipłodziańczą^ jeszcze dobrze, że ko­
ledzy! ssą. Nie&h nas w m g popędzi bodaj do Kamczatki, byle'tylko 
wraz. Wspomina dni zwycięstwa, zapytuje jaki to los nas zwalczył, 
jeszcze nie ogamąŁ,cftłegp nieszczęścia, yhoć to tylko może uśmiech 
przez łzy. Zresztą wierzy święcie, że będzie ziBw w obozie, że 
zahuczy n7as# róg po polu i odbierzemy swoje Moskalom.

W „ wi e r , s z u  do n a r o d ó w 11 już mówi gor-ycz. Mówi paście 
się dobrze parocS, obęą wam sława i ftżeść, oJaB wolność, jeste­

ś c ie  trzodą pozięjną, z a h u k a j  #w swojem jarzmie, bez ducha.
A kiedy nadcihodzi rocznica 2$. listopada, to już zupełny 

smutek. Musiał mieć Kowalski dusae bardzo wrażliwą i uległą 
i żal, który nie' był tak ciężkim w pierwszej chwili, serce mu 
ściska i jłytaiA** tfYaz ? Rok tętnu Polska obudziła się z grobu, 
śmiała się swoboda, wkoło słońce, kwiaty iiftdziei. Po [słodkim 
śnie przebudzenie smutne nadeszło. Strumienie krwi poszły w światy, 
rozwiały się jak dym szczęście i sława, dziś klęski, łzy i niewola. 

'Laury zwycięskie w zbrodniarzy przeszły# kajdany, a świat patrzy, 
jak ą|e ten sen rozwiewa i milczy.

I mówi wprawdzie, że błyśnie chwila, gdy -na wrog-a głowę 
padnie. A m  zemsty, ale to już nie jbst ffljasna i ufna, młodzień­
cza wiara, co dawniej.

W  jeclynej polskiemu pieśniarzowi spuSciźuie pozu.stały polski 
ciuch i ocalona polska (kakć. Żie jest, ciężko jast, ale

„Na odległym końcu świata 
Kędy los mych braci jgoui 

' Jeszez.eftipolski duch ulata 
Jeszcze poiśka-szabla ,dz\Yoni.“

I  jest wiara, żo b e d z iJn jeszcze gonie w iw ó w . W iara  ta 
odsuwa się dalej. W oień, ale nie upacTa. .Razem z tem rodzi się 
dla najeźdźców duma i wzgarda, duma niezwyciężonego ducha, 
świetnej praóezłośw. wyższości posłannictwa: „Tyś od Wiednia 
przez bój krwawy odpędziła Muzułmanów, ale Niemcy od V\rar- 
szawy niet przegnali Tam erlanów“. Polska jednak sama wypędzi 
wrogów jak niegdyś Tatarów (do  P o l s k i ) .

„P-£eśai“ wreszcie „ t u ł a c z ó w  p o l s k i c h 11 do narodów, 
bardzo smutna. Żałosny śpiewak prosi je, by tułaczom biednym, 
betjslp innym, którzy wszystko stracili, którzy nie dla zaborów, ale 
jechnie  dla ojczyzny walczyli, którym w róg znieważa ziemię, wiarę,
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swobody, aby tym tułaoaom te ludy, które milcząc patrzyły na 
ich zjguljjg i upadek fśzanowaly ich ni-eszczę^ęiC 4  sławę.

Bolesne odwolaAe się do sumienia ludów, które, przyczy­
niwszy się M  upadku Polski, deptały jeszcze w bezlitosnej i za­
ślepionej nienawiści nieszczęśliwych wygnańców polskich.

Pieśń Kowalskiego to małe wiotkie stokrocie na wielkim 
łanie poezyi. Nie ma tu wielkiej dumy ani wjjSjbkiego podnosze­
nia się w-gore, kto obejmuje okidfta cały łan, pewno stokroci nie 
dojrzy, ale jest  tu dziwna prostota i szepcąca w całym łanie po­
ezja, która kit|"e miłośiiitcowi 'zerwać kilka kwiatów i powiązać 
razem z innymi w bukiet polny.

Obok howajśkiego jako'ciałkiem odrębna indywidualność staje 
Bajnold Suchodolski. Mniej od tamtego poetyczny i swobodny, 
młody gwardyak honorowy, a późnąej podchorąży strzelców pie- 
-szycli ma obok miłości władze drugą,a bardzo silną — nienawiść. 
Wiersze jago przeważnie słabej ezęfto bez poetycznej wartoścj, 
pisane są doiwwszo. 0  sławie literackiej autor zdaje się niSnny- 
śleć, marzy o wawrz)naoh na polu bitwy, chce*namiętność swoją 
przelewać w innych* serćk.

Dalej bracia do bułata !
W s z a k  n a m  d z i s i a j  t y l k o  ż y ć .
Pokażemy, „żfćKSarmata
Jliszcjg wolnym umid być.

(Śpiew rewolucyjny.)

Rtwloudzona żądza ■wolności gra w nim we wszystkie nerwy* 
Jak  i i i  do walki, to na bagnety, z Grodna do Wilna, z Wilna do 
.Sfnoleiiska, rąbać i siekać, topić się w krwi, wieszać szpiegów, 
OBasem odzywa się nuta warcholska, która się zburzyła w społe­
czeństwie dnia 15. sierpnia.

Główna jego broń to szyderstwo. Do znajjej piosnki Macie­
jow sk iego  : Moskalu wygnany, dorabia siedąm ostatnich zwręlek.,1) 
Duch rewolucyjny odzywa sic nawret w najlepszym może wierszu: 
P o l o h e z i e  K o ś c m  sfzdc i (śpiewanym według Kury era Polskiego 
„jako ulubiony polski tan iąc“ na przedstawieniu inaugnraćyjnem 
w Teatrze Narodowym).

Kto powiedział,
SłjTto braaiir nas Leodiitów,

j  Cybulski. Dzieje’ pąpzyi pflgRej itd.
50*
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Temu pierwszy w łeb wypalę 
Pod kościołem Karmelitów.

a
Kto nie uczuł w gfBśnym bycie 
Naszych kajdan, praw zniewagi,
To jak zdrajcy wydrę żyóie 
Na niemszczonych kościach Pragi.

To rewolucjonista  Celnej krwi. Rewolucyoni-sta, w kt,5rym 
się czasem odzywa miększa struna, gdy jak dawTry rycerz bierze 
szarfę białą z lak kochanki i mówi jej, zo ją  rzucić musi. gdyż 
ojczyzna droższa, — kfóry ma Avielką miłość —  ojffiyznę, tęskni „do 
ukochanej nam  Liiwy“ , ktfoy ma wielki ideał — białego orła 
i wielkie pragnienie — wolność.

Dalej bracia, dalej, dalej 
Naszą, drogą, wolną ziemię 
Knvią tyranów zalej, zalęj 
Wyniszcz ich słirtfalców plemię.

(©o SkrzynęckićfT).)

Wolność tę chce nieść nie d^lko Polsce, ale wzywa wsgESfc- 
kich uciśnionych, by zbiegli się w naęze szeregi i wrócili wolność 
Europie :

Na zwycięskiej 'walcząc stopie 
Francuzie, Belgu. Polaku,
Wróbcie wolność Europie 
Do ataku ! do ataku !

(Do Skrzyneckiego.}

O kierownictwo się nie troszczy. Ohwali najpierw Chłopi- 
ckiego. później Skrzyneckiego, chce wypełnić jedynie jak najlepiej 
swą żcliiieislcji rolę. Domaga się tylko jedności (tylko w zgodzie 
£a nim  w śjlad), kocha ojczyznęs wioc każdy czyn cieszy g d ?.jako 
objaw patryotyczny : „Wiwat^ Gwardya,' N&rodoAva, Wojsko polskie 
tobie czfrść,. bądź gojtowa, bądź 'gotowa, za ojczyznę życie i/tęKCB

Duszę jego clnyyda każdj?.;obraz, Arypadek, od nastroju opinii 
i głosu tłumu więcej może niż którykolw iek z pieśniarzy zależny? 
patryotyzm jego gorący, ale mniej' niż u Ko\A~alskiego idealny' 
bardziej rewolheyjuy.

łfieśni jego "Cza nily też duchem SAA_oim AAumżenie niemałe. 
Znajdujemy je i w krakoAA'skim zbiorze ' fękopiśiiiiennym i Pol 
fcżywa je za motto do swoich poezyj. DrukoAyał je głÓAvnie po
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czasopismach i w r. 31. wydał- r^eefti ze Starzyński 111 i F rankow ­
sk im  jaku „Ulubione pieśni'1. Zginął na walach Pragi.

Gaszyński uczcił go pe łnym  uznania sonetom :

..I tobie sic Eąjnoldzie moja łza należy 
Śpiewaku dźwięcznych piosneS, którałinłodzkft cała,
W świetnych dniach listopada z duduj powtarzała 
I kjd^t przeszły w usta ludu i młodzieży !

A kiedy naród og,ły doHbrony bieży 
Tyś porzucając putnię, qo tak mile brzmiała 
C-hwyaił oręż w dłoń wieszcza i na wrogów działa 

( Szedł z bagnetem, co z bliska w naiga pierś uderzy !

Szozęsnyś, bo w Ostrołęce Wśrófl rzezi i wrżawy 
Gdy krew twoja płynęła w czyste Narwi zdroje 
Wojsko szło do ataku n u j c  pieśni twoje,/,'

Szczgsnyś, bo kiedyś konał na szańcach Warszawy 
'* .Słyszałeś krzyk zwycięstwa i nie dożył chwili,

W której wod-zowie nasi w grób Polskę wtrącili. “

Trzecia z pomiędzy nich duchem całkiem od nich różny,. tq» 
Bruno Rogala Kiciński. Człowiek inteligentny, zdolny, musiał być 
wybitnym, bo zrobreno go w7 swoim czasie jednym z ń’»czelników 
wolno,mularstwfSnarodowego. W  wierszach ep iczn m i szczerze p ra ­
cowity, spokojny, może ńhtodny. ma, 'gzcfcęśliwe chw ile, porównania 
ładne i poetyckie, ale często będące wierszfcwmniem ówczesnych 
wypadków7 bez natchnienia  i bez polotu.

W lirykach śz(czerszy, pisze je prędzej, ztąTd też niezgrabnych 
rymowań więgej, mit ta lent poetycki s łaby , 1 jehoć wybijający s i l  
się nad znaczną czg&Ć' rzeszy bezimiennej.

Patryota gorący. Wierzy w powstanie. W  r. . redaktor 
„•,Orła Białego11 i gorliw?y stronnik Rządu, za co ściągnął na siebie 
gromy „Nowej Polski" . Przemawia często, na drugim^obchodzie 
miesięcznym powstania i w7 czaSie nabożeństwa za diisżp'. rodaków 
poległych, J) a  cieszy się jako mojpcA wielkiem uznaniem. W  uczu­
ciach szlachetny. Marzy o Polsce od Dniepru do Dźwiny. Zagięcie 
mistyczne. Moie pozostałość z'#l*ząsów wolnomrflarsljićh., '

1 cząsie pow itania  narodowego wydaje zbiór poegyj.'' Na 
czele stoi wiersz: N o w a  w i l l ’ a. Ponieważ wiemy, w jakich 
auto! dawniej się kołach obrac.af, szukamy z upragnieniem jakiejś

J) „Nowa Polśkpi" z dnia L  lutego. 1881, i Nr. ISjf) z tegoż r.
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myśli religijnej. Tym razem jednak jest to tylko zestawienie r d K  
nyoh słów z Biblii i nie z Biblii, jak czarci, Haryzausze, święte 
słowo, trójca narodowa, poganie itd. i przystosowanie ich do .osta­
tnich wypadków. Tą nową wiarą ma, zdaje się, być wolność, a my 
apostołami tej wolności

Dwa dalsze utwory, to rymy „ n a  c z e ś ć  G r o c h o w a, I g  a ii 
i d a l s z y c h  zwy«c i eps t w P o l a k ó w 11, pełńe zapału, uznania 
dla wodza, którego porównuje z Janem  111., powtarzając Sp stare  
sl^zeropolskie hasło : Zwyciężyć lub z honorem za ojceyenę zginąć.

Potem zftąhffcony, zdaje się, popularnością piosnki Starzyń­
skiego pisz6 -ft~c i m a j .  wiersz pełen urri&sieńia nad świeżymi 
wypadkaani, w formie lotniejszej, bardziej poetyckiej, choć dającej 
czasem poznać niezręczność autora, każdą ęzgśe kończy zwrotka 
z proSbą do Bog4 o zwycięstwo i o nowe tryumfy.

W czasie wyprawy litewskiej pisze „ Ś p i e w  p o ł ą c z o n y c h  
P o l a k ó w "  pełen ufności i nadziei.

„Dalej braaa'! wódz na przpjjzie 
GześtZ ojczyźnie}'J czSśjf swobodzia.a

Zacięcie mistyczne objawia się także w y raźn iS w  . j P o l ^ k i m  
o ł t a r z u  s w o b o d y ,  na który każe nieść chećł gserce bez skazy, 
jedność i zgodę. Niech- każdy służy ojczyźnie jak może, wytrwajmy 
w nieszcnśćiu, nie.,zhlubiny S5e myeińśeiem,, Bóg jąst .Bogiem wol­
ności, bo ludziom dał wolną wolę.

Wiersz szlachetny, choć •w wykonaniu słaby, pisany, zdaje 
się spieszniej, mniej niż inne starannie, może atąd i więcej na­
tchniony.

Przedtem jeszcze pisze wiersz na „ hm d p ó ł  r  o c z n y  
29. 1 i &,t op a d a“. Poc-pyna go podzięka Bogu, a choć w nim pełno 
porównań z Grekami i K.silkselkein, Helwetami i Rudolfem, są tu 
jednak i najładniejsze rufie  miejsca poeżyi Kicińskiego :

„Któżby rngśkł, że młodft jabłoń [be* podpory 
1\ strzyma wichry północy i burze złej pory,
I bez ciepła z Południa w pierwszej życia 

' Sil nom stanre.slę drzBwem i w liście obrośfiie 
I wyda kwiat obfity, k^prw' nieoh w jesieni 
W pożyteczny i zdrowy owoo,'się zamieni."

mniej zgrabny, gdy pisze, ż« „potwór potężny, lecz cjbrzydly, któ­
rego inmęjpiezgodaf^uląciaP jak senne marzenia".

Kończy zato znowu .bardzo poęłycznie:
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„Dla swych synów dzielnych,
Wdzięczna wolnsSć przeznacza dwa wieńeów rodzaje,
Dla pozostałych wieniec 'g,. rzieipskich kwiatów daje,
IU(i ległych z kwiatów rajskich i gwiazd nieśmiertelnych..

■ 'Olfeatni wreszcie wiersz „D,o f k  o s s 3 ja n “ pisany zdaje się 
pod wpływom zwątpienia, odwółuje się smutnie do włogów : Oe«H 

|:góż Rassyanie SSłefeie'? Wszakże niebo wam wszypt&ie rozlało 
skarby, Bachus i (Jerąs nBffŁto wam n ie 4 k ą p i ,  brak wam wolno­
ści, ale tej i my wam życzyłny. My zas nie chcemy od was nie, 
ni emlzoj ziemi ni wody, jeno dawnych granic ifswyohody.

|  w lbija się tu polska natura, i chcemy tylko, oo nasze, nic 
więcej. ale przegląda przez wiersae i zwątpienie.

Prócz tych wierszy „Bard polski" ‘drukował w r. BO. w t. I. 
j e g o  l i y m u  | l i s t o r jM z n y  o . J a s i e ń s k i m .

Po upadku powstania jest je ln y m  z nielicznycli poetów7, 
którzy koffyśfejji z amnestyi carskiej, między r. 1840 a 43 wy­
daje zbiorowo dziesięć tomów jmezyj.

\J szeregu tych narodowych pieśniarzy staje zbliżónj ijroehć 
doi whjnolda Suchodolskiego, psUta lepszy, Piosenkarz mniej po­
pularny, prędolak z krwi i ko,fci, Gosławski.

“Niegdyś niesżeaęSliw a miłość zagnała go w7 wojsko rossyj- 
, skie, później literat, w7 szdfeii bejowe wstępuje jako porucznik 
ułanów w7 legionie litewsko-ruskiin pod W&reszezyńskiin. Zamknięty,, 
w7 Zamościu pozostaje tam  aż do końca. Głosuje,, by twierdzę wy­
sadzić w pow ietrze i torować ,ęo‘bie dłfigę- przebojerii, po kapitu­
lac ji  wbrew warunkom wywieziony w7 :gląb Eosjpyi. uchodzi i baw i 
dłuższy czas w Yalon sw j  fCbateau St. Jśrome, Clievin^ri't we 
P r a f  eyl.

Podzye jago niegdyś, jak świadczą współcześni, szefoko krą- 
żyjy w7 odpisach. Mi ał  z nich ten duch patrystyczny jpfśwjKjnia  
się aż do namiętności, później żalu tułaczego i Bólu, jaki kazał 
zapominać o formie, a brfie trsśe, z którą wszyscy współczuli.

A zresztą '7 po e ta ' siakty, ale nienajgorszy.'Czasem w poemacie
0 Podolu, Rogeracie czy Nyczaju flapiąaa kilka WiHfczy dobrych, 
trochę pod wpływem Malczewskiego, trochę, pod wpływem Ody 
Mickiewicza, najcięSciej pod wpływom 'ukraińskiego śpiewaka, 
Bołidana.

l)zjtsiaj prawie zapomniany. Przyczynia jię  do tego pewnie
1 jegjp kierunek prowincyonalny i to, że przyszło z nim raze-m 
i potem wielu świetnych poetów i skromny śpiewnik poszedł w nie­
pamięć. Zapomniano o innych utworach, zapomniano o Podolu,
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wśród licznych tylko pieśniarslneh zbiorów tułają się piosnki S n  
zowe „poezye poljkięgę ułana".

A ułan iiie taki wdzięczny i koeliUwy jak p a s m .  jak 
u Kowalskiego, nie ten clij opak bioriąćp krzyżyk ria szyję lub ten 
poezęiwy stary wiarijS 'jak- czasem n Pola, ale to ułan, piszący 
wiersze na oze-śc rffśsyjskmh spiskowych, wołający na wolność., by 
wzięła w rękę zemsty broń, gorący, zapalony, ńatntótny, ulaja-re- 
wolpeyonista.

I tu [zaraz! nasuwa się podobieństwo z Suchodolskim. W trzech 
kroiławsk.ęgo „p o w s t a n i o w y cji m a z u r a c h? brzmi ton i w f lw t  
zflanyeh pieśni młodego gwardyaka. Pierwszy, bardziej szlachetny 
i rycerski, wzywa do nowej wałki w~iirii«dawnej chwały, drugi, 
wołający, -by wieszać Chłopickiogó, gra tą  mrożącą krew nutą 
warcholską, jaka czjSem brzmiała w wierszach 1’ajnolda, trze«i — 
na bitwę pod Grochowym i cześć, *pssyjskiego generała Su!ch_Q'zo- 
nlieta, pokazuje, ze ma jedną jeszcze wspólną ,broń i— szyderstwo.

A jednak w Jftosławskim-człowieku jest Gosławski-poetj,. I on 
ma chwilę .marzeń i zamyślenia i pod3 8 Kich tęsknot i dunąań, 
i zapatrzeń „gdy ęezereląy idą w 'złoci I** i; to uazgcie patryolyczne, 
które 11111 każg \kja,sfcępować przeciw 'swoim i wrogom, walczyć i nie 
przelltąclać, wzraąta w nim do niepokalanej świętości.

I u żadnego może.-z poetów powstaniowych nie uderza tak 
ta  foyierka. Po chwilach pragnień przyCtródzą^chwile czynu, i czyn 
ten ojSęy nieraz i,ląęzwzględny .stawia w innem świetle autora.

Wig. o w chwili, kiedy wola „o dzieło zeinsife równoc^iśnie 
czuję;- że dzieło Polski ma być czynem odkupienia ( i ł  o g i ł y  
P r a g i ) .  Po,nvany ałudżejiiem o'gólnem czeka na pomoc ludów, 

.Lięsfstę zakrzepłe setka otworzą", wierzy, że zadaniem nasz.eto jest 
naszą krwią zbawieni^-i szczęście ziemi zlać, łub szczęście to ra ­
zem z nami aaK S ge .

Wielką musiała być wtedy ta wiara i unieś),enie ojczyste, 
kiedy tak wpływała na polskie dus^e-

I ta myśl zaprzęgła go do pióra wtedy, kiedy pifipł w ie r s t ź  
d o  M i ck  i e_\v i c z a. ,,'GtlzieS,, ty, gdzieś ty w iesaćzn uilody ? U nas 
dziś tchnienie swobod\ -- piersią pełne włada życie, a ty winny 
dotąd grzeszyszA Ni»«‘z.apalą twej'.pigęsi zimne pómniki tłzyinu, 
nięjeden typ z zmarłych spieszył dziś, by na polskiej ziemi zbierać 
laury. .Dziś Polska jedna broni ludzkości. Tyś jej śpi< wal w spo­
wiciu, a knżdv z nas tutaj W alleiąrodetn. Spójrz na Kohdana, do­
wiedź czynem twoich słów. Spiesz, bo jeśli zwyfciężym wstyd będzie 
bez zasługą jeśli zginięto, nie wart^gjtobu, kto n iąćginął z nami."
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Wiersz gorący, z w piątkuenri słowy Mickiewi&za, typów y 
wyraz opinii, która młodego poetę wzywała do kraju, musiał' być 
dla autora Wallenroda, jeśli go doszedł, bolesnym.

Ale ty m e z a łm  Gosł-awski zamknięty, w Zai^o^ciu. na Zamość 
przychodzą, ciężkie dni. Judna  za drugą lecą wieści o naro-jbwej 
klęsce, jednostąjność i odrętwiałość praeęjrwa tylko zwycięska wy­
prawa pod Majdanek którą potem (JteRiwśki o J K a l  pjoeta wiąże 
się z innymi oficerami z Podola „o g n  i w e m “ przyjaźni, kiedy 
Zamość mają poddać, posyła 'm lspr. K ry m sk ie m u  utwór poęty- 
czi¥V: „Z w ą t p  i e n  i e “.

Wiersz ten. fd( jeden z pierwszych w Polsce krzyków skarg, 
przeciw Bogu.

Nidąjem modły do twej sjjflpf,
A ty miasto otuchy 
Słeiz łzy, klęski, łańcuchy.

T gdy Konrad później chce mówić Bo-gu. że nie jdft Bbgiein 
ale caremjjto Go$'ławTski pisze, że

jest na ziemi zgraja 
Co rozdzieli część łupów z mig-zCgo rozbiyia 
Na dwa trony zwycięskie Twój i Mikołaja.

Gorycz upadku powstania i «aw iedaionycli pragnień i;ztToila 
się. z sferc mało wierzących.'.skargą przeciw Bogu na usta.

A lm jak pisze au to r  Wacława, chociaż żołnierz chciał ginąć, 
umierać nie dali, Gostawski, uwięziony po kapitulacji, żegna Polskę, 
rzewną dumką; za Podolem. .Rozpoczyna się p iw n i dział drugi - 
na  tułaczce'.' P

Zanim na nią poszedł przebywał c^ą,C pewien w w iężeniu  
w Eośsyi. Tutaj otoczpny cTpiękąJKodolarieft, wywdzięcza im się 
ładnym, pfełnym uwielbienia wierszem. Może na widok której 
z uicli zagrała w pffizj poety dawna, niezapomniana miłość.

Potem "w Galicy.i i we Ekancyi. ITerw.szl ueffiqie, jakie sio 
budzi, to góryqz i ból.

Tutaj zachód « „.tam wschód,
T a k  p o ł u d n i e  pWjiJjff! teik.
Przez pustynie ziem i wód '!
C z t e r y  « icpy  wieją w s p a k  —
Ponad głową uiśbios sklep,
A pod* .nogą fjzi.ki step .
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To cały świat, ten &ały obszerny świat wygnańca. Tylko że:

Wszystlwęjeudze tu i tu —
Wąztestko i  łaski i -jflłmużfiy,
Za stąpienie ziemiś. dłużny.

Ale miino to w pieBęi tułacza .'pęzostąje dmna i cześć, rozu­
mie, że w nim jak w każdym zaklętą jest ta świętość, ta arka 
naro/dowa. której świat cześć swoją winien i nie wrófei do nie- 
slczęsnej swojej ojczyzny, ale :

Nie ma Polsjd ! Dalej'>świeeie 
Wszystko jedno, gdzie cbceaas nieś, 

f l t a  szerokim twoim grzbiecie 
Na grób ziomi sterczy gdzieś.

W tedy też pilze wi&^e z współczuciem dla uwielbianego 
zawsze B o h d a n a  Z a l e s k i e g o  i z obroną dla W e r  e s  z e z y  ń- 
s k ń a g o  i fantastyczną h is to j ję  powstania p. t. S ę p .  S y b i r u ,  
przykrą przez zarziń zdrady, gezyniony zasługom kg* Ad Czartory­
skiego; gorącą przez nienawiść do czarnych sybirskieh zwycięzców.

W duszy cęynnęj i pragaiąpąj tleją tymczasem ciągłe! Ąndzieje. 
(•bagnie go w dal Aeskuota za wietrzykiem podolskim, za' czerwona 
chorągiewką-, za lubą, która z o ^ l j H d z i e ś  daleko, zmaga się w nim 
rozsądek z uczuciem (011 i j a j ,  uczucie nie (łaje mu spokoju.

.,01iyba wraz z feAfcem z życiem raz 
Taki czarowny sen się śni!
Zniszczyć, a przjęjMież drugi ra,rM  
Bozmn — to jedno znacie 
Toż ty rozuifiein szum i luLez,
On nie wart cały jednej ,!zy,
Oo w chwili czucia pada z ócz.

T nie pomagają już tłumaczenia:, ani głosy rzeczywistości, nie 
wystarczą jńż* śpiewk i ni tęskne wfersze. pragnienie wieczne pcha 
go do walki, łłkzefli z wy nrawą’’Zaliwskiego jedzie jeszęztł raz na  
umiłowane TJodole, by walczyć, po rozwiązaniu wyprawy uwięziony 
przez austryateki rzjłd umiera — jak notatki stwierdzają — Aa go- 
rhczko nerwową. Zdołano przekupić więziennego stróża i poOho- 
wabo go w mundurze ułańskim wśród czci <?ałego obywatelstwa. 
Dziwny człowiek, agitator i poeta, patrygta i męczennik, diich- 
wieczny rewolucybnista.
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W czasie, gdy, cały szereg młodszych śpiewał' w chórze peł­
nym zapału święto‘wolności, chwyta takżie za lutnię starszy oil 
nich, żołnierz napoleoński, stary 'Litwin x\ntoni (joreci; i.

Dawniejsze jego wiersze przywodzą na  myśl 'Niemcewicza, 
późniejsze o formie lżejszej, mniej patetycznej, więcej swobodnej 
wskazują na pewien, powierzchowny zresztą, nastrój panującego 
już wszechwładnie romańftyzmu. Form a zrąs^fą słaba, talent mierny 
zupełnfk stary Bard Antoni cieszył się niegdyś pewnym rozgło­
sem, bo wokoło wielu lepszych me było. Przytem bajki, jedno 
dalsze ogniwo w łańcuchu naślądownictw La łfontaińfra w Polgce, 
choć słabe, a od bajek M orawskipgl znacznie gp sze ,  zawierały 
często jakiś polityczny dowcip, jakieś szydeffetwo, jakąś ahizyjbza 
które autor za poprzedniego rządu cierpiał nieraz, ale za to wzra­
stał w uznanie i popularnSSj ,

Kiedy wybuchło powstanie Górecki, dosyć już zapomniany, 
starał się w ł* n ie  przystosowywać do nowych prądów. Już zwie 
się bardem, już nie waha się dobrego stylu nagiąć do zwykłej 
obozowej piosnki. Kilka wierszy pośwMca wezwaniom do broni 
i późniejszym wypadkom litewskiego pow.stania, ale w głębi duszy 
to ciągle stary szlachcic, który pisze wprawdzie wiersze współ­
czujące z wieśniakami i ludem, który wf^euł może. w postępowe 
.już trochę koła literatów, ale który o jakichś politycznych prze­
wrotach nie myśli, w sprawie litewskiego powstania początkowo 
niechętny długo się z Polem śq£era, a za brpń pragnie chwycić 
jak konfederat, by z pieśnią pobożna na ustach bić się za ojczyzpę!'

Jes t  coś świętego w-tej pobożnóśfi, w tein uczuciu pow inno­
ści dla ojczyzny, w sEezerem uczuciu patiyotyczfifem. ale zarazem 
jest jakiś ton różny od ogólnego naątroju. Nie ma tu pojęcia, że 
sprawa Polski jest  sprawą świata, ie  z upadtóein Polski i w o l n e j  
dla ludów .na wieki upadnie, ani tego dumnego uniesienia i za­
pału, jaki widzimy u młodych piewców.

Mi mo to wiersze te mogły działać. Mogły dlatego, że gclziaj 
już ogień tli, tam jedna iskra wystarcz^, i dlalago. że autor pisał 
je  z wiarą w skutek i ufnością.

A .jednak nasuwają, się tu dalsze uwagi. Gdy poeta woła : 
Budź się c-notó starożytna, na koń, na k o i  Litwo bitna, czyż nie 
czuć w tem jakiegoś zeszłowieczuego echa, c%ż inąc^ej foclwńły- 
wał się ongi sam polski król,*|gdy wołał na pospolite ruszenie, 
Badziwiłł, gdy do konfederacji radomskiej słał uniwersały lub 
sarn Dąbrowski, gdy z hufcami swymi za cesarzem i jego orły
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na wschód na wielką wojnę podążał, a gdy woła, by powstać, bo 
„a wszystko, o byt nasz idztę. lepiej poledz z byonią w;ręku.' niźli 
w takiej żyć ohydzie, czyli nie przypomną, nam się te słowa bar­
skiej pio,snk. :

Bo nieprzyjaciel wziąłj^dbie mk cel,
Ach nieffiezęśliwa dola,
I tak znamienitej fizepźypoĄ),olitej 
Uczynił“dzik|ei pola.

j*SSai  w starej Litwie przechowywał się najdłużej dawny 
dWolS, który wydał1 pamiętniki Soplimf tyld%awęd szlacheckich, 
który przekształca w sobie dopiero na wygnaniu nieprędko stary 
Litwin, Górecki.

Po r  w s z e m  w aż  w a n i  u do Ifi.roni i po w i e  f a z a c h  
dru„owanvch jeszcze w grudniu 30. r. w -Bardzie polskim, pisze 
jeszcze słabszą od innych b i t w ę  p o d  S t ®' c z k i e m , 1 śjp i e w 
s t r z / e l c ó w  p i e k i e l n i k ó w 7, spełniający daękoriale zadanie obo­
zowej piosnki, b i t w ę  p o d  K o w g a n a m i .  wreszcie, jak z wier- 
s z Ą ł  o k a p i t a n a  a n g i e l s k i e g o  o k r ę t  u ,R a m z d e n  a widać, 
rzuca ojczyznę, by iść na tulłtćzkę. Pierwsze uczucie, to uczucie 
samotności i tęsknoty1. Tęskni głównie za swoją rodzina, którą 
gdzieś w dali opujścił.

W iejęi o, O^trołćhę i upadku Warszawy, doszły go na obc^y- 
‘anie za granicą. Pierwszą przyjął ze smutkiein, ale z niezachwianą 
wiarą w zwycję^j-wo polskiej sprawy, drugą, jako wiadomość o pierw­
szym szturmie, powitał hymnem do Boga o miłosierdzie. Tymcza­
sem to miłosierdzie nie hade.śzło, Warszawa zdobyta. Stary śpie­
wak, złożony ciężką niemocą, śpiewa hymny, .pokory. & do Boga. 
Gdy wstaje już jest spokojny. W  Dreźnie widzi wychodzące za 
granicę wojsko polskie « Paryżu r. 35 wita Dw&rnickiag.o. wiara 
trwała zwyciężyła, zwątpienie nie przyszło, /na jdz ie  ,gię skąpga. 
że nie umarł z tymi, co zwyciężali, tesknot.a za swoimi, narzekanie 
na samotność, chwilami, cznjefcię, że ternu staremu, opuszczonemu 
emigrantom i przec-ież bardytifzle na świeci^, a jak w nim w cza­
sie powitania uniesienia nie było, tak tę-raz nie pociesza się prze­
szłością. Ale przi8ci,eż jćst wiarą, że młodzi; Polskę jesż,cz,e:; wolną 
zobacz*, jeno niewiadomo, czy starym Bóg pozwoli, jest nadzieja, 
że piorun Boży zwali kiedyś Aron diuny’ a proch w górę pod­
niesie.
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Przyjdzie później zgorzknienie, m oże^ la i tE em 'm n u tn ąk o  po­
łożeniu, i po chwilowym oddaniu się towianizmowi. żal do Jszjjynu 
i na  księży, Górecki w wierszach swoich pocznie nudzie i zrzap 
dzie, ale na razie ta wiara w wybawienie Polski, to szukanie 
Boga na niebie jest najważniejszym pierwiastkiem w poezyach 
starego Litwina.

Ale około, r. 8$. milknąc poczynają głosy naszych powsta­
niowych śpiewaków, a natomiast, przeważnie za granicą, wyghodzą 
jedno ża drugiem dzieła naszej wńększej poezyi.

M ie c z y s ł a w  Sm o l a r s k i .

(tlalszy Jbiag nastąpi).



'

R O M A N T Y Z M .
Historya w yra zu  i konstrukcya pojęcia.

("Dokończenie).

Druga grupa źródeł — to wyznania osobiste rom an ty k ó w ; 
możemy r o z r ó ż H  wśród nieli trzy działy ; pierwsj# stanowią przy­
godne  wzmianki o poezyi i tworzeniu w ntwoaapj), listach i roz­
mowach; 'd rug i wyznania programowe, jak up. „I\.omanty6zność“ 
Mickiewicza z hasłem : „Wiara i »£$ucie silniej mówią do mnie, 
niż mędrca szkiełko i oko... Miej serce i patrzaj w setfflfT,' lak 
przedmowa W iktora ITugó do „Od i ballad" z tw ierdzeniem , „La 
poesie c’ est tont cfe <pi’ il y 'ą  d ’intiine dans tou t“ , jak Tieeka 
przedmowa do „Pliantasusa" ; z tyłn» dzi-atem łączy sje częściowo 
dział t rz e c i : rozprawy teoretyczne i historyczno-literackie samych 
romantyków. Wobec wymienionych wyznań musi jednak badacz 
ząjmowaó stanowisko k ry tyczne ; dla ścisłego i dokładnego ujęcia 
i m t f ,  remantyzmu brak było r<%aintykom perspektywy, ib rak  było 
niekiedy i rnaterrału, wobec tego, że romantyzm zmieniał się 
w swym rozwoju — a , t ę  jego zmienność,, to ciągłe .^stawanie 
s ie “ z ' bystroiaia wielką stwierdził już Fryderyk ftchieg&f. Roman­
tycy łatwo popadali w błąd dwojaki : albo swmją osobistą czy pa r­
ty jną rornantypzność skłonni byli uważać za romantycznośe w ogóle, 
albo znowu wydobywali z njej fe, pierwiastki tylko, które wspólne 
były całej nowożytnej oryginalnej poezyi. Nadto przeglądając okre­
ślenia, podawane pPżpz rom antyków, widzimy, że ujmują one za-
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wSue pewne tylko cechy, oświetlają z pewnego tylko punktu wi­
dzenia : wskutek togo nie tyle są definicjami czy określeniami, 
ile raczej aforyzmami o romantyzmie —  aforyzmami, które, co 
prawda, często olśniewają swą bystrością, jak np. aforyzm A. W . 
Schlegla (oparty na teo.ryi iląhjllera): JDie Poesie der Alton war 
die des Beśitzes. die nnsrige ist die der S.ełmsMht‘‘ lub a£o-, 
ryzin F. Schlegla, według którego romantyczne jest, „was uns 
einen sentimontalischen Stoff in *eitfer rphantasischen Form  dar- 
s te l l t“ 2) albo '^■ bm niJŁ e  jjgj określenie Jeana  Paula: „ d a s E J io n e  
ohno Begrśnzung".

Jako uzupełnienie wyznan i teoryiT głoszonych przez roman­
tyków, służyć mogą sądy ich przeciwników.

Trzecią wreszcie*grupę źródeł stanowią sądy h i^oryków  ro­
mantyzmu i w ogóle sądy tych, którzy piitrzyii na  romantyzm 
jako na minioną historyczną fazę. I  te sądy muszą być. poddane 
Ścisłej kiytyce ; są one na jc^śc je j  tylko określeniem pewnego ro­
mantyzmu, nie romantyzmu w ogóle ; często brak 1 w  nich odpo­
wiedniej perspektywy i objektywności. I  tu spotykamy c-zę^to 
aforyzitiy zaniiast określeń : jednym* z najbystrzejszych jest afo­
ryzm W altera PateEa. iż romantyczność, to „the addition of siran- 
geness t,o"baauty“. *) Z charakterystyk ogólnych wymieniam jako 
szczególnie trafną charakterystykę Ueęjge’a, który za cegliy roman- 
tycaności uznaje tajemnibEaść, natchnienie, refleksje r  autoanalizę, 
przedstawianie nie tyle rzeczy samych ile wrażeń, nieokreśloność, 
brak skończoności i efirocyalną suggestywnesć. Polskie sądy o ro­
mantyzmie zebrał częściowo Smiizputowski w „Romantyzmie pol­
skim “ ; dzieło to miało być próbą syntezy, miało określić roman­
tyzm europejski i pol ski ;  ale jest  tylko dowodem, jak trudna jest 
taka synteza i jak niebezpieczne konstruowanie definicji'.

Przystępując n-a podstawia źródeł wymienionych do krmJt^uo- 
wania pojęcia, natrafiamy zaraz na wielkie trm m oRj. Eównolegdf 
z romantyzmem rożwijały się różne p r ą d y ; zwrot do ludowości, 
nacjonalizm, rozwój poglądu historyczn ą ^ ) , mistyka religijna.

szystkie one wchodzą częściowo w koło, jakie obejmuje pojęcie 
romantyezności, ale mają l|yt od ręb n y ; ...trudno jednak określić,

]) Yorles : iiber drani,. Kunst. T. Y o r leS w
2) GLęsprJieh iiber rł,ie Poesie (por. Jlaym: Die roni. Solinie 089).
s) Maemillaińs Magażifte \  XX Y. Ostaję #odlug Befiłsa : A hi story 

of Fnglish Ponianticism in tho-', 18 cent. 8 .
*) Atlantic Jlimthly LY1I, „Cis,ssie and romantic.“ SMtózezam 

podług BSęrsa 1. c. 11 — 14.
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w jakiej mierze m ajn/być uznano za zasadniczo pierwiastki roman- 
tycznosci, iflfifefjw ogólo za takio uznać je możną’/! W  łonie rom an­
tyzmu śjuneho wyodrębniały1} sio,pewilśękieTimki: wertoryzm; ossya- 
nizm, byronizm, wralter-skotyzm: dwa pi< rwszfc-częściowo tylko do 
romantyzmu nałożą, dwa ęltatnio, zwłaszcza byronizm. tak wybitnie 
zfrbtarwiljj1 roinantyczność, że ł i t wo pod ic 11 wrażeniem określić ją  
zbyt jednostronnie.

ATf. n a su w a c ie  trudno,ść większa . .•okazuje sie,. że definicyi 
r&nautysĄiiośrfń — delinicyi wij wlaóciwem'r.eg«§lłowa znaczeniu — 
skonstruować nie potraiuny. Komantycznośe jest  terminem zbioro­
wym, obejmuje bardzo wiele pierwiastków/, a ielr sprowadzanie do 
jedności jest" aż nazbyt często sztueznem naciąganiem. Widzimy/ 
łączność tych pierwiastków, dostrzegamy wśród nich naw et związki 
przyczynowe ; a l^fc ly  potrafimy powiedzieć, który z ni cli a nawet 
które z nich śtitnowią istotę romantyeznośei, które zaś z tej istoty 
wypływają, jako skutki koniecznej które wreszcie .s^ ' dodatkiem, 
uSądźonyrn z roinantyeznością tylko przez tożsamość epoki?

Zdefiniować roirnm-tyoziiośfci nie zdołamy, możemy ją tylko 
opisać a jedynie dla oryenttfcyi możemy cęchy szczególnie w y­
bitne i wydające się źródłem innych wyodrębnić i z nic,h ułożyć 
zwięzłe określenie, któreby zkstępowało definicją. , .j

nakreślenie  to sformułowałbym w sposób nas tępu jący :
„ P ; # e z y a  r o m a n t y c z n a  . j e s t  t o  p o e z j a ,  o p a r t a  1 ) 

n a  p i e r w i a s t k a c h  ś r e d n i o  w i « <i'z n o - n o  w o i f t  n y c li, 31) 
n ą  p i e r w i a s t k a c h  n a r o d o w y c h ,  8) h a  i n d y w i d u a l ­
n i e  li p r z e ż y c i a c h  d u c h o w y c h ,  4) n a  prane w a d z e  w o 1- 
n e j o d w i e z ó wr f a n t a z y i t w ó r c z &j i -5) n a  d y s f  a H tu o n i i  
m i ę d z y  p o s t . n l  a t a  m i  j e d n o s t k i  t w i e r z ą c e j  a r z e c z y -  
w i ‘ś-t o ś c ,i'ą  ̂i w) y t''w o r  z o n ą  p r z e z  n o  w o ż y t n ą k u l t  n r  ę e u ­
r o p  ej  sk  ą.“

Powyższe• określenie! charakteryzuje roinaAtycznoś^ 1 taką, jaka 
panowała we właściwej epoce romantyzmu.

Wystarczy tu kie określenie dla oryentaeyi : ale chcąc. jasno 
zdać sobie sprawę;, z romantyćzności, przeprowadzić — fd"'ile io 
możliwe — wyozerpująeą konstrukcję  pojęcia-, musiinjf owe cechy 
zasadnicze badać w Mdi różnyeli przejawach i skutkach, analizować 
w zakrhsie romantyzmu w7sżystkie pierwiastki, składające sie na 
twórczość poetycką, odpowiedzieć na pytanie, jaki jest u rom an­
tyków' poglkd na świąt, jaki pogląd na pdezyę* jaka treść ideowa, 
uczuciowa i mataryu.lna, jaki stosunek twórcy do dzieła i do pu-
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blicznośgi, jaki sposób przedstawienia, kompozycya* styl, ustosun­
kowanie pierwiastków.

Roihantyćzny pogląd na świat — to idealizm, spirytnalizm, 
religijność i 'indywidualizm. Romantyk uznaje we wszystkich zja­
wiskach świata działanie tajemnych sił duchowych, działanie po- 

cz3' potęg, niedostępnych zmysłowemu poznaniu, ale-objawia­
jących się i n t u i c j i ; nie pozn<a ich, nie rozwiafe*zagądki świata 
‘b ń o d n y  rozsądek, bo rozsądek jest jak zmysły ograniczony, skoń­
czony ; poza granice- jego, ku niejkoiićzoności wąybiega uczucie 
i fantazja, wybiega myffl dzięki intpicyi. Poczucie nieskończoności 
jest najistotnięj.ązą f t y n k  religijnego uczucia — to też romantyznf 
jest nawskróś re l ig i jnyn—  nawet wtedy, . g d y  jak u Shelleya, 
w szńri^ ateizmu się odziew a: to też zwraca się ku religijnemu 
średniowieczu, to też przechodzi na teron mistyki. jCego ideał prze­
rasta- granice skończonego świata. Speży w sferze nieskończoności. 
„Le caractere de son ideał est nefessąb ement dans Póterneł et 
dans ł ;in fm i“ — powiada Dfkmarais. ł) Odbicie tej nieskończono­
ści, jej zadatek znajduje yomant.yk w duszy własnej. Uznając te 
jej pierwiastki nieskończoności za wartości najwyższe, protestuje 
przeciw nakładaniu im więzów i granic, w ich imię walczy o prawa 

jednostki, buntuje się przeci-w materyalnej, krępującej rzeczywisto­
ści — walczy ze świaftprn obecnym i pragnie go przemienić — 
lub odwraca się odeń ku krainom duszy lub epokom i krainom, 
bliższym ideału. ;Nie wystarcza mu lszeczywisfość, jaką znajduje 
w obecnym zewnętrznym jśw iec ie ; ona go ezęśoi-ą boli, częścią 
oburza, częścią nudzi; dusza jego domaga,się wyższych wartości, 
w i ę k s z e j  bogactwa. Znajdzie je  — dzięki swej sil® twórczej. 
Znajdzie je nadto w dziejach i poezyi rodzimej ludów nowożytnej 
i średniowiecznej Euro™.

'd a k o  wyraz siły twórczej, poezja  nabiera ogromiiągyf zna­
czenia. Stuży o'iia ideałowi, służy postulatom duszyJ1’ nie może ona 
być ‘nodporządkowana j-akimś niższym ctdom praktycznym, nie 
może poddać się więzom rozsądku, prawideł, narzuconych wzoYów. 
Romantyk znąnaenie jej podnosi do szczytu, wyzwalając ją, tem 
samem ją  odradza „La poesie renait lilie de l enthousiasme et de 
l ’imaginaUon“ — mówi Lamartine. Ma ona być najpełniejszym 
wyrazefn duszy, ma dawać przeczucie nieskończoności^1’

*) Oytuję pocUug Petit de Julleville'a . Hist. de la langue et de 
la litt. franę. VII. Le ‘Romantisme... par Sauwageot.
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Z romantycznego poglądu na świat i ze stosunku do obecnej 
■zewnltrznej rzeczywistości wyniknął zasadniczy ehasmkter elem en­
tów treści o wycdi.: o ile czerpał je romantyzm zę świata zewnętrz­
nego, szukał tematów nowych i to takich, któreby przeciwstawiały 
się owej rzeczywistości lub też unosiły duąż-ę! poza jej granice : 
a wiec zwracał się ku odległym epokom i odległym krainom lub 
też ku romantycznej przyrodzie ; przedewsz^siciana czerpał tematy 
z indywidualnych przeżyć duchowych, analizował je, p rw dstaw iał 
jjjh ewolucyę, podkreślał to, co wyodrębnia, wyróżnia jednostkę • 
przeniósł punkt ciężkości poezyi we wnętrz^ duszy, idąc za przy­
kładem poetów średniowlocznych i Szekspira; tize.eią wreszęie. 
skarljnicą. tematów był dlań świat fantazyi — _czy to n f e z  twór­
czość ludową dany, czy na nowo tworzony przez poetę

Przedstawiając, wczucia, stai ał się, je wyrazić w całej ich 
potędze"; miał pociąg do skrajności, do najwyższ.ogo spotęgowani^ 
do krańaewyeh konsekwencji. Zarazem cz«ść miał wielka dla tych 
uczuć, które zawierały ciążenie clo ideału — a. więc w jfllrwszym 
rzędzie dla miłości w jej wszelakich odmianach : erotyzm słał się 
jego .zasadniczym motywem — erotyzm potężny, podnoszący lub 
niszczący; okoliczności sprawiły, że najpotężniejszy w^raz znalazła 
w romantyzmie i inna miłość — miłoś^ojczyzny.

lde-e wpfowadzftł dla illi wartości u^uciow ej : zajmował się 
problemami, najbardziej dręczącymi duszę . próbował wnikać w za­
gadkę świata i nad jej nierozwiązalności-ą lał łzy rozpaCzne: po­
stulatom uczucia '.służąc, jednoczył filó'rófilę z poezyą ; pooiechy 
i oparcia (szukał we w ierze w ta jem ne 's i ły  dncbowe jednofttki.

Chcąc jak najpełniej i najswobodniej wyrazić difezę, łączył 
i mieszał pierwiastki pnetyckie i form y. „Die antike P ó e s i e — 
twierdził A. W. Schlegel — f le l f t  auf stronge Sondem ng des 
Ungleichartigen, die romanti^ehe jgefallt  siek in iinauflasliehen 
Mi$ćhungen.“ r) Jeszcze silniej w-yraził to Fr. S ch leg e l : „Die B o  
■stiinmung der romantischeń Poesio igt nięji blosa alla getronnten 
'Gattungeu der Potnie w 'eder zu yereinigen, uncl die Poesie mit 
deriPhilosophie  und Phetorik  in Beriilming m  sątzen —  sie will 
und soli aucli Pnesie und Prosa, Cmnialitat und łfritik, Kimstpo- 
esie und N’aturpoesie balJ  miśchen. bald versehmelzen.“ To mie­
szanie pierwiastków jest zasadniczą ceclią romantycznej formy, 
odróżniającą ją  od klasycznej.

D Yorles. ilber dram. Kunst. (Werke VI. 161
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A\ olnośćjtwórezeg.o ducha, objawiającasjsię w tem mieszanin, 
wymagała zerwania ze ścisłą, logiczną kompozycją, z regularnem 
łączeniem poszezogńlnych czyści, z jasnem i dokładnem motywo­
waniem ; romantyzm lubował się w prseskokac.li, zagadkowośei. 
tajemnjozości — i to go znowu czyni prztfeiwieństwein klasycyzmu.

Romantyk swoją dusze przedewszystkiain w yraża ł; zabarw i'aff 
przedmiot snbjektywnyin tonem uczuciowym, wkładał w przedsta­
wianie, antuzysiih swnij, swoją tęsknotę, oburzenie, rozptreZ; Nie 
znał on klasig^ziiej harmonii m ię d ^ f tw ó re ą  a przedmiotem, zespo­
leni* się z przedm iotem  wytwarzającego objóktyw n o ś ć ; czasem 
przedmiot przerastał-bhj ogromem i porywał — a wtedy uniesie­
nie autora wyrażało się w dziele; albo nie wypełniał d u s ^ , je g o ,  
a wtedy poeta patrzył nań z wyżyn twórczej p o tę g i ; to była  ge­
neza ironii romantycznej.

Przedmiot każdj był dla romantyka odpowiednikiem je-go 
przeżyć duobowyob. •punktem zaczepienia dla Ipezuć i wyślij punk­
tem, z którego szły promienie w nieskończoność. Przedstawiał też 
przedewszystkiem jego wartość uozuciową; nie chodziło mu. jak 
klasykowi, o skończony, zamknięty obraź rzeCzry samej — on uni­
kał raczej takiego obrazu, bó chodziło mu o połjrące-wie .strun du- 

jfcy- ° zapoczątkowanie łańcucha asęroyacyi ; im bardziej tajemnicze 
były zarysw przedmiotu, tem łat\, i ej iitotsł 011 podniecać twórcze 
władze duszy; im bardziej przeważała nad jego Zewnętrzną formą 
wartość uczuciowa, tem łatwiej mógł suggerować uczucia1. Podno­
sić fńogło wartość uczuciową odpowiednie tło, otoczenie ; *jztąd 
pociąg romantyków do nastrojowej dokoia.c;yi. Ozytalnikowi chciał 
p fe ta  zasiłfgerować swą tfeMUczuciową, o ile w ogóle myślał
0 czytelniku; bo romąiiityziil skłaniał sic chętnie do poezji sa­
motniczej. do tworzenia dla własnej tylko wewnętrznej potrzeby** 
Treść wewnętrzną starał się jak najwierniej i najpełniej wyrazić; 
odrzucał klasyczfee upraszczanie i pseudoklasyczńy szablon : odda­
wał ją  w calom jej skomplikowaniu, naginając styl do tonu uczu­
ciowego lub do przeeiniotu fantazji.

Zrodził się z niezaspokojonej tę sk n o ty ; to toż smutny był 
często i w posfpnos lj  i grozę się spowi j ał ;  z zewnętrznych szat 
jego, strzępy chwytali mierni pisarze i przemieniali w pozę. w sztu- 
■Cjjnose: w manierę to, co było szefeerym' wyrazem dućha fcawt
1 ducha jednoste-k. Komu geniusz nie był przewodnikiem, ten 
•łatwo fnógł w romantyzmie zejść na bezdroża.

51-
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Zdawało się przez czas jakiś, że romantyzm pokonany został 
i p o g rzebany : ale te pierwiastki, które były w nim  wielkie 
i szczere, wracają ponownie —  chociaż zmodyfikowane — w poe- 
zyi i w życfu.

I  wracać muszą. Bo był w romantyzmie pełen zadatków 
przyszłości „nowy duch — i forma now a“. Bo wyrósł on z tego, 
co się przemódz ni stłumić nie da — z dążenia do ideału n ie ­
skończonego.

D e . J u l iu s z  K l e i n e r .



Archidyecezya Lwowska na synodzie w r. 1641.
(Ciąf dalszy).

ROZDZIAŁ I.

Eg sm iin a to rsy  synodalni.

1 . Wybpr egzaminatorów synodalnych i insftnkcya dla nic-łi. 2 . Kan­
dydaci do stann duchownego. B. Wykształcenie kandydatów. 4. Zabez­

pieczenie im tytułu stołu. 5. Opuszczanie poSad.' "

1. W myśl dekretów" soboru trydenckiego J) synod wyłffSp. 
egzaminatorów do egzaminowania kleryków i p rffszłych probosz­
czów. Oprócz archidyakona Stanisława Lubienie&fciego, o który m 
synod wie, że często nie bedfńe mógł brać udziału w egzamino­
waniu, 2) wybrano Szeząpana W ydżgę, prepozyta, Walentego S'kro- 
biszowskiego, doktora ob. praw7 i oficjała i Piotra Maruszczyńskiego, 
doktora filozofii, z Rośrikl kapituły. W ybrano nadto-Daniela W liczka, 
doktora praw Wojciecha Rumińskiego, doktora filozofii, Wojciecha 
Kokowskiego i F loryana "|łązarkowicza, pelritencyarzy kościoła 
metropolitalnego.

Egzaminatorowie otrzymują instrukcję , by pamiętali na zło­
żoną p r z y s i ę g l i  egzaminowali wedle kanonów kościelnydliJTyeh, 
którzy złożą egzamin z dobrym > skutkiem, wciągnie notaryusz kon­
systorski wT księgą osobną. Jeśli braknie', jednego lub drugiego 
egzaminatora, nie wyniknie ztąd żadna przeszkoda przy egzamino­

J) D e e r e  t a  C o n e i l i i  T f i d e n t .  Sęssio XXJV. cap. 18.
2) Qui plenunąuc praesiunitur esse impeditus.
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waniu. W zgodnie" z dekretem soboru trydenckiego powtarza synod 
lwowski za konstytucjami prowincji gnieźnieńskiej, J) że wikary 
generalny nie je H  objęty liczbą egzaminatorów synodalnych, gdyż
0 nim osobno Łfcjwi wyraźnie sobór, że może w zastępstwie b i­
skupa egzaminować.

W dalszym chCfu poclaje synod uchwały soboru trydenckiego 
odnośni,e do kleryków, kiedy ich można -dopuszczać do większych 
lub mniejszych świeceń. %sec.z podana krótko i zwięźle* z powo­
ływaniem s.i,ę przy pojedynczych punktach na odmianę dekrety 
trydenckie. Niema n a to in ia ^ ■*powoływania ńa uchwały p ro­
wincjonalne, -choć częstokroć służyły one naszemu synodowi za 
wzór.

2. Ogładza mianowicie synod, że ci, którzy ch ć l  przystąpić 
do świeceń, a pochodzą z obcej dyecezyi i mają od swego bisknfca 
zezwolenie, maja podać na piśmie słuszną przyczynę, czemu ich 
nie święcili biskupi właściwi. r) Bez wyrazitego pozwolenia ze 
strony właściwego biskupa wydanego na piśmie, nie wolno nikogo 
przypuścić, nawet do tonsury. s) N iko a lrn ie  dopuszczai do święceń 
większash, jeśli nie ma poprzednio zabezpieczonych dosW ecznych 
środków do życia; zabezp ieczen i^ to  ma kandydat okazać na pi­
śmie* *) Niechaj nikt nie waży sje. p rz e m ó w ić  tonsury piafwej, 
jeśli nie był poprzednio bierzmowany i jeśli nie umie czytać i pi­
sać. 5) Wszyscy mają też miąć świadectwo dobR : cl, co przystę­
pują do święceń mniejszych, mają miefc świadectwo od proboszcza
1 nauczyciela szkoły, w której się uczyli; ci Łaś, co przystępują, 
do święceń większyieh, m ają ,s ię  zgłosić na miesiąc przed święce­
niami do lOrdynatyusza, a jeśli i niego jest  za daleko/ do dzie­
kana i tam podadzą swoje imię i nazwisko, rodziców, zajęcie 
i miejsce urodzenia. We środę zaś przed święceniami mają się 
udać ze Wszystkimi potrzebnymi dokumentami do archidyakona 
i tam dać należyte wyjaśnianie co do wiekir, odłiytyęh ćwiczeń

%JgjConJ|it. lib. V. cap. 28, str. 8 6 6 .
2) Conc. Trid. Seelio VIi. cap. i i  tle rąform.
8) Non quemquam admittent sine expressa licentia proprii ordi- 

liarii Jćtiam ad tonsurain. SyuqjJ rozszerzył w tem miejscu wyżej przy­
toczony dekret trydencki, w którym- o tonsnrtte nie ma wzmianki, tfllfe 
spotkałem jej też w zbiorae Wężykowym.

4) EaiiiCjue (proyisionem) in senpto ordinandus exliibfre tśnćpit-ur. 
W tein i iniyschj miejsoach akta synBu podają mylnie rozdziały dekł-e- 
tów trydenckich.

B) Sśssio XXIII. c. 4 lAfonn.



duchownych, zapowiedzi wygłoszonych i przerw prawem przepi­
sanych. r ) ,

Ktokolwiek przystępuje do święceń., , niechaj strzeże się uży­
wać zmyślonych i falAżywycU n adań . '8) bo kto świadomie używa 
w tym względzie zdrady, zaw i.ęseony zostaje tern samem w wyko­
nywaniu przyjętych już stopni i nie wolno mu przystępować do 
święceń dalszych ;, sci zaś- którzy wydają tego rodzaju zmyślpne’ 
zapewnienia, podlegają klątwie. To samo rozumie się o tych, któ­
rzy są wyświęceni bez eg zam in u .3)

Ci. którzy chcą .przyjąć święcenia większe, zwła&cza subdya- 
konat, mają odprawie spowiedź generalną & całego żytcKi lub zwy­
kłą spowiedź mjbrm  komunię. zaś przyjmą z rąk tego, któity; udziela 
święceń. 4)

W dalszym ciągu wyli&z,a synodj którzy są niezdolni (inha- 
biles) do przyjmowania święceń bez należytej dyspemzy. Wyliczone- 
tu przeszkody są zebrane z różnych ustępów <fckretbw trydenckich 
i prawa kościelnego. 5) Kończy się SBtęp uchwałą, że kandydaci 
znać się. powinni na śpiewie, na rubrykach brewiarzowych i mszal­
nych i powinni być wyćwiczeni w obrzędach kościelnych.

Z niniejszego rgMziału najwięcej zwraca na siebie■< uwagą 
naszą ustęp o w iadonjo-śeiach, jakich żąda synod od zgłaszających 
sTę do święceń kapłańskich.

3. S ynod  nie określa bliżej, czego wymagać mają egzaminu- 
torowrie, a raczej przepisuje w  tym względzie zbyt mało) aby so-*
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r) Sęstao X Tli. cap. 5 i 7 do reform ̂ Brzmienie uc.hw ajty synodu 
Iwowslańgo więc&j jest zbliżone do odnośnego ustępu z L i s t u  p a ­
s t e r s k i e g o  M a c i e j o w s k i e g o ,  niż do dekretów tryd®ickich, ale
i od listu znacznie się wyróżnia.

2) Idęie tu o t. zw. titulu^*iuensae.
3) 'Blisio* XXI. cap. 2.
R  tlchwała niniejsza wziętą jest z uchwał synodów- prowincjo­

nalnych. (Por. Decretales pro Rsgaio Poloiąiae tom I. -pag. 85.)
“) Beiic-imitui' ąitpąue a sacris orJinibus omnes sine legitima 

dispensałione inlmbiles : ill|gitimi, hae^gtiais parcntibus non copversis 
postfea vel relapsis nati, aut ipsi ynandoąiie, iu haerosun lapsi, Jrregu- 
lares suspensu, interdicti, ossommunioati maiori eicomnmnicatioti^, mi- 
liorSs mitu (cum ad subdiaeormtnni Tigiąti duo roąuirantiu’ armi, ad 
preshyteratum yigesinmm epiintum aihigfijse shffieiat), fion co^tirmati, 
rudes stepie iguan, ciłminosi -et solemf^r pętniitcntes, homicidae-, adul- 
tari, periuri, usurarii manifgsti, gulae et ubnetati dfediti, iufaaii&s, ol;>li- 
ga.ti rńtiociniis, śerwi,. yitiali corpore, insignitąr defoTmęs, pebegyini et 
ignoti, llermaphroditae, amMtes, oaduco morbo laBorałites, enetguimni 
#t alii cjbibuseiincjue eąitónicis im-pediinentis óbndjdi.
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bie można wyrobić zdanie o wiedzy przyszłych kapłanów. Nie 
wiadoilio, czy myślący o kapłaństwie musieli kończyć szkolę ka­
tedralna, albo kolegium jakie jezuickie4,— synod o tego rodzaju 
świadectwach .nic nie wspomina, nie ma też o nich najmniejszej 
wzmianki we współczesnych aktach konsystorskich. Nie,zawodnie 
musieli do Sokoły uiy.gszezaćy ale gdzie? do jakiej ł czy ją ukoń­
czyli ? to są pytania, na które nie znachodzuny odpowiedzi.

Seminaryum kleryków, w tym czasie we LwowiC nie było 
jesziyie żadnego, nie ma o niem żadnej wzmianki ani w aktach 
synodu, ani konsystorskich, ańi kapitulnych. .To, co wspomina
0 seminarymn przy katedrze ł i u k a ł z e w i / j z , - " 1) a za nim E 11- 
c y k l o p a d y - a  K o ś c i e l n a  I s .  N ow odw orsk iegof^oparte  jest na 
podstawie zbyt krychej, aby je przyjąć za prawdę. Seminaryum 
lwowskie tak  przy -katedrze jak i misyoiiarskie, jak również chwi­
lowo i s tn ie ją c  w Horodence, powstały w wieku XVIII. Ustęp 
w Aktach sfnodu Sierakowskiej© 5 r. 1786 o semiharyach, 8) na 
który właśnie pow ołu jec ie  Łukaszewicz, żadną m iarą .n ie  zmusza 
nas do wiary, że jeszcle w XVI. wieku założono u nas przy ka­
tedrze ..feminaryum'kleryków. Seminaryum przy katedrze założono 
dopiero około i . S jp*  4) a od funduszów, na których je oparto, 
otrzymało nazwę sfiminarynni Wiśniowieiekich.

Nie chowali się zatem kandydacitoo stanu duchownego w se^ 
minaryum przy katedrze, a do ton sury wymagano dość mało, czytać
1 pisać — jak mówi synod! -.Niektórzy tylko — ale stanowczo nie 
wszjśfY —  uczęszczali do kolegiów jęzuicknńi lub nawet do A ka­
demii w7 Krakowi© lub Zamościu i to raczej, do pierwszej ni ż?do 
drugiej. 5)

' )  „W a rc f i i 'd y e c % z ł ' i  l w o w s k i e j  d w a  b y ł y  S e m i u a r y a .  LM erw aze
p r z y  k a t e d r z e ,  z a ł o ż o n e  p r z y  k o ń c u  X V I .  l u b - n a  p o a z ą t b u  X V I T .  w i e k u  
p o d  r z ą a a u i i  k s i ę ż y  ś ^ - t e s l r i c h "  i t c l . , ^ Ł u k a g s e w i e z  J ^ c f : l i i s t o r y a  s z k ó l ,  
P o z n a ń  1,851  t .  ! \ r ., s t r .  21* . )

3) Przy słowie seminaryum: Wsnhianka o seminaryum lwowskim 
■jęgśt powtórzona za Łukaszewiczem prawie w tych samtclf^s,łowach.

3) „Duo pro educanfAs... ckricds... seminaria, antiąuius unum 
penes ipsamfcjletrop. jĘc l̂es..- per arfteriojes Rracdeoetsones Nostros erttc- 
tum, peiŁfys y^ro rec^nter rąsuseitatpin... alteriiuilmjBs&rins ab...' %uie- 
declesore Nostro Nicolaę1 Wyżyoki (jl7d>0 — 17571 fundatum...“ (Sessio 
III. cap. 4 ssminMis.)

4) Rzecz tę omawiam obszernioj w G-a z e e i e Kośc .  z rN1908 
w artykułach : „Założenie pierwszsgo seminaryum; diuJiowirego we
Lwowie1' (str. 5 S 9 , - t i l ( i S S ) :  f

5). Arcybiskup ZamojSHi (stanowił fuud&cijrę ćlja gfcMciu uczących
sio na Uniwersytecie: w k rakowi®:. dwóch z nich miała wybierać ba-
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Akta kons.JSjtorskie nie podają przy żadnym kafidydacie di? 
święceń kapłańskich, jakie ukończył s tu d y a ; „'można1 jednak przy­
puścić, że ogół, clioil niektórzy mieli studya uniwersyteckie. a n a ­
wet stopnie akademickie, >) posiadał studya niewielkie, i bawgfc 
przy proboszczach, praktycznie uzupełniał swe braki i przyswajał' 

‘Sabie tyle wiedzy t.&ologicjjioj, ile było potrzeby do zdania egzaminu 
i ,spełniania giównfcii1'czynności kapłańskich. W tym względzie chę­
tnie się godzę z poglądami . Ł u k a s z e w i c z a ,  że młodzie-ź grzęzną- 

*<fe.onado stanu duchownego, sposobiła się na kapłanów7 po szko­
łach katedralnych, Akademii krakowskiej" i jej koloniach, obrząd­
ków zaś i śpiewu uczyła się. u p a rochów : 2) 'podałbym tylko. że 
w czasie pobytu u parochów uzupełniała także swe.jitndya teolo­
giczne, albo się z niemi dopiero zapoznawała. Wskutek takich 
stosunków poziom ifdelektualny duchowieństwa d^ecezyi lwowskiej 
przynajmniej u! znacznej jego liczby, w t.ytp wfęku był iRe-wwaki. 
A dalszym ciągu niniejszego synodu spcwkamy się nawet ze 
skargami na brak wykształcenia u wielu księży.

4. Druga sprawa niemniej godna uwagi, to sprawa zabezpie­
czenia kandydatoih flojjjwi&een kapłańskich utrzymania. Prawo 
kościelne wymaga, aby ka^dy kandydat miał zapewniony jak iś1 
titu lum  mensue, a dzięki temu prawu Akta konsystorskie, w lótór-e 
wciągano -tego rodzaju zabezpieczenia, przechowały, nam wiele da- 
riyeh o kandydatach do kapłaństwa. W  roku 164& wijiągA.ioto za­
bezpieczeń szesnaście, w7 1648 dziesięć, w 1644 sieńlmnaście — 
tylu świecono. W każdym akcie zapodano imię i nazwisko k an ­
dydata. cło jakiej należał dyecezyi, kto mu zaręczał' utrzymanie,, 
względnie posadę Ji na  jakich warunkach. jjiutaj idzie nam właśnie 
o owe warunki.

Na 4J8 aktów jeden tylko podaje nam zabezpieczenie utrzy­
mania na dobrnęli patrymbriialnych szhich,eokfch. W roku m iano­
wicie 1641 zgłosił s $  tło świ^eeń kapłańskich szlachcic ‘Stanisław

pitnła lwowska ,z dyecezyi lwowsMej (Tesfcntfeht'- arc. Zamojskiego
u Pirawskiego na str. Akta konsystorski# .tom K'40— 1646 (k.
SS4) wspominają, że Trzcińska zapisała 8OQ0 zip. na seminarymu 
W Zamościu, zspjfwfifc dla młodzieży z dyfeeezyi lwowskiej.

4) Z pośród 43 kleryków, któygfch przypuszczono do świeceń ka­
płańskich i przy sposobności zabezpieczania im utrzymania pomiessćzono 
w Aktach konsystorpicli z roku 1642, 1648 i 1644, je.d<!n tylko po­
siadał stopień nkadenirlSM bakałarza sztuk wyzwolonych i filozplii. był
to KaSper Nsraritins, z dyecezyi krakowskiej.

*) Historya szkół 1 . 76, j. w.
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Górski, z dyeeezyi lwowskiej, a rorlziee jego (Gnrsi) Wojciech 
i A nnf zeznają przed Urzęflem koiyjJStorskinf, że na majutkij swoim 
rodzinnym zabezpieazyli dla Stanisława syna swe-go w Aktach 
grodzkich ’) sunie 1 0 .Ó0 Ó zip., liaaąc po £ 0  groggjj na zloty i fc> 
na czas. póki syn nie otrzyma jakiegoś baneficimn. Irinę pkta od­
noszą się clo plebejuszów, którzy niggmieli Bogatyclf rodzin, ani 
dóbr dziedzicznych i inną drogą musieli sobie szuka|' ' zabezpie­
czenia utrzymania, starając się 9 zapewnienie poJflJsr wikaryn- 
szowskiej.

Przyszły ksiądz, a dotychczasowy kleryk, szukał sobie jakiego 
pl-ebaniuf pomaga! mu w domu , w kościele, niekiedy- m<?że|gzkólk&. 
parafialną prowadził, był 11111 pod ręką w różnyth  sprawach, a przy- 
.tein uczy! się Mszy św. i teologii z grubsza.sPleban dawał 11111 za 
W.o yictum et amictum (żywi! go i odziewał), a azasaini mdśe jeż 
cos dopłacał w B & w o e . Jeśli się kleryk podobał plebanowi, prze­
znaczał go tenjfe na wikarego przy sobie, jechał do Lwowa, s ta­
wał w> kanę^laryi konsystorskiej i uroczy*ie  przyrzekał, że będzie 
miał staranie o nim do ś#iier<p albo do czasu, kiedy otrzyma 
jaką posjfde : zgłaszał też, że ma dla niego przy,, swoim kościele 
posadę wikaręgo, co konsysforz przyjmował do wiadomości- i no ­
tował w Aktąeh.

Tego rodzaju zaopatrzeni i spotyka- jSiś często w aktach kon­
systorskich. Pleban zobowiązywał się dawać przyszłemu wikaremu 
ubr;ui:e, wikt  i jakich S0— 100 złp. ro c z n ie , -) oprócz części nrzy- 
chodów nigsdfcałyćb, kanny dat zaś do stanu kapłańskiego zobowią­
zywał sifj że po przyjęciu święceń kapłańskich będzie sumiennie 
apg lnM  .Obowiązki wikarego przy swoim chlebodawcy 3) probo­
szczu.

Ł) „'porani Actis Caetri lufftloris . 11
8) Śftjwjjsgi ‘kwotę spotyka si$, 300 zip. jflzy G-apryelu .Kwidziii- 

skim, który miał objąć posadę wikarego i kaznodziei przy kościele zło- 
czowskim w r. 3 6-4.B ; mi najufóJB^kwotę 40 zip. godził się Tomasz 
Borkowski, przyszły wikary w Białym Kan|ioniu. Inni mieli kraflpo 
60, ^ | ,  100, '140, 150. jeden nawet (bakalarz) 160 złp. -  za­
lecało to wudocznie od kwalifikacji kąiulydata i liojiftśei probodz^za.

3) Dla przykładu bodaj jeden akt tego rodzaju przytoczą w cało­
ści ; P,r o v i s i o o b 1 i g a i-o l-gj hs X a cl y )>s k i. Yale.ntinyts Swmliszowski,
Plebanus Rudacensis, coram Actis praeso-ntibus pęrsonaliter .oonstitutus.
recogiiowit, se HonorabLli Valantino Njidybski de willa Maximovioe, ra-
tione cmtraoti domicilii ArchidioecSsis Lsopolie^isis, minorum ordnnun
clarico, ad sjgros ordinug proT tioyęri ęupienśi, iaih ex nunc de wiciu et
amictu eompetenti ad e.wtrcmia witae ipgius temporai%eu ad assefcution-em

♦
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Sjifragan lwowski k&. biskup Sredziński, jako proboszcz Sie­
mianówki, ty tu łów  utrzymania zobowiązał sie na rze<*ż przyszłego 
wikarego, Wojciecha Pełczyńskiego, do wypłacania rocznie, oprósz 
dochodów niestałych. tóO złp. J) Ks. Marein Słoukowiez, rket.or 
szkoły metropolitalnej lwowskiej, zabezpiegza klerykowi Fcie&ho- 
wiczowi utrzymanie w ten sposób, ae mu odftępuje wołje^ konsy- 
stgrza swoja, posadę wikarego przy katedrze. 3) Prepozyt i proboszcz 
brzeż&ński, T o m a s z  T u s z y n ,  zobowiązuje siig do płacunią W a­
lentemu Stażewskiemu tytułem utrzymania ISO złp.

Biskug sufragan S r e d z iii s ki. zajmujący różne probostwa, 
Potrzebował często wikarych i układał się z nimi st,a|e na 120 
złp. S t a n i  w L u b i e n i e c k i , ^rehidyakon lwowski, płacił po 
1 0 0 . M a r c i n  K o k o s z k a ,  pfepozyt złoozowski, był hojny i zo­
bowiązał się raz do 2-00 złp., drugi raz do 1G0. Prepozyt bialo- 
karaieaiecki, J a k ó b  K ą k o l e w s k i ,  rówAjeż płacił hojnie po 160 
złp. i po 140. Ks. P a k o  cz y ,  preąfhzyt żółkiewski i jego następę,a 
ks. Ł ą c k i  dawali po 160 złp. lub po J S O . ^ ł p n k o  w i cz,  rektor 
szkoły katedralnej, przyrzekł płat-ić jgweifiu wikarefflulfejjlko 100 
złp. W’ a I e ń  t y S k r o  b i s z e  w s k i  ułojżjł się z Janem  Korzeńskim 
n a ’60 złp.; inny kanonik, ks. S t a m i r o w s k i ,  również iiloży^się 
ze swoim przyszłym wikarym na 60 zip. Zapewne le p ^ e  siły ka­
zały sobie więcej płacić i proboszczowie W p l iw s i  chęińie więcsj 
clawali, aby tylko parafia była dobrze obsłtfłoną. Płaca oO, a n a ­
wet 40* zip. wydfije nam się za nisMi i na diaka zapłafę igoclził się 
pwfwBBolobnie 'tylko kleryk ze zbyt małem wykształceniem i prze­
gotowaniem. .Należy jednak brać na uwagę, że obok rocznej płacy 
wt gotpwee miał wikaryjjegąeze aapewnioną część przychodu z jura

alieuios beueficii, proYid-Ere, prout procidit. iasicpie vi«&riutum iiinflęcla 
Ptmochiali Śudeeensi assiguarit, ac ration-a ónmun in eod&to vioarintn 
sustinondoruiu ultra provełitus aoeidflftdes uśou eoutinggiites, oetuagintn 
flór. Polonie, lioming. salfyrii singnJis annis sese 4tdutiirum subinisjt et 
obligaiit, viceversa praedictus Frorisus post snsceptos maior.us ordines 
munus wioarii oirca dicta,ni Ecclesimn se ottiturum siibmisit at obstrinxit. 
Praesentibns Vnrbbus Meleliiore Waydolth Plebano Zubrzensi et Luca 
Opalśki, Mansionario Ec. Metr-.. Letop. (Aota Cmisistor. 1640— 1646 
f. 48.)

J) A Clon-sistor. j. w. f. 490 ; „ratione victus et amietns one- 
1'umcjue in eodein rioariata sustincndoruin, ultra, proyautus oontiitgentas 
et accidraites singulis annis eentiun vigint)L flor. Polotłic. nomirua sąlarii 
sese sohiHiritffi subniisit“>

2) „Aloariatnm in Bcclefeia Motrop. Leop. sese. d* inre ex funda- 
tione concerneńtem ass_ignavit.“ Consifcor. j. wr. f. 3^0.)
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stolae, mieeżfcanie i stół u proboszcza. Pamiętać też należy, że 
arcybiskup Z a m o y s k i ,  czyniąc w r. 1 G(B testament, na utrzyma­
nie księży przy kościołach ś\v. Wawrzyńca, św. Anny i św. Woj- 
ciącha. aby tam stale przebywali. M zapisuje rocznie po 80 złp.: 
w ciągu wigc lat niespełna trzydziestu zmieniły się. stosunki i tak 
bardzó znacznie i pobory księże poszły w górę,

iyST. Wikarzy jednak, posiadłszy w ten sposób wikarówkę, nie 
zawsze trzymali się długo swego proboszcza. Ks*- Nadybsk zobo­
wiązał się przed święceniami w r. 1641 do pozostania h* wikaiya- 
cie przy kościele rude^kim. ale tam był niedługo, skoro w roku 

spotyka się go na wikaryacie we Wyżnianaćli i to już na 
stopiS* wojennej z proboszczem Gawathem. W dnilj&jfl. l ipopada 
togo samego roku sąd biskup. p'o przesłuchaniu olAdwu skazał 
Nadybskiego na 4 grzywny kary i na 2 tygodnie aresztu. 2)

Tenże- proboszcz G a  w a t  li układa się o wikaryat w r. 1642 
z^ 'S tanisławem  Moreyką. w roku zaś 16.44 z .M aciejem.Turskim: 
jeśli wliczymy na rok 1043 wyż wspomnianego NadęTąskiegb, wi­
dzimy. ze co roku szukał Sobie wikarego. Wyżniany prawodopo- 
dobnie nie były znów parafia ani zbyt dużą, ani bogatą, kościół 
nie był prepozyturą i zapewne proboszcz Gawatli nie miał środ­
ków na utrzymywanie przy nim kilku wikarych. Należy raczej 
przypuścić, żninie miał szczęścia do wikarypb, choć płacił po 80 
złp., nie 40. ani nie 60, jak niektórzy kanonicy kapitulni.

Znacliodzili się widocznie ludzie niespokojni, którzy godzili 
się na pierwej* lepszą posadę, aby tylko' dojść do święceń ka­
płański cli,Jstoro zaś zostali kapłanami, Szybko j ą ’porzucali, a szu­
kali innej korzystniejszej. Możliwą jeet też rzeczą, że dla uczynie­
nia zadość prawu uczynny proboszcz zabezpieczał tętnu i owemu 
klefykowi u siebie w przysalości wikaryat, wiedząff że ksiądz no- 
wowy.śwlęcoiry,. znajdzie wkrótce gdziekolwiek posadę. W takim 
razie opttsgćznnie posady w czasie stosunkowo krótkim byłoby rze­
czą łatwą do zrozumienia i woalabj nie rzucało światła ujetnuego 
na ówoiesne stopunk . l chwały jednak synodu prowincjonalnego 
z r. 1643 i synodu chełmskiego z r. 16€4 dowodzą, że opuszczano 
często panow iska  swoje lekkomyślnie bez powodu, narażając sprawy 
kościelne na szkodę. Dla tej właśnie przyczyny zajęły się sprawą

D ,rjjt habennt sacardotas rssidentes."
2) A. Gonsistor. j. w. f. 6 8 8 .
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tą synody powyższe i na przywykłych do włóczenia się kleryków 
i księży nałożyły dość surową karę. r)

BOZD-ZIAŁ U.

K om isarze K u n ji  Rzym skiej.

1. Sędziowie komisarzs. 2. KoflSerwatofowio zakonni. 3. ICs. Walenty 
Skrobiszewski. 4. Kapituła lwowska.

1. Stosownie do uchwał soboru trydenckiego2) wybrano też 
sędziów komisarzy dla siutiw, przekazywanych przez Kuryę Bzym- 
ską. Synod wybierii wr tym celu prałatów i kanoników kapitWy 
lwowskiej, dziekana Jana  Eolikowskięgo, prepozytSSrtzepana Wy- 
dżgę, kustosza Jędrzeja Sredzińskięgo, Stanisława Stainirowski§g», 
Walentogo Skrc»bi$zewskjego i Piotra Maroszczyńskicigo. Nieobec­
ność jednego lub drugiego komisarza nie będzie stanowiła prze­
szkody w rozsądzaniu spraw wedle norm prawnych. Synod wzywa 
zakony stosowmie do dekretu  Grzegorza XJU.  i X.Y, i uchwał W ę­
żykowych, aby, z, pośród tyiih sędziów' wybrały swcmH konsbrwa- 
lorów, w przeciwnym razie będą obowiązane odpowiajdać wprost 
przed biskupem.

Za soborem trydenckim B) dodaję jeszcze synod lwowski za­
strzeżenie, ae - urząd konserwatorski nikogo ni«"B><jferołii w obec 
biskupa właściwego przed oskarżdfnem i śledztwem, gdy będzie 
szło o sprawy kryminalne, notoryczne i mieszane., y

•2. Konserwatorów wspomnianych zakotw lwowskie nie wy­
brały, wskazuje ( a  to skarga, wniesiona pod koniec roku 1644 
przez arc. G«i>ehowskiego do Bzymu przeftiw zakonnikom, w której 
punkt z rzędu szesnasty odnosi się właśnie do tej sprawy. 5)

1) Por. Dec refowe p a  łi^gno Polojiiae t. I., str. 134 i 135 „le- 
gem Je mm mutandis temere per Yioarios locis ad (]|ł,oSeunqiie, etiam 
Matisionarkis et altaristas ac jgbolnrnui Rećtores... estendinius (Syn. 
OlieliJiałis. 1624).

2) Sljsio XXV. aap. 10 die'reform.
s) 8*ssio XIV. cap*,’.5 da reform.
4) Literae autem consenratoriiie. non suffrjagantur cuicpiam ad lioc, 

ut ceram suo Ordinario in eriminalibus, notoriis ot mixtis eausis non 
pessit accusari et contra enm inąniri.

5) „Ooiiseryatores1 non elegOrunt inxta constitutioneni Gregorii XV., 
nec taman Yolunt rósponderft coram Ordinario“ (A. ConaBtor. j. w. f.'SOS.)
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W dyecezyi lwowskiej można to z łatwością wyrozumieć. Między 
kapitułą i klerem świeckim a zakon.uni toczyła się walka i to 
dość nawet bezwzględna. Walka ta rozpoczęła się już w czasie 
trwania synodu, toż nic dziwnego, że zakony nie miały zbyt w i el­
ki ego zaufania do kotn.sarzy. wybranych z pośród członków kapi­
tuły i rvolnłyfcgio obchodzić bez tego rj&dzoju konserwatorów 
obrońców’.

Kie chciały również stawać przed sądem biskupim, kryjąc^io 
pod płaszcz swych przywilejów’ zakonnych, bo i biskup Grochowski 
czynnie był wmieszali) w walko, a nawet stanął w niej na*Czele 
kleru świeckiego. Ztail przedewszystkiern p łynął opór zakonników. 
a nagfopuiatokargu na nich do Rzymu, że nie wybrali z pośród 
komisarzy synodalnych konserwatorów i nie stają przed sądy bi­
skupie.

f ak t  powyższy nie jest zresztą odosobniony w Polsce, 
współczesnym synodzie przemyskim biskup tamtejszy, Piotr  (lem- 
biclfi sam niiunuie czterech konscrnratorów dla zakonów, ’ ) nie 
w mdofno tylko, czy zakony w dyeoozy i przemyskiej korzystały 
z i-ego dobrodziejstwa, ale na współ&aesny 111 synodzie poznańskim 
z r. ,1642 spąt i ka się energiczne nuponmi,ełiilt‘ zakonników, aby 
w > brali sobie kouśtirwatlorów. Widać, że i w poznańskiej dye- 

Jteżyi ociągali się z wyborem, a muzo nie będzie od rzeczy nad- 
lńien, , ,  żj* w tym samym czasie rozpoczyna się w dwecezyi po­
znańskiej spór z Jezuitami i innymi zakonami o ćięiesięCiny. 
Chociaż występowano przedewszystkiern przeciw Jezuitom, to pi*e- 
cież i o inne zakony zaczepić musiano, ztąd pewna nieufność wza­
jem na  i pomijanie konserwatorów’, wybieralnych z pośród kapituł 
katedralnych.

'■). ł  pomiędzy komisarzy synodalnych w Aktach konsyStor- 
sl. ich najczęściej spotykamy W ul en lego Skrobiszewskiego, nie

’ ) „In <'onsemitoros Kegularinm nominamus et doputanuis ARR. 
J1JD8 Georgiom Grochowski Rraoposituiii Luećorłensem, Dccanum Ste- 
pli.immi Sićtuiiski cafitorem, Stanislaum Strainiszewicz f. U. custodein, 
AlUertuin* Carólum Aiallori S. T, I). canonicmu fircmisl." (Acta Syn. 
IMoco. 1’raemisl. (Jracoviae 1642., Re Oonservatonl>us«)

f f i lA cm ptos  ouinife, jfetinni regulares Munlirantes, serio mofiemus, 
ut GluisOrvatores iudices es drą utatis elig*)it.“ J (Boerotales pro Bogno 
Połonino .j, we, t. II., p. 284.)

”0 Przedmowa- Jfs. ^ J u r k i e w i c z a ,  kanonika poznańskiego, do 
nuncynsza, do kapituł i proboszczów, pomieszczona na wstępie Deci -  
lu a C l . i r J  S a c i t l a r i s  ęParisiis 1644) n*si datę: Poznań J. stycznia 
16411.
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z tytułu komisarza papieskiego, ale z tytułu, że. był ofusyałem bi­
skupim i przewodnicy} stale rozprawom konsystorskim. Był do 
ktorem praw: wizytował nieraz dyeeezye, j&tykał się wiele z ducho­
wieństwem, jeździł od kapituły do nunóyusza w Warszawie, miał 
snadź poważanie u biskupa i kleru. Beneficjów miał niewiele. 
Oprócz kanonii posiadał tylko probostwo w Sbkołówce i Rudkach 
i zarządzał kaplica Zamojskiego pi7(y katedrze. Inni posiadali wię­
cej. Arftlf.dyakon Stanisław I ł u b i e n i e c k i  posiadał znaczciie wię­
cej. Akta konsystorskie podają. ż«. -był równgafeśnie kanonikiem 
gnieźnieńskim i warszawskim, prepozytem buskim i .gródeckim, 
tytułował się nadto sekretarzem królewskim. Sufragan S r e d z i ń -  
s k i  obok kanonii lwowakiej posiadał jako prepozyt kapituły prze­
myskiej probostwo clolimaiiskie, jako sufragan probostwo serockie,1) 
dzierżą}’ też probostwo w Siemianówce i prepozyture w Kulikowie, 
nadto w S-zpzerco i R Ju szu .  (li jednak byli szlacheckiego rodu, 
•bito. i ej im więc było zdobywać p re b e n d y ; Skrobiszewski, który 
był pochodzenia miesztjzań^Siogo prawdopodobnie i tylko dzięki 
stryjowi swemu Jakóbowi. jako doktar praw, zdobył kanonię lwow­
ską, zdobywanie benelicyów innyeh nie-szło łat w o.iB.krobiszewski 
opiekował się te-ż bratem swoim rodzonym, a znacznie młodszym. 
Pawłem. A' jfflui 1042 zapcwnił mu w Aktach konsystorsknli 
wikaryat w SokoJówce i wy/.natfzył jako pensyę ISfi złp. Aki a 
konsystorskie mówią o Pawle, że j®st z dyeeezi i lwowskiej z tytułu 
zam ieszkania.2) dowód to. że Sirobiszewś^y z obcej pochodzili 
dyecezyi, a tylko dzh ki silnemu pje&zuodu familijnemu, przez ktdm 
starszy dopomagał młodszemu i dźwigał ku górze, trzymali się 
dyecezy i kutejszij.

I\s. Walenty*'8 krobiszewski był wobec innych uczynnym. 
Gdy ks. S fonii rawski, kanonik lwowski, wybierał się w r. 1 (>-4S 
do ( zęstocbowy, Skrobiszewski zobowiązał się wobec kapituły, że' 
go będz ie ' zastępy wał przez cały 'czas nieobecności w obowiązkach 
katedralnych. 3) Sam zaś. gdy musiał wyjeżdżać ze Lwowa, miał 
zastępcę do prowadzenia rozpraw konsystorskich w osobie Piotra 
Maroszczyńskiego, doktora liloąałii. który juko judex surrogatus 
zasiadał na jego miejscu.

p  'Może ma być SŁczerziy-kie, gdyż Szc-zorzee stanów ił dotacje su- 
fraganów.

2) „Paulo Skrobiszewski, Iratri,7 ^ 0  germańo, ex Arehiditieoesi 
Leopol. ratio-ne eontracti rto.mieil i i. “

8)- Oaptl. t. V.. f. i)67.
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4. Kanonicy kapitulni żyli z ś&bą dobrzo i postępowali nad­
zwyczaj solidarnie na zewnątrz, przynajmniej w, sporze <%fzpital 
sw. Łazarza i w różnych procesach z zakonami. Mimo to jednak 
zdarzały się miedzy nimi i nieporozumienia, a nawet kłptmie do­
mowe i sąsiedzkie, w których prz&iija się szlachecka porywczość 
i niospobojność.

Akta kapitulne wspominają, o tflgo rodzaju nieporozumieniu 
między- Stamirowskiin a: Witkowskim, kanonikami kapitulnymi. 
DucJiem niespokojnym był ks. Witkowski, którego służba ciągle 
zaczepiała domowników ks. Stamnowskiesjo i dokuczała im. Za 
w iele było tego ks. Rtamirowskienrti. wysłał w iec raz^łużbę swoją 
ze strzelbami po.d mieszka.lic swogo przeciwnika i rozpoczęła się 
nawet i^rzelmiina, na szczęście nieszkodliwa.

Z powodu tego zajścia i wzajepinego oskarżania się o gwałty, 
wnieśli obydwaj kłócący sie kanonicy protesty do Ajrtóu konsy­
storskich, a) a kapituła w obronie własnej godności zajęła się tą 
sprawą i postanowiła ją  załatwić u siebie sądem polubownym, wy­
tykając obydwom, że dali zgprjhenie. Stamirowski też upokorzył 
sic, przeprosił kapitułę, Witkowski zaś poddać się kapitule n,ie 
chciał i odwoływał się' do sądu biskupiego* Kapituła za to pozba­
wiła go na p3§ roku SSIgijj Czynnego i biernego i odjęła mu na 

ffen czas prawoj do dystrybucja kanonicznych.'.5)
Ten sam kanonik Witkowski spierał się ńir kapitule gene­

ra lne j,  odbytej w lutym 3648, i-, biskupem sufraganem, Sredziu- 
skiiu, o wieje Czarnuśzewice. Arcybiskup (Iroęhoyski oddał wieś 
ks. Średzijj&kiemu z tytułu, te  był"sufraganem, t s .  Witkowski zas 
twierdził, że wieś ta winna należeć de kapituły, nie do arcybi­
skupa i kapituła, nie arcybiskup, ma nią rozporządzać. Kapituła, 
jednak nie poszła za zdaniem ks. W 'tkowskiego, nie rozpoczęła 
walki z ar^jybiskupem i biskupem, ale skarciła ks. Witkowskiego, 
że sj,e sprzeciwia pismuk Stbli(fip Apostolskiej. Z ks. Lubienieckim 
wadził się ks. Witkowski o dzierżawco wsi kapitulnej, Zimnejwódki.

Byli jednak w kapitule inni mężowie rozważni i poważni,, 
a ci starali się nie dopuszczać do 'Czynów niewłaściwych. !$olikow 
ski. Wydżga, Skrobiezewski i inm oceniali rzeczy tpafnie, stali na 
•żtraży porządku i prawa, pilnie .strzegli in terAńw Kościoła i archi- 
liyecszyi. Za przykład w tym względzie ni^cb nam posłuży zachowa­
nie się kapituły wobec ląAikmiPa "ks. IUo zirfft kiego lub Kozarskiego.'

’ ) A. Consistor. j. w. f. 598 i 600.
2) A. Cptl. j. w., stu. .8^)7. Por. w tym wzglęlzie Z b i ó r  

u c h w a ł  sy n od alnyc-Ji W ę ż y k o w y c h  (str. 103).



Es. Koziarski posiadał wjpSkapitjłJpjJ Stronnicze ($'ziś Stny- 
ohańofe.) i miał z niej płacie eo ryku pewpe Kwoty na szpitale 
lwowskie, j ik o  procenty od sum zapisanych na tym r ^ j i t k u .  'Ale 
gospodarzy! jakoś j i i e d ba e. z wypłatą procentów7 zalegał, a d o g a j  
skargi do kapituły, wnieaftme może przez igaftiyoć poddanych, że 
wieś cała jest w , niszczoną, a poddani ponoszą wielką krzywdy. ^  
Kapituła zajęła się tą  sprawą energicznie. -Polecdła prokuratorowi 
swemu. — był u im w r. 164g'«ks. Skrohiszęwski, — aby zalęgłe 
na rzecz szpitali procenty ie ią g n ą ł  z części dystrybucyj kanoni- 
ckicli. jaka ma przypaść na ks. Koziarski^go i to zaraz w tym 
roku, a nadto poleciła prękuratorowi, aby wyznaczył* ks. Koziar- 
skia#m dzieii po Wielkiejnohy i zjechał tam na śledztwo i zbada­
nie sprawy. 2)

Akta kapitulne nie podająggprawozdania. z odbycia komisji, 
słusznie pr lnak  można wnioskować, że dobrze sie działo w ogylr4 
ności pod „rządami kapituły, skoro tak pilnie p rze trzepano  prawni.

, Ta 'sapia kapituła wezwała, rektora fekoły^ftetropolitalmij, aby^sję 
upominał o procenty zaległe na kamienicy Lorcneowiiyiowskiej od 
sumy 400 zip., zapisanej na rzecz ubogich studentów7. W  r. 1644 
upominała kapituła wikarjteh, *) aby więcej słuchali spowiedzi 
a uje zabtiwiali, ,się Bon w kurty.

Kanonicy dbali także o podniebienie pobcrżności wśród wier­
nych i z i<Si zapewne inihyatywy z a b r a i ^  się do ożywienia^Bra- 
ctwa Najśw. Sakrament® przy kościele 'metropolitalnym, o czeta 
’. upomnę obszerniej na właśeiwem miejscu.

Przychody kanoników Były znaczne. Uposażenie kanonii Mi­
lewskiego, ufundowanej w r. l(j>4'3, wyłiosjjo ^ 7 * 0 0  zip. Sumę. 
powyższą dano Aleksandrów i Dzieduśzyckieinu na wyderkaf, a p ła­
cono wówczas powszechnie od sum zastawidfiyeh po osienrod sfe., 
Gdy w r. 1647 MikoFaj św irsk i ,  biskup sufragan chełmski, ofiaro­
wał 151000 złp. na wyposażenie .aowej praałtury, a mianowicie-

xj l/uofiąm ceiisus ex yilla St-ryaniczc ad Hespitalia pwtinentes 
umrdtuu snnt soluti nb AR. I). SannioJe Koziarski. ideo solntionem <*0nun 
{'ariet ev dKigioue genarali praysąnti ATU). KonJiafski isenewnonti Aitb 
Prouunitois Quia vero fema wst, praesenteni yillain osse desolatam et 
s u b d i t o s e i u a d e m  .g r  a v i t c r  eŁsc i n i u r i a t i i s ,  ideo rwisio 

, eauaj\RD. Proouratori es.t eoiunpssą. (.A. Gptl. t. \  .. W. 3.49 — na 
posiedzeniu kapitulimm U i marca, 1.643.j

Ą ...Tefiummim praafignt po^j ferak 1’aschalia Rdo Ko/.iarski, ut 
ratitfnein eonun, do ijnibus couęgesiio facia est. reddat. ■ Qjj, \ \W J|

3) A. Gptl. t. V., 3 § .  416, „ut a lUsu» chartaruin abstinaant.. 
eonfeąsioirSs excipiaut“.

 fcJSC I r II) YE gE  Z Y A, L W O W SKA M  ‘SYN.prrŻ.lB W R. 1641 817
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kanclerza, kapituła przedstawiła mu przez swoich delegatów, że 
suma 15 0(70 nie stoi w żadnym stosunku do fundacji  innych 
i żądała, by dał rm wyposąienie zip. 3$.OOP. ’) Chociaż z procen­
tów od tych sum pewna cześć musiała iść do wspólną) kasy (masy) 
na dystrybucye kanoniczne i wydatki wspólne, t4  z drugiej strony 
dystrybucje  kanoniczne były przeznaczone dla kanoników za pilne 
uoż^szfczanie na nabożeństwa i drugą stroną wracało, no wycho­
dziło jedną. D otacja  tedy kanonika wynosiła około 20053 zip., 
a prałądi, posiadający po kilka lepszych bc^eficvói\g|mieli znacznie 
więcej.

Akta synodu wyliczają kanoników jedenastu ; 2) po synodzie 
przybywa' kanonia Milewskiego, potem Krosnowskia§o, inne po­
walały później.

Z Magistratem lwowskim*utrz*mywała kapituła stosunki do- 
bkej Peiefscyda się jego zaufaniem, .skoro Magistrat zwracał się do 
niej z żałobą na arcybiskupa Grochowskiego z powodu różnych 
krzywd, doznawanych w Bzęsnej. 3) Między kapitułą a konsulami 
było ciągłe porozumiewanie się czy ta  w sprawie Szkoły Metro- 
pohtalnejj eij^ w sprawie szpitala św. .Łazarza* czy. tuż_ w innych 
sprawach, a nie spotyka słB w Aktach kapitulni eh żadnej skargi 
ani gniewania się na Magistrat.

Z kapitułą i jej członkami spotkamy się zresztą w dal­
szych rozdziałach niniejszej pracy.

K s .  (Dr . ' S z y d e l s k i .

, f p ń i g  'd a ls zy  n a s tą p i ) .

1) R o c z n i k i  K s .  J ó z e f o w i c z a  f R k p s .  w  A r c h i w u m  k a p i t u l n y m )  
s t r .  $ 3 S  Et_ q t i o n i a i n  i m i ł r o p o c t i p n a t a m  n l i i s  f n n ć l a t i o n i b u s  d o t e m  o b -  
t n l e r a t  ( b i a k .  Ś w i ń s k i ) .  s u p e r  . s i o r ę i y o  ' c a n o n i c a t u  e r i g o n d o  o o f l s o n s i t  a l i a s  
o O .O f ty  t i o r e n o r u m  e n m n e r a n t l a  m L  l i o r m a i n  a l i o r u m  p ^ p o s u i f ^ G a p i -  
t u h m i ) “ .

2) Ks. TruskolawMd, którego akta kapitulne nie wymieniają nigdy, 
był prawdopodobnie kanonikiem nadliczbowym i w sesjach kapitulnych 
nit* brał udziału. Akta synodalne zamieszczają go na ostatniom miejscu 
i podają, le zajmował pnobostwo w Kąkolnikach. Właściwych. więc ka­
noników było tylko d z i e s i ę c i u .

3)  t.  Y . ,  s t r .  3 3 $ .



odróże królewicza polskiego
późniejszego króla Augusta 111.

(F ran eya  17  IB.)

Z dyaryusza rękopiśmiennego.

(C iąg  dalszy).

IX.

SU Omer.  — Dunkierka. — Bcmlogne. — Abberille. — I)ic*ppe. — 
Rouen. — Hawro. — Lisieuw •— Caon. — Pontoi4o(i. — St Malo. —
Dinan. —  St.  J h aiciut> —  łIorlajx. — Urest. —  Qnirnperlay. —  Bennot.'

N a n t e s .  —  Z g o n  k r ó l a  L u d w i k a  X I V .

1 -liilij. Rano jeździliśmy w karetaeii po mieśclęSii widzieli­
śmy kościół katedralny. potem byl i śmy ii PAbbaye de St- Bert-n 
-00 Benedyktynów, widzieliśmy kościół piękny i skarb kościelny. 
Królewicz Jme byt nu obiedzie c-li #•? l i r .  l e  c o m m a n d a n  U,

.2. Mr, l'e\ equę de St. Diner był u królewicza J m d .  \ ' wzię­
liśmy całwftrftmizcm. to jest dwa eskadroiiy karabinierów konnveli, 
co jest najlepsza kawaleiwa francuska. Regiment księcia cle Conti 
pieszy, dwa blitalioin, szwajcarski du c o l o ń e l  d u  B u i s ^ o n ,  
włoski du gFióral "Monrou i francuski du oomte Meldonbóur. Kró­
lewicz, Jmć oddal •„izytę li "Mr. l'eveque i pętem jechaliśmy- na
obiad k 1'Abltayo de*St. B.ertin. Po obiedzi-e płynęliśmy w bacie

•
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a 1’Abbsye cle Glairelnaree Oo. Cystersów i taiu ko-Hciól. skarb' 
i klasztor widzieliśmy. Powracając widzieliśmy l e s  i l e s  f i  ok­
t a n  t e s  i w przedmieściu ludzi osobliwych s h a u t p o n o i s  
nazwanych, wysiedli,'imy z tmrki widzieć taniec tamtych ludzi.

: ,8 -  W > j a d a l i ś m y  lano z *'St«Omęr, zjachaliśmy na obiad mil 
francuskich 7 -4 Barglu e, gdziej&tanęliśrriy a hlnUel do cille. Sfr. 
de la iSosl ii , e. cfemmandant, z olicerai.ii garnizonu był uki ól ewi -  
eza Jmci i na "obiad do siebje zaprosił. Po obiedzie byliśmy 
a 1’Abbaye 0 0 .  benedyktynów , gdzie widzieliśmy kościół .piękny, 
opactwo i klasztor. Z tego opactwa widzu liśmy fortyfikacje, które 
c o n s i s t u n t  w jednym potężnym o u v r a g e  a C o r n l  jBJgdy 
Dunkierka była w całości p rz e z . zatrzymanie śluz w Dunkiorpe,. 
Bergue, nierhąl dokoła,mogło i n u n cf!i r i i lortyfikagfp do inundu- 
cyi były słabe. Teraz,, gdy Dunkierka zdemoliowana, trzeba to 
miasto dokołu foytyfikować. Miastokiarno niezbyt wielkie, al» pię­
kne, gubernatorem jego j e s t  Mr. ljfc eomte de la Mótte. W yjadia-  
liśiny o piątej po południu 9 1  Boy-gge i jachaliśmy o dwie mile 
do Dunkierki, gdzie ątfinęliśmy a l a  O o u ruL f |M §P a ii  c e. Mr. le1 
comt.e de Rou.ille, komendant, w niebytnośei intendenta de Mr 
le Blaftc byt z oflcerltmi garnizonu u królewicza Jmci. Guberna­
torem »tego miasta J&jtiMr. le eotnte de Medavie-.',NB. "Admonicya 
królewicza Jmci.

4. Jachaliśmt^* rano w karelaęU widzieć le  c a n a l  de  M a r -  
d wjr, o który 'ozynia tak wielki s t r a p  i t u m  w Anglii. rfc n  ka­
nał poczyna się przy samej DunkięręĄ, jest" długi 1800 prętów aż 
do śluzy, a od,śluzy 1300 prętów a-z*do głębokiego morza, jest 
głęboki 25 stóp, co . ś u j f i c i t  do zniesienia fi.ajwiękazych wojen­
nych okrętów. WsjŁrz jest zrazu prętów 3 0 ,  a tam gdzie w morzu 
kończy się prętów óOi W idzieliśmy śluzę, która jest dwojaka, Jo 
wielkich i do mniejszych okrętów ; tak od m.prza jako od kanału 
ma dwojakie potężne bramy, zgoła takie o p u s  i tak gruntowne,, 
ja k ie ®  jeszfee na świeftie nie było, i taka e a p a . c i t . a s  A 5 & k a ­
nału, że sie w nim cała Hola francuska pomieścić może*i będzie 
za Pzasem pYsrt głów niejszy, wygodniejszy i pewniejszy, ftiż- był 
w Dunkierce. Ud tego kanału jachaliśmy brzegiem morskim aż do 
miasta : widzieliśmy rozrzucali “ fortylikacye , isbisnku sławnego 
i fortec na morzu, tiudzicż cytadeli i lnlaśfc* i portu zawalenie.1 
'Przed miastem stu-ł garnizon uszykowany fi batalionów' piechoty, 
mirpo które bataliony piechoty jachąliśmy - tylko, bo czas e x ę r -  
c i t i  a -czynić nie pozw olił. Byliśmy na obiedzie eliaz Mi le-eoWi- 
maudarrt-. Przed wieezorelu kotn.edya frajkdtska. i małą koinedyę



PO D K O a K m ) L E > Y l C Z A  P O L S K U Y t O Ssi

dzieci małe reprezentowały z osobliwym speMatorów ukontento­
waniem.

o. Jeździliśmy rano w karetach po mięśew>widzieć ] e s  p l a ­
c e  s. 1 e s  in a g a s i  i j Ł ,  d e s  v a i s s e a u x  e t  d e s g a 1 e r,e s, 1 e s 
b as  s i  n s ,  .gdzie były októty wojsnne iEJzife kupieckie. Widzie­
liśmy tam ie  działo jedno nazwane d e  M a n ę y ,  bo je stamtąd 
wzięto, a tu sprowadzono. Jes t  to działo długie 26' stóp francu­
skich. Herby flomn-^AtaryńskiegOj są na nieft* Byliśmy tM kościele 
wielkim, gMząe j© ,  sławny obraz ma - y t i r i j  8 1i G e o r g i j ,  za 
który król ,Jmć francuski chciał dać wielką sumę. Widzieliśmy 
kościół jezuicki. Byliśmy na obiadzie c ł i e z  Mr .  l e  cło m m  an-  
d a n t  i na  koma.dyi. jMr. Adelęrambi, komisarz i komendant do 
demolieyi Dunkierki ordynowany angielski, był u mnie i ja  mu 
wzajemną oddałem wizytę. Królewicz Jmó uwolnił żołnierza, co 
go dla buntu wieszać miano , już na p l |c  prowadzono.

6. Wyjechaliśmy rano z Dunkierki na obiad a Grareline 
o dwie poczty. Po drodze nad brzegiem morslflm d a n s T e s  du-  
n e s  sroga moc królików, których strzelaniem bawił się królewicz- 
Jtnć. Grareline miasto niewielkie ale ob“ nne nad rzafką rl’Aa, 
jako i St. Qmor. dokoła prawie oblać się może, tylko z jednej 
struny akces, dwojakie ma fas$, a v e c  l e  d o u b l e  c h e  m i n  
c o u y e r  t  dokoła, bastyonów 6, a siódmy na kształt l ’o u v r a g e  
a e o r a |  gdzie jest zamek. Ł e  m a j o r  de  l a  p l a c e  z oficerami* 
był u królewicza Jmcu. Objeżdżaliśmy konno fortyfikaćyęjdokoła 
miasta wewnątrz i śluzy widzieliśmy, co "służą do inundsięyi. Ili- 
szpani port tu uczynił chcieli i kanał do Morza o ćwięre mili 
odleglegt} kopać byli poczęli. Jadąc de Grareime a Calais, po 
drodze królewicz Jmd p rze la ł  króliki i b u i s  l e s  d u n e s  aż ku 
wieczorowi. A Calais stanęliśmy au IMon dArgent, Mr. le chera- 
lierł de, Wole,' 'komendant, wyjeżdża.! konno przeciwko królewiczowi 
Jmci za miasto : był w gospodzie z oficerami garnizonu

"7. Jeździliśmy raiio konno objeżdżając iertr likacye miasta 
tego z komendanleiti i iużyiiiarem, które podczas dej o&fcatnioj 
wojr.\ znacznie przyczyniono z te j  strony. Mz?e 'może być atako­
wane, bo trzy -ęzęścd miasta mogą inundari. Przy mieście jegt za ­
mek piękny i obronny. Jadąc przez plac wielki, zastaliśmy garn i­
zon cały uszykowany, z dwóch batalionów e t  u n ^  c o m p a g n i e  
f r a  n c l a e  d e s. s u i s s e.s. _ Ha obiedzie byliśmy chez Mr. le cęin- 
mandant. Po obiedzjpl widzieliśmy kościół wielki i w nim obraz 
w wioli.im ołtarzu A s  su  m p t i o n i s T itiaut,  godny widzenia. 
Przy wielkim kościele jest eysięrna wielka publiczna, wymurowana
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a 1 ’6 p r e u v e d e s  b o m b,e& par M r. V a n b a u. którą widzjgli.śiny. 
Stamtąd jacliali.śmpl widzieć port i frągatę królewską o 24. działach, 
na której byliśmy. Wsiedliśmy potem w jacht- jeden i jachaliśmy 
widzieć le  r i s b a n c  i l e s  f o r t s  de  b o i s ,  co bronią portu 
i blizko mili na inowe płynęliśmy. Anglię, g tąd widać barzo do­
brze, brzegi jej są biało i lo c li a t e a u d e  I ) o u \ r e  rozeznać 
dobrze może: md stąd jest francuskich S- Pótetn byliśmy w ogro­
dzie publicznym pewnHB prezydenta parlamentu. W tinn mieśoie 
jest  parlament.

. 8. Wyjachaliśmy rano a U - ^ & r e n n e  pod miastem króliki 
łapać w sia tkach"ay  eo  l e ^  f u r e t s  to są zwierzątka na kształt 
kunek, które z jam one wypędzają. Jedliśmy obiad ćkez Mr. te 
commandajit. Po obiedzie wyj&ćhaliśmy de Calais i po drodze 
wstępowaliśmy au (fort de Mieule o pól raili od miasta, w której 
fbrteey s« śluzy do zalania kraju wods1 morską in  c a s u  oblężenia. 
Zamek ten ma 4 bast-yony et n n  o u r r a g e  a co m e ,  tam gdzie 
ziemią do nićgo ma-lym tylko językiem przystąpić może, bo się 
prawie dokoła zalać możó., Zjachaliśmy ńfjłmjc półezwartej poczty 
a Boulogne. jVll&sto to leży w d^le między górami, -jedno jest 
górne, drugie dolne, foiłyfikaeyaf q u o n d a m była staroświecka, 
ale ją  Mr. de Lotmiis rozrzucić kazał. Port motyki zaniedbany. 
Stanęliśmy w domu pocztowym. Komendant z oficerami d e s  
d e u x co in p ag.ii i e s d e s  i u \ a 1 i d e s. co tam były kłaniał się 
królewiczowi Jmci. Le goutfómeur t%& miasta, lubo leży w Pi- 
■kardyi. jest osobliwy Mr. le duc d ’Auinon.

9. Po rannym obiedzie wyjechaliśmy de Boulogne, o dwie 
mile stamtąd polowaliśmy d a n s  l a  g a r e n n e ,  strzelając króliki. 
Zjachaliśmy na noc a M ontreml mil francuskich siedem. Stanęli­
śmy w domu poaatowym. Kombndaut z oficerami był u królewicza 
Jmci, nazwany Mr. de- BoiTteiir.4’ Miasto to leży na wzgórku, starą 
mające fortyfikację i z cytadelą Sturoświe-cką zaniedbaną. Jest 
w cytadeM dwie kompanie piechoty daś inralides.

10. Jachaliśmy rąno \t karetheh na zamek skąd prospekt 
piękny na kraj okoliczny i na tnorS , które jest blizko dftóolh mil 
francuskich odległe, .łachaliśmy połam na ramp.irt, drzewami wy- 
n io s łem i,sadzony, gdzie jest promenada itfgo miasta. Cześć onego 
zalać się itioże ale z innych stron są góry. które orućtou domi- 
nantur. Po rannym obiedzie v yjachaliśmy z Montreuil, zjachaliśmy 
na noc o pi§ć pództ a •Ahberille miasta nad rzeką la Soinme, skąd 
wszystLe co najlepsze sukna frauouskie Cienkie wychodzą, i §clzie
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także strzelbę dobrą robią. Le maire de la \ ille, to 'jest prezydent, 
był z komplementem u królewicza Jmpi.

1 Byljśmy rano w kościele koiegjjaekiin. taksi strukturą mu­
rowanym jako katedralny w Kolonii. Widzieliśmy dwie fabryki 
jednę des bouracans. na kształt kamlotu, drugą — pliszów w 
rzysiydi na obicia i krzesła. Po obiedzis byliśmy w domu sła- 
" " M l  kupca, t aurobais nazwanego, liolenjlra, który tu j e s t^ d  lat 
JW osiadły i trzyma fabrykę najsławniejszą sukien eienlricb fran- 
cuskiei. tak że się angielskim suknom rów nają .. Ten kupieo cztery 
tysiące rzemieślników7 frźyma, to jeęt jedni, co wełnę myją> ( dru­
dzy' afeasjifc przędą, nawijają, co na warsztatach sukno robią. N43. 
Warsztatów samych ma 12-0. co sukno moczą, czeszą,, strzygą, 

F gładzą, nreElją etc. Wszystkie te gradus tamże w jago domu wi­
dzieliśmy, bo niż sukno będzi^jdęjfkoiiałe, przez $5 rąk przechodzi. 
Tego kupon dofn bogato p rz \b ra r . \ ,  0gród i w nim wyrażona lpą- 
nnfaktuiML są- godne widzenia. Tenże kupiec ma 14 okrętów swoich, 
między któremi cztery ina fregaty, z których jedna" nosi dział 40, 
a inną, mniejsze są, bo nie tylko suknem, ale zbożem i urnami 
rozmaitemu rzeczami handluje. W', domu t$goż kopca -w dziedzińcu 
szczwano brytanami tygrysa, wilka i niedźwiedzia. Potem byliśmy 
na koilieęłyi. Po mieście także po pryneypalnyoh ulicach jeździli- 
śmy. Miasto dftsyó wielkie, ludne i dostatnie dla tak w tein fa b ry k ; 
domy u niem, oprócz niektórych niewiblu hotelów szlacheckich, 
małe i niepozorne. .Fortyfikacji oprócz murów prawie żadnej niema. 
Sunac-yą barzo podobne do Iłononii we Włoszech. Szlacdity wiele 
w niem jest ;i znacznych domów, jako t ę ;  do4 Mailiy, de 13reqni, 
de Melun, dii Moucju etc.

13. Wyjechaliśmy rano d’Abbeville. Zjachaliśmy na mhiad
0 siedem" mil a la \ i l le d’Eu. C" est. le somte de Mr. le duc dti 
Mai no, i fttącl syn jego młodszy ma tytuł ilu emnte d’.Eu. Mr, le

•tftmiŁe de la Noią^ ójeioc i syn,-wyjeżdżał przeciwko królewiczowi 
“taciw dwoma jłbsześtnemi karetami w ięoąj niż o milo. IrnktoWał 
w zamku §plonnie na obiudzie, gdzie była Madame la <y>mtc*sse la 
mero et la jeuue cointesso, córka księcia. Fiirstamberga. ‘-stad t hal- 
t.era saskiego: la comtesse Mouclii et Mellą .Desmarets, córka du 
vieux comfo de la Nois. Miasto to w poi dzieli rzeka Brelle. która 
oraz dzieli Pil aniyę od N orm andii  że jedna połowa miasta do 
jednej, druga do drugiej prowińoyi należą. Miasto małe l,rf;z obrony, 
w  dole między górami, o pólmili od morza, którego gubernato­
rom jest Mr. le eonite de la "Hois. Po obieilzie wyjaelialiśmy d'.Eu
1 z młodym grafafu de la No te jechaliśmy w karecię poszóstnoj
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o sześć mil a Diefoe, gdzie stanęliśmy a la Gbasse Royale. Ko­
m endant Mr. be la Bosaiere był z 'oficerami, kłaniając fjj$ króle­
wiczowi .1 mci. Gouverneur de Dieppe ®st Mr. le oomte de Mo- 
cle v i 11 e.

13. Rano przechodziłem sjjf po kramach, gdzie* robią różne 
rzjjszy z pśłoniowąj kości, .łachaliśmy a 3 y |  Mr. le commandaiit po 
różnych ulicach w mieście, które są piękne, symetryczne, na jedną 
formę mnrowaiie. tak cala ulica zda się być jednym dokiem, a to 
po zbombardowaniu tego miasta przez Anglików in anno 1684. 
Widzieliśmy fabry kęs .sławną tabaki, gdzie u jednego kupca robią 
około ii i aj o^ób 13QJ£, przechodziliśmy się piechotą widzieć lo 
ba-ssdn przy mclcić, gdzie różne, kupieckie okręty sEJ$. „Jacłialiśmy 
na zamek na obiad jjliez Mr. le commandant. Po obiedzie kilka 
liomb rzucono na morze, ktć&e na powietrzu rozjrząsP się. Jaćha- 
liśmy v i.lzieć cukiernię, 1 a*s,(i e r  e r i ef gdzie widzieliśmy jako 
cukier robią z trzciny ęukrowej i r K p ia s k u  ćhkrowegołśzarego, 
jaki z Indyi przychodzi. Pxzee lodziliśmy shę piechotą s u r  T-es 
j 'e tó 'ę s  na morzu, którędy okręty w port wchodzą. Wojenne naj­
więcej o dział 50, co tu mogą przystąpić. Miasto to w dolp leży 
między dość wyniosłemi górkmi, f^rtyfikacyi prawie żadnej niemu^ 
oprócz starego zaniku a cytadelę Mr. de Lomois kazał -zdemolio- 
wać. Jpst bardzo ludne. Q u o n d a m byli kupcy tak bogatek że 
jeden ku piec miał fręgat swoich annowąrnyeh .£>0 i wojnę mając 
7, królem portugalskim, port Lisbony swemi oki'ętami zawarł, że 
z tyfn kupcem osobliwy i formalny traktaRpokojn król pprtugftlski 
npaynić musiał. Pod tein miastem na górach je§t # tary  barzo wy­
niosły szaniec, ‘ gdzie Caesar, z wojskiem rzymskiem wojująi ecmfre 
le% gaulois, obozem jjtał. Przy temże miąście Henryk 1\ , dziad 
kyÓla teraźniejszego, sławną batalię wygrał, njffimająe tylko 60Q0 
ludzi przeciwko £8.000 tychwco go za króla mieć nie chcieli, i ta 
akcyy  dalffl mu koronę francuską.

14. Wyj a e:h a liśńiy rano de Dieppe. /.jacłialiśmy na obiad 
k PĄste trzy ppczty na noc a Rouen, gdzie stanęliśmy a la \ ille- 
do Paris. Nastaliśmy u Rcnien Mr. de Sulim. Mr. le couite Hoym. 
le baron Selioll et. le manpiis de Gevras. Mr. Rougejiult inten- 
dant de la Normandie, był u króle widza jI mci, zapraszając do siebie 
na obiad na jutro. Miajpto Rouen leży nad rzeką la Seine- w dole 
między górami, jćst barzo bogatą, handlowim, ludne i wielkie, 
domy w nioln niepozonle, jest kapitalne Normnmiyi. iWryfikaeyi 
niema. Parlament w niem jest. Gubernatorem tego miasta i całej
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prowincji jest Mr. le rluc de Lusekibourg, s jn  sławnego marszałka 
Luxf‘fnbourga

15. 'Mi- rimei]'diuit był u mule. Byliśmy na obiedzrl cfiez 
Sir. 1 iiiteridant. I?o óbiedzie widzieliśmy le Vieux Palais, bp jest 
Stary Zatffck, którego j e s t  gutoernatefom Mr. le marótdial dTIar- 
court. Stamtąd jachaliśmy na operf, gdzie była oraz mała kome- 
dya. Po operzą, odpro* edziliśmy damy cdiez Madame Pinteudante 
i powrócilismy»sie do gospody.

Ki- Id a  deszczu rano nie mogliśmy wyj achać. Na obiedzie 
byli u nas Mr. Piiytondant. Air. le marcjuis fc-^S4|vreS Mr. Suhm. 
le eomte llĄym. le baron Schell. Po obiedzie Madame Pintendante 
z dwoma innomi damalni była u królewićzar Jmci. .łachaliśmy wi­
dzieć Kar tuzy ę, nowo zaczętą o ćwierć mili  od miasta, skąd pro­
spekt burzo piękny na cało miasto. Tamie blizko widzieliśmy la 
niaison de Mr. le prśshlent Oftrelle i powracając, otwieram! linjst 
na batach na rz.f|ce Sel waflie, osobliwą inwoncyą. na’ .któn m mo­
ście jest brzeg kam ienny-tak  jako w uliitaeli. Ten most, gdy rfeeka 
wzbiera eodzienniefiin f1uxu et reflnxu morza, wznosi się i upada. 
Byliśmy na oparzę. Po operze na kursie pięknym nad rzeką. Skąd 
byliśmy na kolaeyi cbez Mr. r in tendan t i ntł balu, gdzie byłą 
kupa dam i maszkar, który bal trwał aż do czwartej z północy.

17. fłano nie wyjeżdżaliśmy. Na obiedzie byli u królewicza 
Jmci Mr. le nmrąuis de .Gfc\res', Mr. Suhm, le comte Hdym, le 
bftron Schell. J a  u tych wszystkich byłem z wizytą wzajemną, 
alein ich nie zastał. Po o^bedzie widzieliśmy la f.tiencerie, to jest 
fabryką, gdzie robią la porcelaińe fine, tak jak a St. Cloud pod 
Paryżom et la fulęftc* ordinaire. W idzieliśmy PegliSe cle N U re 
Panie, to jest kat&drąlny kościół i skarb i drugi kościół i klasztor 
de T-Abbayć śle &t. Oiu-ii Bened\klynów et la malson de Mr. te" 
Gendre nad rzeką. KróbnrioziMJmć b y P n a  operze; potem byliśmy 
na kolacyi cbez Air. r in tendant,  po której był koncert muzy ki.

1S. Po obiedzie wyjachaliśmy z Rouen:  jadąc ku Havre de 
grace, z pierwszych gór prospekt bar&o piękny na miasto i na 
rs9kę. Zjechaliśmy na noc c^siedem mil lT.mcuskicli a OaudełtoS* 
gdzie była, ijnondam sławna fabryka kapeln^zów francuskich. Qau- 
debfc jest gros Llourg bez żadnego zamknięcia.

19. tTyjachaliśmy po rannym obiedzie de Oaudebec. około 
którego, miejsca ,, rei o zawsze kradftsży i .rozbojów bywa. Zjacha-
li.smy na noc jedenaście mil francuskich au llavre de grace, gdzie 
stanęliśmy a r P m s . d e  Krańce. Mr. Vivier, komendant miasta 
i cytadeli, Mr. Ohampignj, r in tendan t  de la marinę, le snbćlólóguó,
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z wielą oficerami garnizonu byli u królewicza Jmci. Le Havre de 
Br«ce jónt port morski, s i t u e  a 1'ljjn b o u c h u r e de  l a  S e i n e ,  
to jest  gdzie t-a -rzeka w mjpfzę wpada, od dwóchsat c i r ę i t e r  
lat założony. Miasto nie jest wielkie; w równinie leży od morza 
i od ziemi fortytikowane. 'Ma. cytadelę pi ękną:  okręty wojenne do 
tego portu wchodzę.. Gubernatorom tego portu jest Mf. le Mort- 
inar, premier gentilhoinrne de la Ohambrn-, cęm m andant i oraz 
Iiejjtennnt du roi Air. de Yivier.

20- Bano widzieliśmy cy.łra^alę piękną o czterech Ijfistyonaeh, 
założona du  C a r d i n a l  de  B i c l i e l i e u .  Stamtąd prospekt bńmo 
piękny na port i na morze. Z cytadeli jachaliśmy auybassin du 
roi, gdzie okręty wojenko wchodzą, fiotamlum, że w ten port n ie  
mogą wnijśó większe okręty nad oO dział noszjee. Tamże przy 
śluzie jest most, co się jako kolb wrót .otwiera dla wojśeia okrętów. 
Z drugiej strony* Muzy i mostu kupieckie okręty w porcie .stoją. 
A u p r & s  d u  1 / a s s i n  du  r o i  są magazyny de  l a  m a r i n ę .  Na 
*^>iedzie byli u królewicza .Traci Mr. le commandant. Mrs. las 
comtes Ghampigni fre r if .  jeden r in tendan t  de la-'marino, drugi 
commandant de la marnie, et lieutena.nt enloną] du rógiment 
Bęnrne, który tu jest na-garnizonie! IŁ  obiedzie jachaliśmy za 
miasto widzieeSle rógiment^Bearne jeden batalion, którego eolonel 
był przytomny Mr. le afirepiis, tenże ręgimenf ..czynił le-s e i e r -  
c i c e s  d u  .fe u, na pół rozdzieliwszy się. Stamtąd jachaliśmy wi­
dzieć 1-e s j e r e e s ,  około których ae  t u  a l i t  e r  robią; murując je  
z ciosanego kamienia, i mąją dalej w morzfj p r o l o i r g a r i  z for­
tecą. albo risjwfnkiem potężnym na końcu. Opus to jj&st-barzo piękne 
i knsatji niezmiernego. Stamtąd jachaliśmy widzieć l a  epii-id-erie, 
gdzie liny do okrętów rębią. i kościół w- pośrodku mi»sta i oraz 
po pryncypalnyoh ulicach przejaehaiiśmy sio, których najznaczniej­
sza jest od tyramy w sp an ia łe j : którą przyjechaliśmy aż do portu 
prostą linią idąca»$fcęroka, wesoła. Domy są na kształt pruskiego 
innru w pół z drzewa, najwiepij rozebranych ze starych okrętów 
budowano. Korun tu wielo robią, ale nie barzo 'gienkich, samych 
białychgiów z dziewczynami, co korunki robią, rachują w te-m 
nrieśćd^'jdętiięście tysięcy* Wszystek handel zamorski do Paryża 
i do Bouen i m i y  przechodzi. Tu faagaty wszystkie zwykli budować 
królewskie, co od kilkunastu aż do trzydziestu dział noszą.

fu B l  W yjechaliśmy♦ rano du Hayre de grace, pepsłsow alismy 
o jiięió mil a .St. Bomain. a na ń«c zjachali^my szeM  mil a Oau- 
debetyj skąd LS heureeljachaliśfliy au H arrą ,  boksie  tu z Havru 
powrócić trzeba było.
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22. W  dzień Stoj Maryi Magdaleny bytem na nabożeństwie 
n UO. Kapucynów a, Caudeboc. Skąd wyjechaliśmy rano o dzie- 

■ siątesj. .łachaliśmy póltaKej mil i  francuskiej wyżej d o p r z e wo z u  
przez rzekę la Seine. Przy barbe zastaliśmy Mr. le marquig cTHar- 
uour, his: dii marćchal <l’Harconr, i z nim prze\> ieźliśmv się na 
drugą stronę, gdźi-e nad brzegiem a la Maillaray były (karjsty de 
-Madame la marąuise dę l lw ro se .  belle mere du maróćhal d 1 Ea.r- 
aour, i wjachaliśmy prosto do zamku a la Maillaray, gdzie byli­
śmy u tej damy na obiedzie. 1 ’o obiedzie przejeżdżaliśmy się w lek ­
tykach pięknych,■;jako są królewskie w Wersalu, po ogrodzie i po 
pHibn barzo pięknym, wygokiemi drzewami sadzonym. Królewicz 
Jme jachał dans le petit phańtpn avac le marqi«s d 'lIarconr i_strze- 
1 fil kurPpiHwy. których jest pełńo w tymże parku. Tamże widzieli­
śmy z pałacu la barro, to jfigt la maree 'na rzece srogim impetem 
wspak pod wodę płynącą, kiedy ją morze in refluxu wspiaJa i na- 
zad wpędza. To codziennie na tej jrzeie "widać, aż o trzy mile 
wyżej Ilouan. co eryni mil francuskich, ed morza rachując, więcej 

.n iż  dwadzieścia i Cztery, co czyni i prsechodzi mil niemieckich 
dwanaście. Gdy jest nawalność na morzu i wiatr, tedy ta woda 
t akim impetem w górę idzie, że się wznosi jako ściana wysoka 
na pięć albo s f̂l&e łokci przez całą. rzekę poprzecz. i dlatego zowią 
ty la barre. Wtenczas ząś statkom, c o - y ^ n a  rzece na kotwicach, 
liny często urywa i w góro one zapępfea. Wyjachaliśmy de, la 
Maillaray o piątej po południu, pifeęjężdżaliśmy las tgę.sty królew­
ski sze-roki dwie mile, w którym zwierza różnego i . je le n i  jest 
pełno. Zj achaliśmy na noc o pięć wielkich mil a PontijaudemŚ', 
miasteczka małego,' którego dominium należy a Mr. M duc de 
Treines. Le subdćlógne e t , l#  capitaine tlej Bóurgeeis kłaniali się 
królewiczowi Jmci.

28. WyjaTólniliśiny A3 rannym ^ i g f c E j  de Prfjiteamlemer, 
zjachaliśmy^iia rioń a L is iem  ani siadem francuskich1. Mgt. l ’e- 
v£quo de Ljąjsąw z domu de Brapcńs, brat du man[uis de .Hrances, 
co był posłem w Hiszpanii, przyjachał’, witając królewicza Jm ci’ 
i do siebie na jutro na obiad zapraszając. bjffnferowie dwóch kom­
panii k aw a len i .  co tą1 'stoją na kwaterach, kłaniali się także i ma­
gistrat iu cmrpore -prezentował się. Miasto to nie jest wielkję, alę- 
ludne, korunek i płótna wiele w niern robią, ę® .idzie jako i z Ha- 
yfru do Hiszpanii et a-d orientem. Co korunki 'lepsze tu ^ B ł j  
i cieńszo niż r\ I ławrze i niż w Diepłpe, bo je - i  do Paryża biorą 
i za brabanekie grubsze udają.
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Si.  Biskup był rano u królewicza jH e i .  i z nim jaclialiśmy 
prżjS; miasto clo jego rezydencyi do biskupstwa, gdzie po MrąmMs 
pięknym ńowo założonym pi r z e 611 o d z i I i ś i n y »■. rezydencya piękna, 
widzieliśmy kościół kąt^-dralny, i na - obiedzie u niego byliśmy. 
Po obiedzie wyjachaliśray de Lisieus i jaclialiśmy droga, barzo 
dobi’4 i krajem bąjfzlg pięknym o dziesięć mil a Oaou, miasta pryn- 
eypalnego de 1* basje; Normandie. Stanęliśmy au dauphinó. nie- 
bytności intendenta de Mr. de Guinefc, 0  subdeleguó, le major de 
la eitadollo i inni oiieetowie kawaleryi na kwaterach tu stojąfty 
byli u królewicza Jmei. Przejeżdżając, po drodze widzieliśmy nizinę 
wielką, nazwaną Gknupbon. szeroką na dobre półtorej mili i długa 
i i a l u  mil. po której woły barzo piękne prziećhodzą się na pa­
stwisku i konie dobre. Ten kraj i la Bretagne dodają woły sałetnu 
Paryżowi i innym wielkim miastom i wojskom. Tu także są stada 
królewskie, z których konie napełniają stajnie królewskie tak do 
polowania, jako i do cugów. Owiec także jest pełno w tej pre- 
wincyi. co wielkie dostatki jej czyni. 'Szlachty tu także 'jes t  wiele, 
dobrze się mającej, która p o ' dobrach swoich albo w micśCie Ca en 
rezyduje. Miasto Gaen jejyt dosyć wielkie, kamienice w imii z k a ­
mienia ciosanego, w sytuacyi pięknej loży o mil trzy od morza. 
Gubernatorem jtigo jest le njanjuis de Oogni. JYintendant de la 
ba 4® ! \onnand ię  w iiiem rezyduje, zowie się (jako się wyżej wy­
raziło) Mr. de (Sumek

25. liano byliśmy a v e c  Mr .  Jjb s u b d ć l e g u e  w starym 
zamku, gdzie op róŁ  prozspęktu nic nie masz do widzenia. Byliśmy 
także daus B abbajg  cfi* Damas Benadiatines, gilzie jest Tabbesse 
siostra rodzona du mareehal de Tfessl i córka jego je.st zakonnicą. 
Byliśmy tamże wewnątrz widzieć nowy piękny klasztor z ciosa­
nego kamienia i kościół. Jedliśmy obiad daus la maison de Mr. 
Tintendant, lubo w jego niebytności. PM obiedzie widzieliśmy la 
Grandę 'Abbaye de B f^E tien n e  .00 . Banędyktynów, kośaiół i k la­
sztor ftgwy barzo piękny. Opactwo to ma Mr. ,k  eardinal de la 
Tremomlle. Byliśmy także w7 kościele i klasztorze wewnątrz za­
konnic Wizytek, gdzie są dwift przełożone : ^ g s f t a  du mareehal 
de Matignon et du mareehal d. Harcom'. I amAe jes t  zakonnicą 
córka jedna du mareehal dTTarcour i panien wiele mają na pensy i 
świeckich zactąyeh dam. Widzieliśmy kośoiół piękny na wielkim 
placu du Serninaire : kdśeiół i fsgród piękny jezuicki. B k ą d  pro­
spekt barzo piękny na pastwiska i na kraj okoliczny, bo ten ogród 
jesl na dawnym Uamparćie. który ma formę cPune grandę tarmsse. 
Stamtąd byliśmy na kursie pięknym, drzewami wyniosłemi sadzo-
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nym nad rzeką z jpdnej strony, z di ugioj nad Wielkieifii pastwi­
skami, a in frontę ma miąąto na prospekcie. W tein mieście noże 
na cala Fradeyę sławne składane robią, które w Paryżu za noże 
angielskie sprzedają au palais.

w5. 'Wyj achaliśmy rano de Caen. jedj,iśmytovbiad o .trzy po­
czty a la Blanche Maiąon, a na noc zj d b a l iśm y  drugie trzy poczty 
a Ipontfarey.

27. Wyjaclialiśmy rano z Bontfargy, jedliśmy obiad ii \ ille 
Dieu o*ilwie poczty w fniastecgku, należą,cym a 1 ordre de Malthe, 
'gdzie kotlarzów jasf* najwięcej i z kupni ■ białego różne roboty 
tamft-e robią. Zjachaliśmy na noc o drugie dwie poczty drogą sro­
dze złą. kamienistą i wyrżniętą a Arranches. T c  miasto na wy­
sokiej przykrej górze leży nad samom morzem. Obrpny żadnej me 
ma. Ma swego biskupa. Stanęliśmy au Brand hótel.

2-8. W dzień Bjiąj Anny byłem w kościele katedralnym i s tam ­
tąd de la plftteforme widziałem prospąkt barzo pioknjŁ, na jnorzcą 
w które trzy rzpln : la Sc ós, lagS&one et la Goanon wpadają, i tia 
kraj okoliczny barzo p ięk n a , m  jest  1 e s d e u x  c ó t e s  dj |  l a  
N o r m a n d i o  e t  d S J la  B r ó t a . a n e  i dwie skały w morzu, jedna 
le Mont- St. Michel, druga Tonriąelaińe. Byliśmy także w ogrodzie 
0 0 .  Kapucynów, skąd prospekt jeszcze piękniejszy. Ten prospekt 
przewyższa konstantynopolitański, który mają za najpiękniejszy 
w całej Europie. I’o obu •brzegach morskich jest pełno solnie, 
gdzie sól robią. WyjaehaLiśmy d’A-rranches i jachaliśmy na obiad 
griintein morskim piasczystym i równym półtrzeoiej mili au Mont 
St. Michel. Po drodze ..widzieliśmy jako sol rolną z wody słodkiej, 
przepuszczając one przez, piasek morski i warząc w naczyniach na 
kształt bretiwanów ołowianych płaskich. Le Mont St. Michel jest 
to sławny klasztor LU). Benedyktynów reformowanych, n*  skale, 
wysokiej, okrągłej w pośrodku morza, odległej najnimąj o mile 
francuską od brzegów. Jn fliun fet rellnxu oblewa ije woda i ustę­
puje «o sześć godzin ; m dwa razy w miesiąc, to jest na nowiu 
i podczas pełni morze zalewa wszystkie piask: aż o półtrz&ciej 
mili a Arranches, które inaczej suclfę zostają, i gdy Wiotee ustępuje, 
ludzianatwfi^zfts piasnjf tłusty z wierzchu gruntu zbierają I f  soli 
z niego róbienia. Na tejże skale j a p  małe miasteczko więcej niż 
sto domów samych kabarjtiiw dla pielgrzymów, cb tam prŁycho­
dzą, i forfcęoft lubo sferą fortyfikacją, jednak niedobyta dla swojej 
sytuacy! i od bomb betepiefrziia. bo okręty przystąpić tak bliz.ko, 
ile bomba niesie, dla miałczvzny nie mogą. Komendę forteyy mają 
sami, zakonnicy. 1 listoryn założenia tego kośąiołii i klasztoru, jako
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Sty Archanioł Michał' agparuit L i m u  Aubort, biskupów i d’Ą?rau- 
c h i ‘S, p r^ ip ien d o ,  aby kościół na ‘tej skale postawił i ońeinn de­
dykował, lfflst osobliwa: Zakonnicy .(testowali solennie Królewicza 
•Jmci. Tam widzieliśmy kfgjciół tak górny jako i dolny dawny, 
klasztor, więzienia, gdyż tam są lóżni więźniowie status i inni 
zamknięci. Byliśmy na wieży u samego zegara, skąd prospekt na 
dwie prowineye i na  morze niesłychanie jako piękny. Ełewucya 
tej skały jest 300 stop geometrycznych, a wieży na skalo drugie 
trzysta stóp Koło tego klasztoru i fortecy przez sześćset lat eon- 
tinue robiono sumptem niezmiernym, gdyż. wszystkie mury są po­
tężne z eiosanego kamienia, do twego różni królowie francuscy, 
angielscy .et dąees N onnandiae et Britanioe przykładali $fę: i jest 
sławne miejsce dla nabożeństwa z dalekich miejsc pielgrzymują­
cych. .Opatem tego miejsca jest Tabbć Oarig, kanclerz 'elektora 
.Imci kolońskiego. Stamtąd piy.ed w i-eifeorem. gdy morze ustąpiło, 
ho fiusnin et reiiumm sómigo stamtąd wdzieliśmy, wyjachaliśmy 
o półtorej mili Bab a Pontorson. miasteczka, pod którein płynie 
rzeka Ooanon, która Normandyę od Bręjanii dzieli : ale to mia­
steczko je saS e  do Normandy! należy. Z »> r a n c h o  et. du Mont 
St. Michel widać sześć dyceezyi, to jest los <ćvtphćs d’A\ranches, 
de Gontanoe, de Hnyeux sur la eóte de Normandie, Tarchmecho, 
de Reml^s et les óyechćs de l)ol et dewSt. Malosjir la eóte Jb 
Bfótogtłe. "U i dać także des fte# de Gliosay, skąd kamienie biorą 
wszędzie z tych wysAp, z Lamidtti le Mont St. Michel St. Mało 
wymurowano.

29. Wyjeżdżając rano d-e Ppntorson. przaiaclialiśmy rzekę, 
nazwaną la Coinori i wjachaliśmy dans la Brótagne. Zjaćlialiśmy 
na obiad do miasta Doi o dwie p.Cff t̂y, w tern miaście jest  bi­
skupstwo, fortyfikacyi żadnych nie masz i nie masz nie do widze­
nia. Jadąc de Doi a St. Mało p.ięć. md. jańhaiiśmy dwie mile.'nad 
samym brzegiem morskim. M idziełiśmy ie lfourgc GanC-ale, gdzie 
są rybacy, i skąd sławno dśtrygi wycbcHteą. bo je pod tym. bur- 
giem łowią. Stanąwszy a St. Mało a la Gr.mde PortĄ, zastaliśmy 
w staftCyi Mr. ; ’e\oque. frere de Mr. -Desmarets, le 1 ieiti-teTiant du 
roi, który jest  oraz komendantem du ch&teau. i innych oficerów, 
którzy się kłaniali królewigżowi Jmci. Biskup prosił na obiad do 

gambie na jutro. St. Mało jest miastb sławne na cały świat, tak 
dla handlu, który w IhMyach obudwu prowadzi, bo kompania In ­
dyi Orientalnej tu jest. postanów iona. jako dla sławnych liniryna- 
rzów, gdyż obywatele -tut-oczni swoje majta .\ łaSne okręty i są wy­
śmienici koysaiW ie podózas wojen co anglików’ przywiodło, że
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dwa razy. to miasto bombardowali, lubo bez znacznej-jego szkody, 
i machinę nazwana la machinę infcSruale. pod nie raz w nocy 
wprowadzili.* chcąc ją  t p n  sposobem zagubić, ale i (jo się nie 
udało. Sy tuacja  onego je s |  na skale, do której tylko je®  jedna 
ciasna szyja do przyjazdu od z ie in i ; potężnie fortyfikowanlg z mn- 
raim z ciosanego kamienia, ma także zamek, który je od ziem: 
zasiania, gdzie jeslj presidium królewskie, (jo od morza jest  także 
nieprzystępne, bo pp. leni dwojakiem bombardowaniu i po trzecie-j 
machinie fortec potężnych nią- na skałach na morzu i siódmą
na brzegu lądu, które je czynią niedostępne, i tak port sam jako 
lą rade, gdzie największe wojenne okyęty wchodzić mogą, zsieła- 
lnają. Ma swjggo łiisknpa, który .teraz jest brat rodzony de Mr. 
Desmareks, surinfnndant genćral des tinances. Srodze ludne, oso­
bliwie w sposobnych marynarzów. Domy wewnątrz, wyjąwszy te, 
co nowe murują. są barzo piękne i wyniosłe, na wpół dre ­
wniane na kształt pruskiego muru, ulice ^rodzp<ciasne, dla.lczego 
k«ret w niem nie masz, ale albo piechotą po niem chodzą, albo 

.w lek ty kac.h noszą,, domy zaś tak nowje, jako i dawne srodze wy­
sokie o pięciu i sześciu koutygnaeyi. Naprzeciwko portowi ma 
bourg, który drugie niialK) formuje, gdzie pełno pięknych, kupie­
ckich domów, nazwany d e ' St. S en  ant, tak ludny jako i samo 
miasto, który piękny prospekt jod morza formuje na kształt ainphi- 
thoatrmn. Miasto zaś ma fonng karczocha, bo wieczór nie ma wy- 
niosle-jszych nad domy dla wiatrów7 morskich. In suo ambitu nie 
jes t  większe nad ogród des Tuilleries w ParyżuH t.p jest ii;’ mor­
gów, a c-irciter na ii morgi nrz/cayniają 0110, około czogR actua- 
Titer robią. Pbfii oprócz obron Wielkich, co go od morza zasłaniają, 
jest  srodze i rudny ludziom nieświadomym dla skał wielu, które 
czijscią są odkryte i widome, częścią co je woda pokrywa niewi­
dome. Morze in fl 11x11 et retfluxu na 45 stóp przybywa i ustępuje, 
co jest daleko więcej niż au l lavre des grae&ę i niż wąCalais, bo 
tam stój) nie przenosi. Jizeka Bona tu w morza wpada.

30. Mr. Magom, bankier sławny 1 d i r e c t e u r  d e  1 a*C om - 
p a g n i . e  d n  S‘i d ,  t. j. de  1 ' A m e r i i j u e  Se  ji t e n  t r i o  11 a l e  e t  
d e  l a  C o m p a g n i e  .des I n  d e s  O r i e n  t a ł  eAs, był 11 mnie. By­
liśmy u a obiedzie chez M r. 1 r\rćque. Po obiedzie płynęliśmy w bar­
kach dużych, płynęliśmy do najdalszaj na morzu fortecy niedawno 
wystawionej, nazwanej le P ort  de la conchśe, o mil więcej niż 
półtorej od miastłi. Opus to ~jost bardzo piękne z ciosanego ka­
mienia na skale#częM ą odkrytej, częśoią w morzu zalanej, wiel­
kim sumptem wystawione par Mr. de Yauban. Wysokie je-st w ięcej
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ni/, na, 70 stóp geomętryjsmijeh, a gdy się morze w nawalncfśai 
zl>rii'za przez wienech ntt 30 s » p  wyżej waty przez niego prze­
chodził, z takim impetem wioleiicyą. że raz dwa działa de 48 
livres dg fal, | |  jest kartany śtd^zne-Hvec le-urs affuts w morze 
z -góry zrzuciły. coby się zdało rzfsa wiary nie podobna, gdyby 
sie jfeesnter, bo tylko prihd kilką lat to ń'ie stało et fi de wszyst­
kich tuteeanyeli oficerów i obywatelów nie Stwierdziło. Natenczas 
Indzie. r«o są na siraży tej fBrtte‘q§r, salw iijąJPJste. dans les ąonter- 
'rains, którć są pptęMie,, sklepist^ a l Y' pr e  uv.e d e s  b o m b e s  
i podczas wojny działa są iia niej tak na wierzchu jako na spodzie 
dokoła we dwa rzędy. P łynąc tam, i nazad powracając, trzy (ga­
dziny bawiliśmy, IjStsknp był z nami i królewicza Jmci odprowa­
dzał do gospody.

3jl. W dzień Sgo Ignaotego byłom w kościele katedralnym, 
« .stamtąd- cliez ;Mr. de Lande Magon. f  a m e u x b a n  r| u i e r o*t 
d i  i i e c t e u r  de  l a  C o m p a g u i e  du  S u d widzieć różne materye 
i poreelnuy oLińskie. .Po ńbiedzie obeszliśmy piechotą le  c h u -  
t e a u  i mury dokoła miasta, na których spotkaliśmy Mr. . eveque, 
i tam się z nim pożw&nał królew icz Jmć. Pocztę ekspędyowaliśmy. 
NB. Mi. der geauehaine Seneclial, to just le premier juge de St. 
Mało był u królewicza Jmci. który to Mr. Beaucbaine. będąc ka­
pitanem okr.gtu, pierwszy znalazł drogę dans la mer cl u Suń, gdzie 
teraz je s t . lak  sławnie i bogate commerdium, bo gdy pow rócił , ,przy■ 
wiózł profitu dix liuit ce-uts pour cent i od niego wyspy na tamtem 
morzu mają imię, które zowią l o s  P ra s  d e  B e i  u c li a i n o.

A .LEXAND EE ł \R  AU S i l  AR.

(CilK d a l s z y 1 nas tąp i) .



Vestigia artificum Polonorum l/ieiinensia,
(1 6 9 0 —1 7 6 0 .)

Studyum archiwalne do dziejów sztuki polskiej

(Dokończenie.)

lj|W|szuJcftłęiii i akta spadkowe po pierwszej żonie Andrzeją 
A - ,,'Franciszce' de Altoinonte® i po nim satnJfBa.

Z pierwszych wypływa, że musiała być z domu zamożną, 
bo posypała legatami drobnymi odfeO do 400 złr. na sulnę prze­
szło tysiąca, ^łotyeli, zapisując portret pierwszego męża 'Franciszka 
Allio i swój własny sw7ej siostrze Katafizyhie Schlager. U niwer­
salnym spadkobiercą .czyni zaś swego „koahanego17 (lięban Eho- 
lierrn) męża. Dzieci nie pozostawiła żadnych.

Po jego zaś śmierci w r. 1780 pozostał spadek już tylko 
nieznaczny, który .odziedziczyła żona Helena wraz z ćórką Kata­
rzyną,; po opędzeniu bowiem kosztów7 pogrzebu i choroby w sumie 
188 złr., pozostało w spadku tylko 58 złr. ! Pensyi rocznej od 
dworu pobierał 850 złr. Garderobę miał dostatnią z sukien aksa­
mitnych i pluszowyoji, grodeturowych (czarna) mysiego koloni, 
i całe ubranie koloru pompadour, kamizelki bogato złotem tkane, 
pozostawił j> peruk i zloty zegarek minutowy z łańcuszkiem w ce­
nie szacunkowej i:>6 złr. Obrazy nie są specyiikowane, było ich 
razem sztuk 60, ,oszacowahyc]i na 70 złik, a różne, sztychy i ry ­
sunki na (> złr. Pon'iewTaż mu żona wniosła posagu lOjśy) złr., a on
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jej stypulował kontraktem ślubnym „W iderlage11 2000. tak, że 
wdowa po jego śmierci miałl* ,oo najmniej prawo do sumy ,$*000 
z#•., pozostałość zaś wynosiła tylko 58 złr., wije żonie zostawiono 
całą pozostałość na konto jej pretensyi.

Brat jego Bartłomiej Altomonte, również pialarz. zmarły wie- 
dle Nagleni, w Linzu 12. września 1779, uczeń S o 11 m e n y ,  miał 
od r. 1728 stałe osiąść w Linzu i tam do końca życia pracować: 
tijjggBfflsełi tak nie jest, gdyż znalazłem ślady jego stałego pobytu 
w Wiedniu co najmniej od r. 1732 do 1787, gdyż tym czask? 
chrzci w kóslfiele św. Szczefiana ezwbro dzieci.

Zofia jego nazywała się Anna MagdaJena, pierwszy syn nr. 
r., Jan  Tomasz, przy córjjyjMaryi Annie '(1788) Imitował 

znany nam Donat Allio. Ojciec zwany tu jest „Nobilis de f f i ł ł -  
monte L k to ry m a le r ' , a w roku 1787 już ..pictor aulicus11.

3m> do samego M a r c i n a  A l t o n r o n l ś ^ o  to zapewne dałaby- 
sic odszukać jego metryka ślubu w Waasz iwie lub .Białymstoku 
około roku 1682 do 1090. W biografii jego sprostować należy 
oprficz jego pobytu w Polśce od r. 1682 sjo 17.00 i miejpce je Hi 
śmierci. Nie umarł on bowiem, jak powszechnie twierdzą, w kia 
sztorze świętokrzyskim (Heiligenkrer^z) pod Badenem, al e-w W ie­
dniu sarfuym. wedle urzędowego protokołu zmarłych w wiedeńskim 
pałacu klasztornym, gdzie miał kontraktem wymówione łVolne 
mieszkanie i siół. Umarł w S6-ym roku życia na nwiąd itarczy 
i tu p.ophowańy je j£  a tylko tablica pamiątkowa wmurowana 
jiS t w filar w7 kościele Świętokrzyskim. x)

Znalazłem go podpisanego jako świadka testamentu cesar­
skiego inżyniera ogrodowego J a n a  d u  T r e l i  et .  Testament z dnia
8. lipca 1783 pisany po frapcusku. pierwszy świadek dyrektor łjes,, 
akademii sztuk pięknych pptlpisa-Ę się po łacin ie:  J a c o l m s  r a n  
S c l i u p p e n ,  nasz aaś Altomonte, choć podobno Włochem nie. 
był nigdy, a co najmniej od pół wieku Włoćh nie vri<ffliij — pod­
pisuje się po w łę sk i i : M a r t i  n o  A l t o m o n t e  Bogato testi- 
monio ( jako uproszony świadek). Uderza tu. że szlacheckiego przy­
domku nie użył przycisnął zaś swą pieczęć, mającą w okrągtem 
polu dwa przplkane przez sietge trójkąty.

Tyle co do szczegółów biograficznych o Altomontych.

1) „tladener łTeujalirsblutter ua rok 18S5 podaje Dr. Eollctt
na str. 44 napis jsgo płyty pomnikowej, a umowa jego z klasztorem 
drukowana, w „Borichte des Alterth.-1'e.r. “ T. 18, str. 1.05.
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Przy tej sposobności muszę iffto do obrazów w kościele far- 
nyin żółkiewsicim zawieszonych, przedstawiających .bitwy Żółkiew- 
■ski.ig'0 i Sobieskiego, a powesęphniei przypisywańycb Altomontemu, 
zazuatfyć moje zapatrywanie. Kto miał sposobność studyować 
sygnowane obrazy Aktorowi tego w kościołach w iedeńskich i galeryi 
w Jleiligenkreuz, mujfi przyjść do przekonania, że olbrzymie,płótna 
żółkiewskie nie mają nic wspólnego z Altomontym.

Już lwowski malarz J a b ł o ń s k i  odczytał był na jednym 
fż tych obrazłw ja®cze przed pół wi&kiein sygnaturo malarza: 

r Iv a ą p t l e r “ i sam w ą t p i ł b y  ten obraz jest  r fk i Altotuontego. Przed­
tem jeszcze odczytywano także tę sygnaturę, choć mylnie, jako : ,,ko- 
s t - e r ‘\  ale ten oczywisty dowód obcego pendzla nie znachodził wiary 
u historyków i obrazy pozostały Altomontemu. Przed czterema 
laty ponownie, pfzy spesobisośei odezyszęzuiiia tych obrazów, *) 
wyczytano na jednym z nich (bitwa pod Chocimem) sygnaturę, 
a r tys ty : „ K a e s t l e r " ,  ale nie umiano sobie z i>em poradzić, gdyż 
taniego malarza dota/l w literaturze .nie znano. “Otóż zdaje mi się. 

, że. gci tu w Wiedniu odszukałem. Od końca I Y U .  i przez cały 
wiek W.T.T1. '/.nachodzę w Wiedniu rozgałęzioną familię malarską 

Ko e s t l e r ó  »v“. „K ó s s  ] e r  ó w" to znów .,K<?ss 1 e r  ó w“  — bo 
pisownia ówczesna niemiecka dziwnie była nieustaloną — a naj­
starszy z nich będzie praw dopodobnię malarzem obrazu żółkiew­
skiego. bo mógł jeszcze sam zapamiętać odsiewy wiedeńską.

Mam tu na myśli d a n a  k o s t l e r a  najstarszego członka tej 
rodziny, który bieryń ślub w roku K59Ó u św. Szczepana. WoJle 
zapisku mekykalnegp pochodził z Potzen w Tyrolu i był już „Hof- 
und Jcais. Ooni(tdi-KUl«r“. a więc etatowym malarzem teatrów Be- 

'-słirskifth zatciii malarzem dek*p»i'ac)jnyfu. Obrazy żółkiewskie są 
także dekoracyjnymi obrazami o rozmiarach- do których malarz 
kulis teatralnych był nawykły, llardzo wiąe wielkie prawdopodo­
bieństwa przemawia za tem. że ten . ł a n  K o e s  t J eur, cesarski 
malarz nadworny teatralny, jest  autorem obrazu^Czyli obrazów 
żółkiewskich — bo wszystkie tej samej zdają*.'się być ręki — 
a w zielnym razie Alt.oinonte. Może być. feę ten ł a n  K o e s t 1 o r 
wstąpił nawet do służbo na dworze królewskim, bo nie umieraŁ -. w _ t
w Wiedniu i gunie tu z mojej ewideneyi, podczas gdy jago ,zape­
wne dwaj brac ia :  Celestyn i Jan  KrzysztofKoestlei'zy, takżij z 'Ty­
rolu pochodzący, ale w Brixen urodzeni, rrgl roku 1703 z. całą swoją

W Por.' „Przegląd“ z daty Lwów dnia 60. maja 1904; w kronice.
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descendencyą o pół tuzinie przeszło członków artystów malarzy 
cały wiek XVIII. pracują, w Wiedniu.

Do, prac Altomontego należy niewątpliwie obraz ołtarzowy 
po lewej wice od wchodu w kościółku polskim na Bonmreg, dalej 
małe płótno Chrystusa każącego uczniom, ze spadku po księdzu 
Liekendorfie. dominikaninie lwowskim, dziś własność księcia Ale­
ksandra Ponińskiego w Horyńcu, tudzież męczeństwo świętego 
Wawrzyńca, w mojeni posiadaniu.

Wreszcie, ponieważ B a s t a  w i e *  k i  w swoim słowniku mówi  
o dwu malarzach K o p e c k i e h  (Kupetzki), z fetóryieh jeden ,1 a n 
k u p e t z k i ,  znany zaszczytnie w hi.storyi sztuki, ma pochodzić 
z Węgier a pracować dla królewicza Sobieskiego — a o drugim, 
rzekom a Polaku z Korsunia rodem, wspomniała KI. Hofmanowa, 
dwa portrety jego pendzla dotąd znachodzą się w zbiorach pol­
skich, nie, od rzeqzy będzie podać w tern miejscu odk-ryeie, które 
co do j Ko p  e c k  i e g o  zrobiłem w źródł^ph wiedeńskich. Nie wcho­
dząc tu zupełnie w kwegrye tożsamości lub identyczności osób wyż 
wspomnianych — oto co twierdzą dokumenty autentyczne wie­
deńskie.

Pod rokicin 1710 zapisany jest w metrykach paratii św. 
Szczepana x) akt ślubu tej treści :

„Der Edle und kunsireic-he- Herr J o h a j m  K o p e z k y ,  ein 
Waler, zu P rag  gebiirtig, mit der Edl- und tugąndreicheii Jungfrau 
Susanna Clausiii, weilland H errn  I> e me cl i e 11 C l a u s ,  gewesieil 
biirgerl. MaJers allhier Toęhter. Teetes : Somnj^rrogel, e ia  Schlosś- 
liauptmann zu Schónbrunu. Eerdiirnnd Joseph L e n ib  e r  g e i Caln- 
mer-Musicus. Herr Eerdinand S.a r 1 Ii on  n i,  Miniatuiunaler.

dispensatioue principis Episcopi Yienńensis. Sponsus 
acatholicuś, cum acatbolica. ąbsquo rlenune et rever$alibus, copu- 
latus est 39. Decembris anni 17011“

Drugim aktem jest miejski Protokół zmarłych, w którym 
czytamy: „Nr. 1714 den 35* Hiin ner, dem Herrn J o h a n a  G o- 
p e z k y ,  kays. Cammennaler, sęiu kuu l  Erane'i,sea, 2 %  Jahre  alt, 
im Neubauerliaus in deEjNagiergaśąeł“ _

Te dwa nadzwyczaj ciekawo dokumenty, ąjsiżczególniej pierw­
szy zdają się stwierdzać identyczność Jana  Kopeckiegó, w Pradze

J) Tgiw$B, foL 88-
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urodzonego, z owym n ib jto  z Bosing na Węgrzech pochodzącym, 
goyż jest akatoliki£f)>t  a nawet sprawdza sfę, że uczył s i£  u ma­
larza (,'laus, jak twierdzi Fiissłi, tylko że znów ten malarz f m i i y l  

Lucernie} ale w Wiedniu. Nazywał sio B e n e d y k t  C l a u s  lub 
ulaus i miefszka tji od r. 1H7S, w7 jstórym si'£ żeni, d«*swrojej.w r. 
1707 zaszłej' śmierci. .Umarł mąjąp lat 74.

Ci4kawp.ni i to, że w międ-zyczasie, po roku 1710, Kopecki 
został rzeczywistym malarzem natlwornymNiCammonmiler11, nie zls 
tylko IfofmaleF1.

Sftiniaturzysta B o n i .  który mu drużbował, zmarł tu również 
w roku 171«4iW wieku lat (ił.

Na malarzu Bojowskim skończył się z rokiem szereg
polskich artystów na wiedeńskim gruncie i odtąd przez całych
lat z górą sześćdziesiąt nie spotykamy się tu juz ze śladem pol­

sk iego  nazwiska. W tętn mamy najwymowniejszy nie.jiako szkolny 
tego przykład, że stosunki polityczne i ekonomiczne danego kraju 
odbijają 3 ryj głęboko, w yraźnie, i koniecznie i}* jego polu kultural- 
nem, ar-fjstytzneni i ■(•ywilizaeyjnęjn.

W kraju coraz większy zamęt, rozterka i niepewność chwili, 
Ciągłe włilki to z nieprzyjaciółmi to z w lasną bracią, tak zaprzątały 
jednych, sparaliżowały umysłyalrugigh, a obezwładniły wszystkich, 
że ć zajęciu się sztukami pieknemi mowy jtiyć nlja. mogło. Naród
tak wjpożytkow ał i wytężył wszystkie swoje siły do pracy, około 
usług politycznych, do walki o byt .1 spotrzebował cały’ zapas sił 
dla siebie, ,że na mc innego, a .-tern mniej na eksport mu już ich 
nie starczyło, ani znalazło ęip 'ochoty.

I to Jfest wfaśliie charakterystycznym, znamiennym i chlu­
bnym dla naszego narodu faktei-ia, że w czasach tak ciężkich, burz­
l iwych i katastrofalnych dla ogółu, a tein więcej dla pojedynczych 
jednostek, rodzin, domów i części kraju, nikt npe szjikał w uciecace 
ratunku, ale każdy ujytrwał na posterunku i dopiero po zupełnej 
przegranej, po rozszarpaniu ojczyzny i zupełnej utracie możności 
jej odzyska,da — emigraeya ilumiiie się rozwinęła.

Blatego przezwały ten długi czas do końca stulecia, nie
zobaczy im żadnego artysty rodaka, szukającego' za granip'ą kraju 
•łatwego i spokojnego chi oba, specyalnie tu  w Wiedniu nie znala­
złem iuż żadnego.
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Przeciwnie^ do kraju tak burzami politycznemi nawiedziońego. 
wreszcie rozdait&jjo i z karty politycznej wymazanego, rozpoczął 
ń g  właśnie w chwili najkrytyezniejsząj napływ tłumny prawie 
pierwszorzędnych artystów zagranicznych z Francy  i. Włoch i Nie­
miec. W idzimy i zatrudniamy u siebie takich B a c c i a r e 11 i c li, 
C a n a 1 e 116 w, 'N.o r  b 1 i n ó w\ ©Jr a s s i c h, L a m p i c h itp. — a i Jo 
4pm na gruncie wiedeńskim zdołał odszukaó: odnośnego do historyi 
sztuki wr Police z taj epoki, odnosi się praw ić  wyłącznie dp obco- 
ki ajowców, dążących do Polski, względnie do p t l M k  tam dłużej 
lub króoiej pozostałyoh i z tego "tytułu w historyi naszej sztuki 
wspominanych. Inne czasy — inne źródła! Już toraz nie metryki 
kościelne, ani akta cywilne, będą nam dawać wieści o artystach, 
ale — akta t a j W j  p o l i c y i  p a ń s t w o w e j !  Ztąd będziemy 
czerpali wiadomości i tajniki^o podróżach takiejgo M o l l i n a r ^ g o .  
K l o s e g p ,  V o M  a, F r e y a ,  W i n k  e 1 in a n n a, F i d a n z y ,  braci 
d e » G u e r a r d ,  L a n g e ń  l i ć f f  1 a, L e &. e u r a  i innych do Polski, 
lub do ich tamże yftbytu.

To jednak nie wchodzi już w zakres niniejszej pracy,, ogra­
niczonej pierwszą ppłową XVIII. wieku.

Wracamy zatem do ostatniego rozdziału.

O rz e ź b ia rz a c h .

SzezagS-lniejsza jest rzecz, że- podczas gdy, jak wspomniałem 
na wstępie, mowa nJszii nie posiada swego wyrazu na ^znaczenie 
dzieła pendzla — a przecie ze wszystkich sitak  najbujniej u nas 
zakwitło i najwcześniej się ukazało malarstwo — to przeciwnie, 
mając swój rodzimy wyraz, a nawet dwa wyrazy na dzieła dłut*, 
bo : rzeźba, rzeźbiarz, lub jak Grabowski naw et bardzo trafnie sie 
wyraża: „posązniCtwo“, „posążnik1- —  u nas ton dział sztuki po­
został daleko po za malarstwem i budził zawsze i dotąd jeszcze 
budzi tylko małe zainteresowanie się szerszych kół społeczeństwa. 
Prawda, że i zapotrzebowanie jest daleko skromniejszej. bo tylko 
ograniczony na ciasne koło interwentów, leOfe pomimo to nie brakło 
nam i w dawniejszych czasach rodzimych talentów, oddających 
się tej gałęzi sztuki, a’ nawąt siarczyło nas na eksport talentów, 
jak o tem się zaraz przekonamy.

Pierwszjrn adeptem sztuki rzeźbiarskiej-na wiedeńskim grun­
cie jest J a n  K a b o w s k i  z Nowego Targu, który jeszcze jako
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czelaclnik rzeźbiarski bierze ślub w paraiii u Szkotów, zapisany 
w metryce teini słowy: „A-o ł&SS. dje 3Q. Ma:i. 'Der olirenre^te 
(/sławetny) und kunśtreiebe (misterny) S t a n i ś l a u s  I o a n n e s  
R a b e w c k y ,  ein Bildhauergesell von Neuenmarkt m Poln gebiir- 
tig, weyland Sobastiani und Annae Rabowcki beider sealigen 
"Solin — Mariam jElisabetliain Kornerin, allliiS gsbiirtig, deg ełtren- 
Yesten H erm  gemaihter St-att Jłestanted-Oonimissiirii ebehche T-Oeh- 
tgr. Te^tes : C a s p a r  G»*e r b 1 p u r g  e r, biirg. Bildhauer allhier- 
•Wli. Mich. Kre-utzćT. biirg. Barbier. Copujati sunt cum dispęns. 
a tribus yicibus, potne, m t ante altare denuneiari.“

Widm- że był sobie ̂ chłopak niczego, kiedy zdobył* pannę 
ze stanu urzędniczego, co s^j czeladzi w ogóle nie trafiało, a rzadko 
tylko wybitniejszym mistrzom. Ponieważ, mu diużbuje ntiswz 
G e r b l ,  także G e r  b 11 u r g e r  zwany. wijaft, że u niego pozosta­
wał w nauce lub kondycyi, bE  było w zwyczaju, że mistrz Staro­
st,owal .swemu czeladnikowi. Trzeba nam się dlatego bliżej zapo­
znaj i z jegp mistrzem, zwłaszcza, że i o nim po raz juerwszy 

.autentyczne mogę podać wiadomości, bo literatura i skąpa i błę­
dna. Nasz mistrz K a s p a r  Ger b- r  pochodzi z Mtfriachium i jest 
już od co najmniej r. 1650 w Wiejlniu, w r. 165? tu si§ żeni 
a w r. 16711 umiera. W testamencie z r. 1678 nazwahy jest „Hof -  
b i 1 cl h a u ejf“. Wdowa wychodzi w r. L6S0 powtórnie za rna.ż za 
rzeźbiarza .Prane. J o p p e k .  Gerlil musiał sig wyszczególniać mię­
dzy bracią cechową, jeżeli jako cechowy otrzymał co 'na jm n ie j  
tytuł nadwornego rzeźbiarza, p.raflfwM atoli głów nie dla kościołów, 
dochował się nawet rachunek jeg® za posąg św. Jana  de Deoydla 
Karmelitów, zamówiony przez dąg»Ba.

Następny Rzeźbiarz pojawia się tu dopiero w W i l l .  wieku. 
Jest  nifn niejaki S a m u e l  B e r d y i i s k K  o którym jedyna wiado­
mość dochodzi nas w protokołach zmarłych, gdzie ̂ czytamy :

„17131 den 13. Feli m ar  : S a m u e l  B e r d i n s k y ,  ein Bilfl- 
hauer. im „Goblberg“ in der Joliannesgasse, S0 Jah re  alt.“

Kamieniffa ziim Goldberg stoi do dlyiś w pierwotnym ,tStanje, 
a miał tam swój warstat zmarły w r. 17§6 nadworny rzeźbiarz 
•Jan Stanetti. u którag© pewnie B. pracował. Tłumaczy ło, dlaczego 
jako niccechowy mieszkał w śródmieściu, bo nie będąc towarzy­
szem, pracował na- ocliotniką w atelier rzeźbiarskiem .gtanpttiego.
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Teraz zatrzymamy się dłużej przy J a n i e  T e  o b a l  cizie 
T r e m b e c k i f n ,  niewątpliwie pierwszj m polskim szlachcicu-rze- 
źbiarzu, a ostatnim z tytuł ant yi$h nadwornych wiedeńskich rze­
źbiarzy, zwanych ,jTofbefreite“ i z tego jeszcze powodu nasze za­
interesowanie budzącym. że dotychczas u nas nawet i z imienia 
nieznanym. Zamyka on najświetniejszy okres sztuki wiedeńskiej 
baroku, a sposób, w jaki schodzi z widowni, odzwierciedla i cha­
rakteryzuje upadek tej epoki. IremBecki skończył bowiem bankru­
ctwem i ucieczką z Wiednia w roku 1747'.

Ledź to nie c&yni ujmy. naszemu artyście i n i e ^ c i ą g a  nań 
winy, ani potępienia, bo przed kilkoma laty zakończył iw tymMa- 
mym Wiedniu życie największy,i najgenialniejszy rzeźbiarz. jakiego 
W iedęJ kiedykolwiek posiadał, w nędzy i ubóstwia! Był nim R a ­
f a e l  D o n n e e . !

Obuj, osobiście naturalnie jeszcze się nie zndjjąey artyści, 
o jakich 25 lat zapóźno przyszli na świat i stali się cli arą -glyeh 
ftasów". T r e i n b ^ i  wystfp.ije Su na widownię dopiero w roku 
172S. kiedy zabrakło już pracy dla rzeźbiarzy^"1 a sztuka .Chyliła 
się już ku upadkowi.

Współezvsnym on był wprawdzie jeszcze całej plejadzie rze­
źbiarzy Włochów, jak Ga ira  v e s  e, M a t  i e l  l i ,  S t a r B U  ti ,  A n t .  
f i o r r a i l  i n i  i M a r c o  P i o t l i  i inni. którzy zwabieni nagłym 
rozkwitem budownictwa monumentalnego po odsieczy wiedeńskiej 
roku 1682 .tłumnie cisnęli się' ciJfetolicy i złotych dożjlj i#u Cza­
sów, dorabiając się grosza i sławy. I dla niemieckich rąk zostało 
jeszcze 'Sporo. Letez trwało to ledwie latJBO do 40, potom zarobek 
usiał, a Trembecki właśnie zastał już te 'oz asy, kiedy tujwspa- 
nialsze kościoły: św. P iotra ,jśw . Karola, Salezyanek i tuziny ma­
gnackich pałaców' były już pokońćzoile lub na ukończeniu, a ,sio: 
sunki polityczne i ekonomicznę ces^rslwfa poczęły szwankować. -

Z B e r n a r d e m  K i s e l i P r e i n  z K r i  a c h  ( j  1722), a już 
wcale z jego synem Eiuanuełeiii ( j  1742) i -Łukaszem Ilildebran- 
dern ( f  1745 80-lefcni) polegli twórfiyc i przedstawiciele wielkiej 
epoki w  grobach, ,'t^ż i Włosi rzeźbiarze jediii umierają, drudzy 
sprytiritysi i przezorniejsi umykają ze 'stolicy, jak M a't i  je! 1*1 i 1) 
(do 'Dreznai), lub szukają intratniejsaego zajęcia, jak C o r r a d i n i ,  
który u a spółkę jz architektem A n t o n i  rrt B i b i n n a uzyskuje m r. 
17Sę przywilej na zbud»v aińe&areny i prowąazeuie walki zwierząt

ł )  P o m i m o u  ż e  p o s i a d a ł  i.  z o s t a w i ł  w  W i e d n i u  d o m  i w i n n i c ę .
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(Thierlietze, zkąd do dziś pozostała nazwa ulicy w III. dzielnicy 
Hetzgasse).

Jizgczy stały dla przemysłu, rękodzieł i sztuki tak źle, że 
zaczęto myśleć o zapobieżeniu zupełniej i cli ruinie,- obywatelstwo 
apelowtiłcr do rządu, a rząd komisję Osobną dla zapobieżenity,złemu 
złożył, wydał najpierw w roku 173& patenta ochronne, 'Ograniczył 
liczbę uprzywilejowanych rzemieślników (Hofbefreite), wreszcie 
zastanowił zupełnie nominaeye ich a partacze zmuszeni byli 
masami przyjmować prawo miejskie. Ztąd dowiadujemy się., *e' 
w r. 17815 było jeszcze sjtóściu rzeźbiarzy t. zw. nadwornych, czyli 
uprzywiiejowanycti — „Hofbefreite". a w roku 1741' .już tylko po­
został ostatni i jeden —  to nasz T r e m b e c k i .

Ale wracajmy już do niego samego. Z góry można zaznaczyć, 
że o żadnej z dotychczas oinóv ionych osobistości,, z wyjątkiem, 
chyba £W>s m e r o w i * s  z a. nieSdoszukałein się tak wyczerpującego 
matieryału biogralicznego, po cżęści i artystycznego — jak o Trem 
beckim.

Pisownia jego nazwiska w źródłach niemieckich naturalnie 
jest dziwaczną, wypaczoną i niestałą,. Piszą, go raz T r e b e s k y ,  
to znów Tr ob r g . t z ky .  a 'nawet D r e w e z k y ;  on sani podpisał się 
na kontrakcie lnnłe&iiskim, „T r e b e s k i “, a w ięć^wddeeznie długą 
żył między- \ ie m c a m i .  skoro pisze zamiast c. zWwsze jednak za­
trzymał polskie zakończenie nazwiska, a widocznie pierwotnie pisał 
się ,, ł  r ę b ó.clv będziemy go zaś tu popfąwnie pisać „Tjfejm- 
b e c k i "  , chociaż była i rodzina polska szlachecka T r e d i e c k i c h  
w brześcianskiem w XVI. wieku, Niesieekiemu nlieznana, jak ko 
czytamy w Spisie szlachty Dunina. Borkowskiego.

>..ptó'ż pierwszą^wzmiankę o nim znac.hodzimy znów7 w metry­
kach ślubu "parali i św. Szczepana, gdzie czy tam y 1) *c?o następuje:

„A-o 1722 cop. est 18. Sj|pt.bris. Dfu&wolilehrengeacUŁe und 
kui)streicli«ę, H err  .P o l i tu ra  T h ' e o b a  1 d T r e b e b k i  (sie j Bild- 
hauer, zu Berlin gebilrfig, mit der tugendsamen Jungfrau Anna 
Iiosina Paniusiu, des Morim Martin Paulus, biirgerl. hurechnars 
rl'ochter.

Icstes : Maihias Maderor 1. M. Dr. Paul Joeof Bock Med. 
Dr. denuneiatio a St* J*,sepho.“

Był 'to rok płodny w małżeństwa wybitniejszych artystów, 
ho w tymżeą, samyin kościele brali ślub dwftj znani zasz&zytnie 
malarze-, ojciec Jan  Jerzy ' i syn Antoni Ignacy v. H a m i l t o n .

r ) Tom 44, fol. 7-4f>.
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brat zaś tegoż Filip .Ferdynand pięć lat później ; dalej malarz 
Mikołaj Bruno Belocci, także z Berlina rodem, i jakiś Medy.olań- 
czyk Horati^) AlbWorti ; rzeźbiarze HegepaDer, Bifterinann i Włoch 
Peter Gamba.,

Sądziłem pferwiastkowo, że ów ^Berlin", zkąd Trembecki 
pochodzi, będzie miejscowością polską, bo koło Brodów jest wio­
ska tej nazwy, tymczasem rodził on się w Berlin ie^ stolicy 
pruskiej. _gdvż w protokole zmarłych zapisany jest  jako Prusak 
„ans Breus«en“. AżdOjy tu wyczerpać m ateryał metrykalny, z kolei 
znachodzimy go w roku 1729 stajro'S,tą przy ślubieigłośnego swego 
czasu rzeźbiarza J a n a  K r z y s z t o f a  M a d i  r, także Al a d  ,twr i Al ii- 
cłerer zwanegej który pojął za żonę córkę rzeźnika. Obaj nazwani 
są „Hofbildhauer“-.; ,

W roku 172& drużbuje lub stąrostpje- znów rzeźbiarzowi J  a- 
n o w i TS cli r e y. może swemu uczniowi, a po raz ostatni, jesź^zle 
*20. stycznia 1747, rzeźbiarzowi i inż w dow am i B a l t a z a r o w i  
.1 u n g  w i r t h.

Jeszcze jeden dokument tu przytoczymy, ażeby potem z całej 
,tej grupy dokumentów wyciągnąć'nasuwające się wnioski.

Znalazł się także kontrakt małżeński Trembeckiego; z jego- 
wlasjipręcznym podpisem i pieczęcią. Kontrakt ten z daty Wiedeń 
BO. sierpnia op iew a: AVT imię Boże... został zawarty dziś
między panną'jAnną Bóżfc pana Marcina Paulus*, huśnieirza i Ewy 
jego zmarłej małżonki córką. j,ąko narzeczoną z jednej, a sławe­
tnym panein fehrsamen flerrn) J  a n e m « T  b e o b a 1 d e m T r e b e -  
s k i ni, cas# uprz. rzeźbiarzem (kays. hofbefreiton Bildhauer) jako 
narzeczonym z drugiej strony następujący kontrakt małżeński (Heń- 
ratebrief)... Wnosi rzeczona oblubienica narzedzpnemu w posagu 
(IleuratsgutjFśOO zŁ\, które on odpłaca 4^0 złotymi, a obie sumy 
600 złi rozumieć Się mają na przeżycie, zresztą deklaruje się pań 
Marcin Ja u lu s  owych 200 zlr. imieniem Uprki złóżyl ' zaraz po 
ślubie ;z jej matczynej porcyi w wysokości 500 złr. —  a nadto 
obowiązuje się dać córce wyprawę ze swego własnego majątku, 
podc-zas gdv ]Aaii młody zobowiązuje się, dać swej narzeczonej 12 
b itych talarów do wolnej dyskracyi. Gzago oboje podczas trwania 
małżeństwa się dorobią, to ma być ich wspólną własnością. •

Podpis Trembeckiego już wyżej wspomniany i pieczątka. 
Dalej podpisy .świadków oblubieńca. A, to . J '» n  M f i l i  e',] M iid  e- 
r e r  L .łS. i J a n  B ę t l o f f  Vr a n d e r  p o h 1 cesarski tąjny (!) 
jubil(n-Ł»E^t6'; Zewstrony narzećjonej jej ojciec i Mech Dr. Paweł 
1'ockh.
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Pieczęć Trembeckiego, a właściwie jęj tary-za jest znacznie 
uszkodzona, tuk że u dołu zdają !s>ę tylko wyglądać jakby dwa 
końce gwiazdy'. N a f  ^otwartym kmronowanym hełmem czyli przy­
łbicą dwie trąby myśliwskie1 w kształcie liry osadzone, przeple­
cione literami I. T. T

Hc-ubów polskich z lakierni trąbami zna kilka l is rahPka  
polska, ale lzipehod#ę, że o jp iM  rodziny T r  e m b e e k i ch . jednych 
herbu Brochwicz, drugich (z Łapszowaj heTbu Prus, do których 
Stanisław' piewca Zofiówki należał, była jączcze familia T r e b e -  
c k r  e h 3) w brze^ciańsk.em, a ‘tak właśnie pisie s.if stałe nasz 
rzeźbiarz.

Zwracam uwago. że, jak 'zobaczymy nasz rzeźbiarz <fniał mię­
dzy innymi także sfna  I g n a c e g o  (nr. 1727), a w r. 17S4 stany 
galicyjskie rządowi do Wiednia donoszą, że tamże wylegitymowali 
się T r e in b j | | ,  a to : Zygmunt, 'Stanisław (To miss pHS®, Sśe- 
fan i lgnący .szlachtą „z jLapszowup1. W roku 18^3 legitymuje yjię. 
znów czterech Trembeckich szlachtą. *) M<Mfe lieraldfcy kwastjtt 
szlachectwa Trembeckiego na podstawie tych danych rozstrzygną, 
dodam tu jeszcze tylko, żejn w7 księgach mełfrykalnycli parafii św. 
Jona w IVarszawie przypadkowo natrafił pod rokiem 1718 na 
Vf o j c i e c li a T r  e ni b etck i e go , żeniąaegp się z Zofią Dąbrow­
ską, ti w metrykach parafialnych przy kościele Maryaekim w Kra­
kowie 3) odszukał małżonków' J a n a  i A g n i e s z k ę  T r e m b e ­
c k i c h ,  którzy od rpku 1714 dó 17(30 1 chrzcili tmn ‘Czworo dziecię 
z tych ostatnim był synek Karol. Co <3° naszych wiedeńskich żró-

1) Dunin Borkowski. Spis szlachty polskiej. 
s ) Poczet szlachty galic. 1857.

I sj  Przy tej sposjdmośty zwracam na tó uwagę, ie księgi metry - 
kalne naszych kościołów kfakowskich i warszawskich kryć w sobie 
muszą maturyał cenny biograficzny do liistotyi naszej sztuki, skoro 
w dorywczoin zaledwie pfrfiątydziuiieni przeglądnięciu kilku tylko tomów 
wynotowałam nj). w7 kościele .ty’. J a p a  w W a r s z a w i e  pod rokiem 
1(540 nazwisko ł l y a c e n t Cj j o  C ą m p a n a  „pictyr ty  R. M.“, pod r.
170o J ó z e f a  B e l l o t i  „nimiitectiis S. R. M.y a p.od r. 1705 nie­
znanych mnn dotąd : M i c h a e l  A r d y a j ń l e l  o E a t o n  i FI  o r e n  t i-  
n u s  „pfctor olim S. l i  M. Jonnnis I.I I - “ i M i c h a ł a  A n i o ł a  Mo t ­
to ni ,  także malarza, dni żl nijacy eh .]*erzemu 8 o l a r  i. zapewne Imdo- 

nmzemu ze znanego ącfiu. W Krakowie zaś wynotowałem dorywczo 
w paralli IMaryaekiej in librislnatórnm akt olirztu Pawła, syna , . JaŁa 
T l i t y  “ (Tricius) „pictor iSkmis“ w roku 1671, w paratii św. Krzyża 
zaś metrykę ślubu J a n a  K ę d z i e r s k i u g.d. „pictor" w roku iti98 
a Jinui Iwanickiego „pictor c m “ z r. 1715. II św. Piotra zaś pod 
r. 175E akt ślubny „hon. os t i  A n d r e a e  Ł o s a y  artis pictoriae".
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deł4 i*> nie przemawiają koniecznie za kondycyą, .szlachecką '1 ram- 
becjriege. gdyż ani on sam «eobie w kontrakcie małżeńskim tytułu 
szlachecki ego nie" przydaje, ani zapisKi metrykalne lub nnej urzę­
dowe tego mu tytułu nio dają, a li tylko herb z otwartą pyzyłbicą 

znanetni trąbami za! tern. przeinawiaćby kaiał.
Przejdźmy teraz do zapoznania f^ię z osobami, z któremi 

Trembąpki w ściślejszych żył tu stosunkach, a naweCł w przyjaźni, 
skoro mu oddają przysługi tak ważne i poważne, a i Ztąd przyj­
dziemy do wniosku, że im® rzeźbiarz M  rzędu znakomitszych 
muskił aiftj;u liczyć mistrzów i nbiyć do l^pszoge* a nawet n a j ­
lepszego towarzystwa. J a n  M a ® j  M a d e r e r  był dokt.or.etn me­
dycyny. a zapewne bratem lub kuzynom rzeźbiarza J a t i a  K r z y ­
s z t o f a  Mii d e r  l u b  M i id - e r e r  młodszego wńBkiem olei rJ rem- 
bsekiegę. który jednak przy budowie kościoła św. Karola miał 
sobie powierzone rzeźby wspaniałych kolumn. Może te©- Maderer 
był nawąt uczniem Trembecidego.

Drugim świadkiem jego kontraktów małżeńskich jest długo­
letni jubiler i w przygodzie nawet bankier weesarski „ JK n  DeJ- 
1 o f f  V a u  d e r  I? o J ih ‘, zmarły w ręku 1743, w ,.6*3 ooku życia, 
w jednym domu z Trembeckim zamieszkały. Jak zobaczymy Trem­
becki po.żyezył mu był przed la ty(lisumę łka owe- czasy dla artysty 
bardzo wysoką (500 złr., której zwrotu do śmierci nie otrzymał. Do 
myśleć się trzeba, ęą temu jubilerowi cesarskiemu Trembecki za- 
wdzićozaćrehyba, nioże otrzymanie tytułu nadwornego ; jubijełowie 
ówdzesni byli wptywowemi osobistościami na dwprze etfearskim, 
tak np. Filip Tłolbain wyraźnie poczytuje to sobie za zasługa, że 
służce '38 łat cesarskiemu domowi, wielkie sumy pieniędzy temuż 
pężydaał, których nawet nie zwróęonct mu wszystkich.

Pfz$ śluliie drużbował znów rreinlieckiemu inny doktor me­
dycyny J* a w e ł J ó z e f  P o c k .  fżcBył on synem znanego malarza 

wieku T o b i a s z a  Pock,-^zmarłego w roku 1683, w 78-yrn 
wieku ,4.ycia, a bratem F r a n c i s z k a  J ó z e f a  P o c k ,  malarza, 
zmarł .-.go w r. 1719, w 68 roku życia. Był więc j nasz 'medyk już 
w podeszłym wieku, Stafostując Trembeckiemu, co tem wymowniej 
dowodzi eśtymy, w jakiej pozostawał u współczesnych wybitniej­

szy ch  (Osobistości wiedeńskich,- -
Że w gronie kolegów7 po sztukę i 'to  tak cechowych, jak 

i wolno praktykując,ych* był nasz TreiiijśDcki poważany i dolnie 
widziany, a on sam z drugiej stronytjdo kolegialnych przysług 
chętny i przyjacielski, tego dowodzą wyżej przyto?zóiie liczne dru- 
żbowania i uśtarg^towania.



VESTItłlA AKTTPlSJłJM EObONORUM YIEtitCGNSIA 845

Trembecki za cały czas. swojej przeszło 26-letniej działalności 
w \Yieduiu miał tylko dwa mieszkania, oba yt śródmieściu. Do 
roku J g K  mieszkał pl’zy, Amiagasse, a odtąd do r. J747 w t. zw. 
„Latzemhof" w .Tudengassę, kamienicy zawołanego historyka i anty- 
kwarza wiedeńskiego z \  VI. wieku, dr. Laziusza. Tu płacił półro­
cznie czynszu 67., złr., a więc mieszkał dostatnio. 0  stosunkach 
.jsąo fan.iii,jnych wiemy 'tyle tylko, że do roku 1744- zmarło mu 
czworo jjplfiei, w grudniu 1746 zmarła żona, pozostawiając jeszcze 
sześcioro dzioci. a to : Różę Barbarę lat 20, jgflaccigo Macieja lat 
19, .Elżbietę lat 16, Teobalda Krzysztofa la^jlS , Karolu, Józefa lat 
7 i Anńą Maryę lat 5. Już przed śmiercią żorty mjjskly  się sto­
sunki linunsowe/rrambeeidego bardzo pogorszyć i umierającej barr» 
dzoi dokuczyć, skoro umierając usiłowała potargać swój. kontrakt, 
ślubny, jkk o tera wpźny po jej śmierci sądowi donosi, nlóffywnjąe 
dlaczego ten dokument rozdarty. W pół roku już po śmierci żony 
nastąpiła katastrofa finansdwa, Trembecki uciekł z W iednia „Sclml- 
dtm ha lber“, jak nas o ‘ kun poucza akt sądowy marszałkowski 
z dnia 9. maja 1747, a to n tiekł w dniu hŁ’, kwietnia tegoż roku 
pozostawiając czworo dzieci ze służącą w domu, któłym pozostawił 
tylko 10 złr.

Oszacowano wiec ;i spisano wszystkie jego. ruchomości, aaten 
inwentarz rzuci jeszcze dość iświatla na osobę; samego Trembe­
ckiego, J>v jego postać dość wypukło zarysowała się na tle ów­
czesnych stosunków.

Już sama okolięznośćj, że do oszacowania pozostałości po 
zbiegłym użyto artystę tej miary Co M a r c i n  R a u s c l h  v o n  
f  r a u b e n b e  y.g, nadworny malarz i J  a n F  e r d y n a n d "l»i 11 n e r, 
nadworny złotnik, wskazuje, że niepośledni sprzęt miał być ita- 
ksow any.

W stanie czynnym między wierzytelrlpści zaliczono :
Oryginalny skrypt dłużny J a p a  1) e 11 o f f  a [W  a n d e r  p o li 1 

z dnia 4. sjerpuia 172-9 na 600 11. opierający, ale to „strAcony 
pieniądz1', więc nie liiorą go w rachubo.

Idzie dalej w r. 1729 przez marszałkowski „'sąd stwierdzona 
p re tensja  do p. lirabiago A l b r e c h t a  v o n  H o d i t z ,  ces. szain- 
belana, na 210 złr.. ale skryptu, ani żadnych . aktową nie znale­
ziono. Znaleziono książko z wydatkami na dom i zapłac.one ‘cze­
ladnikowi zasługi, tudzież kwit  za półroczny z 'g.óry zapłacony 
czynsz do św. Jerzego. Z tego widać, że była gospodarność w domu 

•y^fc -aeunok  s r e b r a :  W domu pozostało ze srebra tylko pół 
tuzina łyżek i trzy pary nożów z w idelcaini, wartości 28 fi. ct.,
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po 1 ii. 0 e-t. licząc lut, ale to dzieciom od rodziców darowane 
i zostawione.

W zastawie jednak u knwiarza Pnumaua pomjstała cala za­
stawa srebrna na 29 *>„sób w cenie seącunkowej (detalicznie wy­
rachowanej) ‘w b , li. 91 kr. (miedzy tern dwie solniezki, z tych 
jedna 2 maiki $, i. .2 q. ważąca, wartości 37 ii. 57 kr.) na co 
Trembecki w styczniu 1741 dostał 200 złr. i l O j ^ n a  6%, z czągo 
zwrócił do października 174^*tylko 10 i procenta żalegle.-.Mię­
dzy rzeczami zsstawionemi znajdujecie t a k z l o t y  m e d a l  wagi 
20 jrf:. .leżeli T r e m b e c k i  medalu tego nie spieniężył, bodąc 
w takich kłopotach bilansowych. ale za połowę wartości go zasta­
wił, to widocznie, że do niego przywiązywał większą wag\ę i-iiie 
chciał si&.go pozbyć, więc-chyba, że go sobieezaslużył przy jakiejś 
sposobności jako odznaczenie za swoją pracę. Takie medal® by­
wały (fepto artystom, nćzonym itp. feife to od panujących,- bądź 
od komunalnych zarządów' ( M e n  i l i s k i ,  oryenUlista, dostał taki 
medal od Rzeczypospolitej Weneckiej) jako odznaczenie lub po­
dzięka za wyświadczone przysługi oiiarowywane.

Ale nasz T r e m b e c k i, jako artysta mia-1 tą i we&lte poważny 
zbiór dzieł sztuki, stanowiący bardziej wartościową esaść jego tu lho-  
mpśhi, a t« przeszło 79 numerów liczącą l) galeryę obrazów, którą 
rzeczoznawca malarz nadworny B a u ą c l i  v. T r  a u b e u b e r g osza­
cował na 334 .zlr. I buina na owe fzasy bftrdzojg-naczna, 'któraby- 
dziś pewnie stokroć była wyższa!-)

Miedzy obrazami najpoważniejsze miejsce zajmuje obraz „Ecce 
homo" (mógł nadworny malarz- pnSaęleż pododawae i nazwiska 
autorów) z ceną 30 zlr., ,, Immchtsktioke11 3T) 11.. *1 konw-ersaaye 
20, 11., 3 „iibeiTiohte Laridsciiaftsn1; ,£0 fl., Aarodz. Chrystusa 2-0 II, 
P  o r  t r e t  k r  6 1 a p o 1 s k t Cg o p*z g ipsu11 2 ti. i ;,k o n t e  r  l'e k t “ 
k r ó l a  K a r o l a  Ali. s z w e d z k i-e g o 2 fi., d a 1 e j t r z y  r y s u n k i  
P c r n n e r a  3 Ił. .(!), Matka Bo,ska z alaba-stru S18 H.) : W enuh

l) A-wiole nudysta i to najgenni^ązyi U obrazów mógł sam jeszcze 
sprzedać lub nnie&j z sobą, któż to dzis zgadnie?

Do historyi szacunku obrazów w dnw nych o,zasnęli podani kilka 
dat z nieznanyóh dotąd dokume.utów : tak w r. 1045 nąaukcyi w liru- 
kSeli poszła MadajtBHk z. Dzieciątld^ni, św. Anna. św. AuŃun i Józefem 
z aniołem R a f a e l  a d T J r b i n o  za«l!00 11.! Magdalena zaś T y c y u n a  

' Za 900 fl. jeszcze r. 1808 w Wiedniu. Ru y ś d a - e l  z galeni lir. Thuna 
oszacowany na 200 fl., n w r. 1830 ąbrazy L a mp  i ego  o j c a  lub 
obrazy z jego galery i taksowano guldenami,* 85 Szkioćw tego mistrza 
oszacowano na 40 et., a ,dwa tomy oprawne i  jego szkicami i rysun­
kami na 4 złr.
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z dwoma Bellonami z drzewa rzeźbiona (6 fi.), pewnie roboty 
Trembeckiego.

W osobnej rubryce „mobilia“ ojbok jego narzędzi rzeźbiar­
skich (§9 rylców i uożów, (> warstatów oBaiike"), razem na G fl. 
ocenionych, są nadto jeszcze ptewne tW u fr  jego roboty jakoto : 
dwa rzeźbione postumenty, szafeezka na Dzieęiąłko Jezus. 2 reli­
kwiarze . sześć lichtarzy ołtarzowych ..rzeźbionych" — wszystko 
razem Szacowane, n a ^8 zjr. ! A nad to :  różne plańy (Risse). ry­
sunki. modele i kopersztyeliy razem 1; «l'r. Dwie muszle ĆMeer- 
eyer oder rundę Museheln). oprawne rzeźbiarską robotą, były wła­
snością dworskiego kuryera PiseTikh. M tędzy obrazy wliczył i sza­
cował Raiissćh nadto je sż fee : dzieciątko z kości słoniowej z szafeczką 
5 Z., krucyliks z drzewa 1 li., & pozłocone aniołki (puttij z drzewa 
2 li. i % „koniki z ziemi“ 1 li.. rzfflPf pewnie także ręki Trem ­
beckiego. a mote Rafaela Donuera. z którym łączyła go pewnie 
przyjaźń.

Wszystkie ruchomości Trembeckiego oszacowano na 754 złr. 
a to :  obrazy i rzeźby na 884 złr.. złoto ił srebro na 30.0 złr., me­
ble i garderoba na 1ŚS0 złr. Dowiadujemy się z inwentarza także 
o lekturze Trembeckiego i-jego zamiłowań.u do historyk bo zna­
leziono obok biblii niemieckiej, hi.etórye Karola XII. w 10, tomach 
in 12°. oszacowaną na 1 złr. i pięć innych niewyszczególnioiiych 
dzieł historycznych.

Dowiadujenjy' się dalej, że jegio najstarsza córka Róża była 
w służbie za pannę pokojowe u hrab inyn iana l .  Z tego aktu prze- 
koiiYwuieniy sic, że Trembock. do roku jeszcze .1740 woale do­
statni musiał mieć zarobek w swoitn zawodzie, skoro zaopatrzył 
dom w dostatek srebra, zbierał obrazy i miesżkał przyzwoicie. 
Odtąd zaczęło iść z Igóry. wt roku 1741 już zaraz w styczniu za­
stawił srebro za -800 złr. i 10 dukatów, z czego do roku 1748 zwró­
cił był tylko dukaty i zaległy procent. i odtąd już szło oęraz go­
rzej nie z winy jego, jak tego dowodzą nrowadzenie księgi wy­
datków, płacenie czynszu, ale z braku zarobku.

Dokąd się udał był Ticfuihecki, jak długo, bawił ML domem, 
co się z dziećmi stało, nic mamy na razie wiadomości, aje zna-
chodzę datę j-ęgó śmierci, zaszłej w Wiedniu, z której się oka­
zuje. że umarł nasz rzeźbiarz d. 17. sierpnia 1749 w ubóstwi* 
w szpitalu braci Miłosierdzia, dótyeliązas jeszcze na drugiej dziel­
nicy przy Taborstrasse istniejącym, a więc mę w własnym domu, 
umarł w wieku lał 63, zapisany już tylko jako ,.Bihlhauer 
Preussen".
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l U f  Ś K ońcw  jeden z ostatnich już wybitniejszych rzeźbiarzy 
wiedeńskich pierwszej piętowy XVIII. wieku, polskiego, peęhodzenia, 
a zarazem ostatni feprezentan t żywiołu polskiego w Wiedniu.

Me u s e l w  swoim Kiinstler-Lexieon z roku 1778 w^pomjmt 
I g n a c e g o  T r e b e t z k y ’e g o ,  jako wówczas ję|zi&e żyjąeeg.o mi- 
maturzyste-portrecis^e, w Pradze osiadłego! dodając miejsce i rok 
jego urodzenia 133P7, z czego łatwo dochodzimy, że to J y n  naszego 
rzezbiarza dw. im. Ignacy Maciej. Odziedziczył więc po ojcu żyłkę 
artystyczną, ałe idąc z prąciem czasu, pośwjęgił się już w rozkwi 
cfę i modzie bodącej miniaturze, a nie niepopłatnemu i zaniedba­
nemu rzeźbiarstwu.

A l e k s a n d e r  I I a j d e c k i .



Ż A R N O W I E C  I J E G O  O K O L I C A .
Zarys historyezno-etnograficzny.

P r z y w i le je .

Przystępując clo wydawnictwa przywilejów, nadanych nijpstn 
Żarnowiec, wyjaśnię powody? 'które skłoniły mnie do zamieszczenia 
ich w dodatku do pr&oy niniejszej. Tu winiehern zaznaczyć, że 
oryginały 19 nadaw dotyczących miasta, znajdują się av posiadaniu 
osób prywatnych (proboszcza żarnowieckiego): nie przekazane 
instytucyom naukowym, którebv je przechowały, nie? są ' one do­
stępne szęrsżenm Ogółów ir który nie wie zapewne nawtótóystn le-  
niu ich. narażone jednocześnie na zagładę, którli wkrótce nasliipió 
może. Treściwe wypisy ieli zamieszO-zpńe w metrykach koronnych 
nie sa bynajmniej ko m p le tn e ; znajdnjjj$5ny tu tylko przywileje 
z roku 15S5, 1581, 1540 i 1555. i) yjfraniezają się o ię  przytem 
do czgśiy rezolutywnej wyłącznie, nie zawierając jej motywów, 
jakkolwiek te ostatnie mają1 pewne znaczenie z punktu widzenia 
hptoryi lokalnej, wskazując na rozmaite klęski, które nawiedziły 
Żarnowiec. Podajemy przy okazyi chronologiczny spis oryginałów, 
znajdujSeych się- u proboszfea żarnowieckiego :

x) Mówimy w) danym razie P 3.8 aktaeli, przechowanych w ory­
ginałach, gfiyż metryki koronne i kanclerskie zawierają wiele innych 
dokumentów, dotyczących ^Żarnów ca, na którepowoływaliśmy się w praey 
niniejszej.
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J. 180>€; roku. Odnowienie prawa miejskiego przez W M j -  
stawa Jagiełłę.

-3i 1407 roku. l \adauie  jarmarków na Nawiedzenie K Panny 
i Podwyższenie' 'św. Krzyża, pr%ez tegoż monarchę.

3. .1409 roku. Zwolnienie ocl podwód przez tegoż monarchę.

NADANIA.

a) Zygmunta I.:
4. A 1518 roku. Potwierdzenie przywileju z 1396 roku.
o. W  WW> roku. Zwolnienie od podatków na lat 12 wsku­

tek pożaru.
6. W 1531 roku. N a d a ń j a r m a r k ó w  na śwl Jakóba.
7. W  1540 roku. Nadanie propinacyi.
8. W 1547 roku. Nadanie mostowego.

b) Zygmunta Augusta:
9. W 1 p e i  roku. Przy'' ilej o cłach zmniejszonych do potowy.

10. W 1563 roku. Nadanie jarmarków na Zielone bwiątki.
11. W  .1563 roku. Uwolnienia od targowego przybywających 

na nie.
12. W 1569 roku. Potwierdzenie prży\\'lejów z 1396 i 1518 

roku.
13. \\ <3*51 roku. Uniwersał dotyczący pobierania cel.

c) Zygmunta III. :
14. W 1604, roku. "tniwersał o podwodach.
15. W 1626 roku. Potwierdzenie przywilejów, nadanych miastu 

Żarnowiec przez poprzednich monarchów.
16. W  1626 roku. Nadanie jarmarków na św. Szymona i Judy.
17f W 1633 roku. Potwierdzanie wszelkich nadań, dotyczą­

cych miasta Żarnowiec przez Władysława IV.
18. W  1654 roku. Potwierdzenie przywilejów poprzednich mo­

narchów prjez Jana  Kazimierza.
19. W 1700 roku. Nadanie jarmarków na Nowy Rok i św. 

Jana  oraz targów przez Augusta 11.
Pomijając przywilej z 1409 roku, który, jako niepotwierdzony 

przez późniejszych monarchów, uległ przedawnieuku tudzież przy­
wileje z 1518, 1669, z 4. marca 162.1 roku, 1£3B i "1654 roku, 
polegające jedynie na potwierdzeniu poprzednich nadań, zamie- 
sa&zniny pozostałe.
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Nr. 1.

P r^fwilly  z roku.

In Nomine Domini Amen. Ad perpetuam rei memoriam 
W ladislaus "Dei -gratia Rex ęolomae Iu thuan iaeąuSPrinceps  supr|5j 
tnus et lieres Ru agi a e gte. signifioarnus nnirersis, ąuibus expedit 
praesentibus et futuris prae.sentium noticiam luibituris. Quod in 
nostrae oelsitudinis prassentia  ewistituti prudentos viri eonsules 
nostrae ciritatis Żamoricensis, lyjeles dilenti multorum fide digno- 
vum ckuus doeuerunt tostimoniis et s.ullicienti attestatione lufcul- 
lentiu^1 probaverunt. Qualiter litterae super I j r e  Theutonico cete- 
■■risąue juribus, ggatiis libcrtatibu‘sque emunitatibus et indultis. 
dudum e.t a multis transaiHis temporibus eidein nostrae cb ita ti  
Żarnorieensi per Serenissiinos Pnneipes .Doininosj Casimirum oliin 
regern ceterosąue duees Polonistę nostros praedećęssores doctis 
con.c-essis et traditis, sunt casu fortuito per ignis incendium ex- 
ustae et redactae, penitus in niliilum. Pro parte quorum*eonsulum 
et eiritatis maiestati nostrae supplicatum exstitii instantia dili- 

-genti. Quatinus litteras nostras super hujus modi iuribu.S', gpatiis 
et indultis eisdem eonsulibus et eiyitati Zarnovicensi dare reliinus 
et tradere ac de nostrae majestatis clemgntia litteras ipsoruin, 
sie-ut p.aafatnm annulatas, et deperditas. dignayemur gratiosius 
ronorare. Nos itaąue iastis et racionalibus petieionibus ‘gratiam 
•et yolinam audientiaiii indulgentes. supradietae eivitati nostrae 
Żarno\icensi et ipsius inhabitatoribus unners is  Jus Tbeutonicum 
Mftgflefeur.genso danius, eeiiforimus, cedimus. appropriamus et in- 
corporamus omnas lnodos et consuetudines Juriuin Polonialimn, 
quae lus Magdeburgense praedictum plerunirjue eonsueverunt. per- 
turlmre in 'eadeni ci\ ituti Żarnovicensi penitus reinoventos. Exuni- 
mus insuper absolvimus ot perpetuo libopuimjs ArlvQcatuin (’on- 
sules fflfes et iiicolns praedieUe ci vi taks nostrae Zarnorieensis 
ab omni inciditione -et ]io^est»ate oinnimn Regni N osk i  Pallatino- 
rum, Castellauorum. rudicum et Subiudicum ceterorumque officiu- 
lium et1 ministralium eorundem, ut coram ipsis aufl|ali(juo ą r t n n  
■pro eausis tam magnis quam p a n is .  puta turbi, liomiciclii. mem- 
brorum mutilaeionis. ' ae ąuibus vis aliis-, eit.ati minime rfespondej 
bunt, nec ob quas poen;is solyere tenabuntur ; sed tantum cives et 
incolae* praefatae ciritatis nostrae Zarnovieensis, eoram suis oon- 
•Sulibus sen athocato, quicunque pro temjiore fuerint, eonsules 
autem et adroe-atus ąaram Nobig, aut coram iudioe nosko  gene- 
rali, (piales dum tamen per litteram nostrsm sigillo nostro sigil-
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latam evocati fuerint, tunc non al i Koi' quain Iure rl lieutonrsb Ma- 
gdeburgeuse cuilibet de se fjuenilandi ad obiecta rospondere siut 
astjnefci. In  causis Tero erimmalibus ot cnpitnlibus superius ex- 
pressatis otffisulibu^J ot advocato dićtae civit.&tis nostrae Żanioyi- 
censis damns et eonferimus ^enteutiandi, corrigendi, pnniendi .et 
condemnandi iu \ ta  terrae eolisuetudinenioplenarii et omni modam 
pOtestatem, pro lit lioc ius Tiieutoniomn jiigcleburgsnso priiedic- 
tnój/ i i ip u is  oonditionibus et sententiis postulat et reąuiritt ' iuribus 
taiuen regallbns in omnibus somp&r salvis. fflsinLno volont.es eius- 
dem nostrfto ci \ i tatł '/jarnorietusi comiitionem ex eo li er i melio- 
rem, fet in su i a c^mmodis et utilitatibus ac in mnltitndine populi 
snb nostro 1’olidi regimine felieip recipiat. inereipenta. Ulani eisdcin 
nostrae gratiao plenitudinem liberaliter ministramus, quod Arniiibus- 
Iuribus Thentoniealibnts gratiis et indnltis, cpnbus aliae quae libet 
eivitat.es Regni ndstri Poloniae pot.innt.ur et prSesertim O r ae  o- 
v i e n s i  s c i i i t i i s  iidem etiain pari modo quandeaut, perpetuis 
temjioribus et lniani nr. Circa quae iura modos et eonsuetuilineS 
un ire rsas . , griilias et iridulta sepefatos consftles cives et ift&glas aft 
totam tfommunitatem ipsius ervitatis nostrae Żarnoiioenpis eonper- 
vare yolumus cx nun ot in aernm. In quontm omniuiirtestimonium 
ot. ovidentiain» c3&riofęin praosentes littoras oostras sciibi fecimus, 
ipsas quae nostri p en d e n t is |  eigilli iu§|ijnus muniim&e roborari. 
Actum m Ńofla Civitate ipso die Beatae Hedwigis. Anno Domini 
milesimo treoofttesimo non&gesimo sexto. Praeseutibus Joanno de 
Tli&rnow P ak t in o  Bandomn ionsi. Progosio indięe Thoineone cle 
Maiigkswieże ecterisąue multis no.st.riś lidelibus et lide digfiis. Jbi­
tum per manus Korprondi in ' hristo P&tris Domini K ieck i  Epi- 

Scopi Pozlianeńsis ^.jftiobis seifcere dilecti. Per dominuin Oleincń- 
n t i i  ćk*.M«skorzów vic#Cancella.-iuin Iiegni Poloniae.

Nr. ;3.

Przywilej z 1407 roku.

In  Hornine Domini Amen. Ad peipetuam rei memoria.in 
Wladislaus .Doi g-ratia Bex Poloniae Lii hnaniiaeąue Princcps 1 Su-

r ) TH o w a  t.u o Mikołaju Kurowskim li. is-zieniawa,, kwclery.u ko­
to nipy m i biskupie poznańskim, który został z ozasem arcybiskupim 
gnieźnieńskim.
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premus etc. signifiealnus tenore praesentium, <|uibu.s*expedit, niii- 
v('fais presentibus el fututis presentium  notieiam kabituris. Quod 
ch ibus  nostris Żanuftieansibus anfijąale forum in festo Assnmpiio- 
nis Beatce M anae Yirginis siugulis annis pleń am celebrandi de- 
dimus faepltatem. Tame.n iiclecn ciyas sentiontes ipsis nullum aic- 
ind-e provenire profitius Majestatu Nostrae instantissime supplica- 
verunt. Qvf*(Jinus ipsis praouićtum annuale forum de nosCr® 
potestatis plenitudine ad alia annorum "fempóra coinmutare digna- 
Temur. Nos autein ipsornm iustis pretionibus anuuenijes, talem 
eiusdem annunlis fori tenore praąsentiuni. statuimus transl&jńonem, 
deeerneiites. ut huins modi forum aunuale par triduum in tpuoli- 
bet fcgto Yisitationis Beatae Mnriae Virg*ilii.«et per triduum in 
fesfc Esalta tionis  Sanctae Crucis singulis annis debeaf c§flfbrari 
pt teneri (dantes et conferentas liarum^sententia n tterarum  omni­
bus et singulis meretftoribus et negofiiatorifcu| et allis (piibuseun- 
ąire et euiuseungge statijs condilionis ae reputationis e tis tM tibus  
hommibus ad praedicta fora annualia flum eorum lebus, cuipscnn- 

• ([ue eiritatis  fuerint, renieudi, ąE&jlendi. easdom libere rendendi, 
emendi et coinmutandi pleftam libefwin et omnunodam faeultatem) 
ipsosąue ab omnibus solutionibus et tlielmieis, ni.ibuscuiLque een- 
seri pe tenn t  noMińibus donantibus huins mo,di foris |nnualibus, 
libłjramus tenore praesentium penitus absolyentes. Iiarum ąuibus 
sigillum nośtrum apifensuin est testimonio litterarum. Actum in 
Żarnowiecz i e d a  s e i ta  post Dominicam Letare Anno Domini mi- 
lesimo quadnngentesim o geptimo. PriEsentibus Reyerendo in Cliri- 
sto Patce Domino Petro *) Epipcopo Craeoyiensi J lh a n n e  de Thar- 
now Gkstellano jBijjjsbyieBfeiJ Johanne Liganza Łanoiciensi Palatino, 
■Clamente §6 Moskorzow Wislicensi SSaSlęllano multisąue aliis fide- 
libns-mt fi de dignis. Datum per manus .Reyertmdi Domini Nicolai 
Oanonici Cra<soviunsi nobis śincere dileeti. Por Domiuuiii Nico- 
lauin -J Bagtii Pokmiae Yieecjincelarium.

D Piotr TT. Wita lierbu 'Bróg przeniesiony, podług Niosieckiego, 
w r. 1412 na biskupstwo poznańskie.

M i k o ł a j  T r ą b a ,  k a n o n i k  k r a k o w s k i ,  f s S  n - d i i o c z e ś m e  p o d k a n ­
c l e r z y m  k o r o n  n y m
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Kr. 3.

Przywilej z 1'53'5 roku.

•Sigisrnundus ,Dei gratia  Rex Poloniae, Magnus l’)ux Rulnia- 
nia, Eussiae totiusque P ru s s ia ^  etc. Donbnus et haefes. Signili- 
oamus tenore praesentiuin quibus e.epedit uni/ers is  hanun  notieiani 
habituris. Quia Nos compatientes inopiae et damnosmm opidanoruni. 
opidi nostri Żarnowiecz in t e » a i  Graco-, iensi siti, tidelimn nos.tro- 
ruin ditectormn, ad quos nuper ca.su iufortuito per ignis incendium 
et toti opidi cantlagrationem deyenerunt. YolejęrTesquo-ęps consolatos 
efficare, et ad restańratienem opidi prae-dieti dt doinorum ipsorum 
proinptiores reddera?, ut teinpore folicis nostri regimiiiis ad pristi- 
mim statum et m'elioi»em eonditioTiem devenir,e possint. Ipgi, opido 
Zarnowieez. atęjue omnibus ef- si.ngulis eiusdem incolis praesenti 
bifs et futuris libertatem ab omnibus et singulis eensibus iM lone is  
ewactiouibus et contributionibuś vulgo sżcv3 nuncupatis ac quibns- 
vis soliitionibus Regiis nunc laudatis et in po^terum laudandis, 
tłieloneis noris duntax;it esceptit. a die datae^praesentnun ecdnpu- 
tando ad duodecnn annorum decursum sase continue et innuediate 
secfueniium, a podrodis autefln ad duonun annorum, a curru bel- 
lico ad'-sex annorum et a czopowe ad' unius anni de curjuin, de 
M  soientia et speci;ili gratia Begia nostra, ac ad certorum con- 
siliariorum nostrorum, diligentem intWcassionein pro ipsis opidanis 
ad Nos faEtam dandum et eoncedendum duximus. Ranmsctue et 
oonferrimus iiraeseńtibus, quod vobis uniyersis et singulis e.xack>- 
ribus et thetbnfkłotibus uóatris aliisquo digwitariis et ofticialibus 
ac quibusvis subditis nostris, praesentibus eoruimpue \ icegeTentibos 
et Ęjibstitutis pro tempore e.yfstentibtr,^ mandanms. 'praesentibus 
liabere yolentes, quatinus opidanos praenoininati opidi rfoitri Żar- 
nowiacz praeSBntes i$t futuros in ot circa lmiusmodi libertatem 
per Nos ipsisj»gratiao celicessMn ćonsertfętis et coŁjjrrnr®. oinnifio 
curatis hińc^ad tempum supra sóriptum, aliter facere non ausuros 
pro grłitia nostra. Haruni quinus sigillum n « | r u m K  Subappensum 
testimonio littorarum. Dutunl CVacoviae feria tB t ia  prosiina post 
fbstum Visitationis ©eatJe Yirginis ‘Marinę Anno Domini milesimo 
quingentesimo v « s i m o  f|iiintt>.) Regni \ero  jiostri deciino nono.

•^■ZaznaczyJ, należy, itetlata panowania Zygmunta I. i Zygmunta 
A n ^  oblinzano yv przywilejach nie od ozafcu wstąpienia ich na tron
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' ‘Przywilej z 1.531 roku.

In Xominę Domini Amen. Ad perpetuam roi niemoriam. 
Auetoritas principum ehristianoruin,_quidquid pro subditorum suo- 
vum commodo aliquaia,do largiri swi facere congjjeyit, id fotum 
litt&rarum meliifnentis et t^stiuin annotatione pereiinarę. con- 
suevit,. Proinde N<E Sigismundus T)ei gratia  * x  Poloniafj Ma­
gnus Diix Litliuaniae fiecIĄn terrarum  Cracoviae, Sandomiriae, 
Siradiae, Saneseiae, Cujayiae, Russitte, totiusipie Prussiae ac 
Mazoyiafe., (Julmtmsis, Elbingeusis et Pomeraniae etc. Dcrminus 
et Ua^sas signillcamus tenore praę,s.pntimn quibus- expedit univef- 
•sLs_ praesentibus f ł  futuris liaium notitiain habituris. Quia o+»n|ti- 
tuti coranr nobis personaliter p rorid i proconsul -ot eonsules suo 
et totius communitatis oppidi nostri ŻarnoWibiz m terra Craeo- 
>ipiisi siti npminibus espfeuenint.  Quod licet i psi 8 uniun forum 
aunumn eis a predee.es^oribus noslrrffioroessumy aondaeibile ternen 
et masłom «is necossariuin fore, in d ictoeppido noatłoyiiliud forum 
yideiicet pro festo Snmfti Jaeobi apostoli indSbre ac instituere. 
1 t oppidum ipsum Żarnowiecz. quod annis superionbus iqr?ę ab- 
sumptum et crernatum erat, in aedifioiig, iustaurar* yaleat fet ad 
liiejiofem quandoquo dev!eniat eonditionem, Xos itaque his et aliis 
rationalibus causis permoti, cupientssqive diet.os oppidanos gratia 
nostra prowjąui. ai» illorum eommoda a n g e fe j  ad supplicationern 
fertorum consiliariorum no^trorum pro eis factam eidorn o.ppido 
nostro Żarnowiecz et eius incolta illuil forum amiuum Sbu nundi- 
iias 08 i'fifnunibb yocataś pro dieto fe$to iSaticti Jacobi Apostoli 
uidicendum„et instituendum dnximus. Instituunusque et iudicimus 
praesentiuHi tenore me.diante, sine tamen praeiuditio et iaetura 
aliorum oppidorum et civitatium Rogni no.st.ri in p fo juuo  eidetn 
oppidi adia&entium. Dantissfetiam* et praeStńitibus da,mus om nibu f  
ot (Singulis llominibt$fk tainsennętue sexus śtjitus et Connitionis 
etiitBntibus,® Ibrum ipsum in oppido praefato more a l i tam i civi- 
tatum et oppiddium Regni nostri agendi celebrandi et eser&efidi 
plenam et oinnimodarn f.tculUtem. Comsedenteis etiam. pro ut eon. 
.cedimus praesentibus, omnibus st singulis rectoribus, negot.itori- 
bus, iustik&ribus, reyehditoribus et t|iiibusvis %9Kbtotibu8, eivibus, 
oppidauis ac . illauis et honiiiiibus cuiuscunque oondiiionlb et ritus

Rzeczypospolitej, I M  od daty objęcia przsz nieb Wiplftitjjji Księstwa 
Litewskiego. Zygmunt I. wstąpił bowiem na tron dopiero w 1507 rolni.
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existcntibus ad praenoininatmn opsidum ŻarńawiejEfe toraens qiK>- 
eiens gratia  fovi praedi&i ^ńientikm s, res suas venales ąnascun- 
que et cuiu$?£imqge generis  esercentibus. emeńdi fę»ri fandi, ven- 
deildi ree pro rebus permutandi et cambiendi aliaque nggotiationis 
4t mercationis Jgenera  cum domą|tieis indigcnig, alienigenis et 
exti4»neis diebus, fororum praedictorum in eudcm oppido /a rn o -  
wieaz inercendi et perliciendi, pra&sęńti nostra et suoCesśorum 
n o s t r o n im  gratia et liberalitafcs ssnstultis. Nisi tales sint, quos rara 
non tuentur, et qui j«yansortia lidadi-gnorum me?-i to simt de-negniidi. 
Quain quideiii fori p rftedi«ti concessiouem f a ę t a ć u  y o I u i i i u s

et dęeernimus perpetuo yalituram tenore praesantium rnediante. 
In  cuius rei t*stimonium ąigilhun noetrmu praesęntilms eat sub- 
appensuin. Ratum Cracouae foria ąuarta  in Yigilitfjdorporis Do­
mini iSostri Jesu Ciiristi, anno eiuldbrg milesimo tpiingentesimo 
trioesifno primo. Iiegni N os tn  anno Yiaesimo ąuintfff

Nr. 5.

Przywilej z 1 540 roku.

Sigismundus Rei gratia  Rei1 Polonia*, M.ągnss Du.\ Litliua- 
niaef Russiae, Prussiae, MnzoMjp etc. Dominusiet Ilaeres. Signi- 
ficamus tenore praesentium universis quibnffoxpedit liaruin noti- 
li*m habituris. Quia cornpar»ntes cłBrnm ńobis consulcjs oppidi 
u g t r i  Żarn owieez in tferra Ol-acoviensi siti exposu<u'nn$ nobis, »sfe 
ad inopiam et pauperpatem casn conilagratio.fiis adeo adaetos eese, 
nt pontetea et aggeres apud praedictuin oppidum pro necaSaitake 
instanrare ac reformare flfljiieaKfc, ad quornm reparationem non 
p a n m n  sumpsuin faeere ‘coguntnr, qiiemamo<lum, et ex (Jeneroso 
Stanislao Stadnflteki, Castellano* Żaniorieiisi ot. .(japitaneo N ołae 
ciy itatin CopfeiA abundius intelleximus. SuppliMiverunt itaqu«' no­
bis simili&gjr oppidani praedi(>ti, ąuatinus cis in reparationem hu- 
iusmodi pontium aliquod'ąjubsidium faeere dignafe.mur. Nos itaque 
intellige<nt»is prae-diatorum oppidanorum tenuitatain. Cupientes au­
tem de commodo transitu msreatoribtis* et aliis liominibus iste 
'tiłuy^JpltibiH: prospifeefe. Supplic-ationi praedictorum oppidanorum 
per certos, consiliaribs uaetros illorum ffomiue apud Nos factfte 
beniquit«r annueiites. donandum illis duximus sicuti de nostra



scientia et gratia speeinli donamns et/iojieedimus biur ad b*ne- 
placitum yoluntatls Nostrae- łi-egiae ptae&entibns litterris nostris 
faeultfcheni propinandi' yinum erematnm, --et <piaetinque‘ i]lud it|2  
teria liipioris seu alte-rius rei distillatum seu distillnndmn haberi 
postdt- Ita Yidelifttd, ut per suos quoscunque administros vel con- 
ductore-s illnd yendej-e eypropiiiare inwadgru oppido et extra illud 
possint et yaleant. Praetereą ut uullus in publidis et pnvatis lSŁis 
illiuR oppidi illud quavis ratione, tam in ipso oppido crerńatuin. 
quam aliunde advectmn vinum eotponerp aut prcfpinare audeat, ni&i 
cum licentia, consulum oppidi praeęlioti. Euridem autffjn cejisum, 
qneimc,unqiiejil3xagennt, ad reparationem praedictorum kontiunfcon- 
vertęre semper teneantur, pońtesque ipsos ita restauraiw ut omni­
bus inde feeutus ęt eemmodus pijJeat transitus. i lł't autąrn eam 
propiuationem- vini praedicli et eensus exael̂ oTmm commadius et 
liberius instituare ex illaque fruetum capere yaleant, mandamus 
praesentibuR Oapitango ostroJNovae enitatis (3or<Jzhi praodio.to 
moderno et pro teinpore esisteuti, aliisfpi#.omnibus, quoTtim mtorj 
e.st, ut hanc donaiuonom nj t̂tam pro auot.oritate et offieio suo 
manuteheaiit et observeut, manute.nQrique et obseryan ab omnibus 
faciaut et iii ea eos nequoquiin impediant, iiicdestarique ac impe- 
diri permittant. Pro gfatia Nostra, alitof iie fueriut. Harum testi- 
monio li.tterarmn, q tubię* sigillum noRtrnm fet appeiiRiiM. Datuiu 
Cracoriae feria ąninta post Dominicam Miseric.erdiae Domini pro- 
ximain. Anno Domini mileeiino,quingoiitesimo cpiadragesimo. Kagni 
cero Nostri anno trigesimo opiarto.

_________________ ŻABUOWIEC I J E CK) OKOLrCA_________________________857

Nr. fi.

1’rzyu ile.j z 154j7 roku.

Sigismundus .Dei gratia  Bex Poioniae. Supremus Dux Lrtóma- 
niiie, Russiae, Prussiae, M:izoviae et-c. Dominus et Haeres. Signi- 
iK-amus tjuore  praesentium (juorum m terest uimersis. Quia bum 
rstulissont Nobis latere Nostro tum assjstentus eonsiliarii, labores 
ae suniptns magńos inisolas. oppidi Żarnowiecz faeore óportere in 
aoclilióandis et tefieiehdis poutibus extra et per oppidum nostrum 
/nrnowieoz, pro- (Jormuodióri illac iter agentiuin iriifi^itu. suppli- 
cassś-ntque pro illis iidern nostri eonsiliarii, ut illormn sumptibus
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as laboribys .prospicientes, pontalem exactionem illis concedere ox 
benignitate Nost^a Regia digiiaremur Nos itaąue, cum i f f i  P io t r - 
ęoAiam proxime praeteyito .tempci*^ illftc—,,}oroliciscentes yideamus, 
ad eonsiliariormn nostroruin iu^ercessionem pro illis factam, ha- 
bentes rjjioSłue dj^uam rationem labormn ac sumptua, ■ qnos in 
ipsos pontes facere et bnpendere dictos oppidanos Żarnoviensas 
oporlM, admittimus illis et coneedirnus. ut a singulis ourribna one- 
ratiff illac itei- facientibus, donarios ąuatt.uor ratione pontalium 
exigęire et peroipere pojsint et yaleant. AdmiClimus et coiicediinus 
par prae^entos ita-- tamen, ut diatojs ąuattuor denarictd in dictarum 
p-ontium aedific*tionetn et reparationem et nennssitatesMoppidi con- 
nextant. Prezentem eoncessionein novain ad benaplaeituin Nostrum 
ef_ Serenissimorum Smacessorum Nostroruin duratam. Haruin ąu i­
bus sig'illum nostrum appensum est testimonio litterarmn. Datum 
P iotrem iae fef-ia ąuinta ipęo die j3-tb Egidii Anno .Domini milesi- 
ino ąuingentesimo qnadrage«imo septiifio. Reglii vero Nostri unno 
11 u a d r a ge s i ot & p r i 11T0 .

Nr.

Przywilej z 1555 roku.

In  Noinii® Domini Amen. Ad perpetuam rei meinoriam 
gismundus Augustus Dei gratia  Rex Polo liae, Magnus Dux Litliua- 
niae. neenon terrarum  OrUco' iśe, Sandon.iriae. Siradiae, Laneioi-a^ 
Cuiaviae, Russiae, Prussiąj, MaSoyiae, Cnlmensis, Elbingensis, 
Pomerani;u\ Sainogitiaeąue Dominus et Haares.;$igni£ic.tinius tenoirg 
praesent.uin ąuibps expedit uniyersis et singulis, praeśantibus et 
futuris haruin 4i<4itiam habituris, Quin, quod retnlissent Nolois- 
noimne proiidorum oppidanoruin nostrorum de ŻaruowieezAippido, 
a d  castrum nostrum Novae-Civitatis Oorszin pertinent.e., certi con- 
siliaijii nostri atąuo Defierosus Audreas Gnoieński Burg+Mbius 
■Clgcoriensis, et Capitaneus noster N’ovae en ita t is  Korczin s i e l i - 
-ifieąsset, quod dum norissime lioc ipsum oppidum nostrum Żarno- 
yyyeoz yoragine igniss absumptum condagratuinąue fuiaset, ^ r i v i l l  
•giajjuo ouima et libertatas, praefatis oppidanis per PraeoossoTą^ 
Nostros (di ,11 coĄCessas* una periiss.e. Tametsi autem, gaudeant ea 
praerogiitiya yigoiH oiusmodi priyilegiorum, ig.ms iricendio ab-
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sumptorum, quod dimidium dunta-xat solyunt quorumris in genere 
toloneorum nostrorum, neque ad ea integre solyeinfa adigi pa$fsint, 
prout certo adveti suinus per eosdem eon sil i arios nostros et Gapi- 
taneum praedietum, cogi merito debprent. Tameri. cum in nonnul- 
lis loejs c|uidarn exactores telouefirum nostrorum, de hac ipsa eo- 
ruin praerogativa' edoceri yolentes, ipsos ad ostendendurn tantae 
libertatis privilegiuni s tr jngęr | |e .l icantur. atque in defectu eorum 
ad pendendum integra telonea adigunt, a'deo, ut iatn resistere 
illis. neqiles se einswodi praerogatiram Suani twdse commodo pos- 
sint, litteris eiusdem libertatis deflićientibus ; Nos ipsis oppidanis 
hac in re cl.emc.ntia nostra snhsidinm ferro cupientośi taiłib hoo 
ipsum oppidum nostrnm Żarnowyecz nunc w jf  nost.ro fillici ragi- 
mine ac deinfcteps futuris teinporibus rerum 'suaruni uberiosa su- 

fcStij)iat incromeftta), liabentesque iidein eiusinodi testnnoiuis, pro 
parte dietorum oppidanorum coram Sobis per eosdem consiliarios 
nostros et Gapitanenin prafistitis, tum adductf supplinationibus 
ipsormn, memoratis oppidanis de Żarnowyecz modernis et eorum 
8ii£aessoribns, pro tem porą futuria, logo betusti ignique absumpti 
pi vdegii et ad inśtar illius, lioe recens no\umqno, cum hac ipsa 
praerogatira tantummodo dnnidium quormnvis ‘fffeloneornm nostro- 
rnm solvendi, dandum et chueedenduin esse putatimus, pro ut de 
W taL^fientia , gratia, liberahtatecpie Ragi a Nostra, n^tsnon as- 
sensu omnmm consiliariorum nostroruin in praesenti generali con- 
rentione?Nobisemn esistentium : damus, eoncedimus et largimus 
praesontibus. Ita," ut ab omnibus et singulis r a b u j  et me-rcibus 
quibuscunque et cuinsc(inqu,e genojis  nullis exće-ptis omninm tęlo- 
neorum nostroruin 4liovo tamen linitimo teloneo excenipto) et 
forulium, pro Nobis do iure yffl consueitudine loporum in liegno 
at dominiis nostris exigd soiitorum, non plus quam partem ine- 
diftm dare seinper et solvere,fexactoribust eorundem telonąorum 
nostroruin et foralium teneantur perpetuis t-emponbus et in aeyum. 
Quain ob rem omnibus; "et singulis dignitariis et ofiioialibus, prae- 
sertim tartfen Jjeloneorum nostrorum praefiffltis et exactoribuji, pon- 
t~iuinqu|^ agger.um ac quorumcunque locoruin eustodibus et eorum 
lo&a tenentibus niandąmus, ut pra.efatos' oppidanos noftros de 
Żarnowyecz in praerogatira  modo praemisso 'solvendorum telone- 
orum nostrorum eonserrent oonsdTwariąue iuboimt, neque ab ipsis : 
nomine quorumvis teloneorum nostrorum (linitimo tamen novo 
e\cepto, quod pro Nobfs integrum resexyamu_$) et fonalinin non 
plus quam dim id ium insjganf^s iye  e.xigi patiantur cum poenis
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contra iudebita telonea exipettq^  coństitutis. Haruin praesentibus 
sigillmu nostrum ęst sulmappensyni .testhnouio litteranim. Dntiun 
Piotrccmae in Conrentione Eogni Nostri Generali, fiłria quarta 
post Poininicam Gantate proxinnt. A n s ę  Domini nnlosiino duin- 
gentesimo <|uinqnagesirno quinfo. Ke-gni vero npstri vigesimo 
se ttk j.J) Per iftanus Magnifici loanni dc Oayesehino B egm  Poło­
ninę OaMollarii ac ,crac.oviensis goueralis Sandeoensis o t 1 Chlać hti • 
nen.fis Capilanoi et S^lccarnerarii Oracoriensis syueere uobis 
diiecti.

W a c ł a w  J a s K-l o w s k i .

(Dokończenie nyy tepP-

D Jak już zammozyliśAiy powyżej, lata panowania Zygmunta Au- 
gds® obliczano (iii (Stasiu wstąpienia jego na tcon wileński, t. j. 
yokri, na tron polski wstąpił dopiero w 1548 roku.
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K o c h a n o w s k i  J . K.: Mcha p r a w k la i  i  W y&hmoiee-prew tld ę -  
j m y ć h  na Me trraśniejseO icl. W arszawa 1010, sk . XIL 149.

W Ritach dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia weszła na etap 
rozważań i baRaii kweetya naukowości historyi. Wynalezienie praw ma­
jących rzekomo kierować dziejami miało być tej naukowości probierzem 
najlepszym. Spory na tem tle powstałe, filmujące się obozy do rJMl- 
tatów pewnych, jednolitych nie jęyflśftwadził'% Naujfeowość liistoryi i z faun 
złączone pytanie cł-y i jaki s$ns mają dzieje, jlsaS.'}- „ad,acta". Wyśhw 
uiła sięjednak niebawem kwesiya nowa : co jest istotą rozwoju dziejo­
wego i to poczęło być przedmiotem doeieknń. W rzędzie- badacze tego 
zakrftsn stanął historyk wa|*szawski J. Kochanowski z p racą 'o  wymie­
nionym tytule. Poruszone ptaezeu sprawę wyehoSą poza guBdiniot roz­
ważań historjKfcmynh, wkraczając w dziedzina spgyologiR mej*duokroti*k 
liistoryezo.fii. Autora zajęła psychika tłumu, polegająca pa zlewaniu się 
w pewnych momentach czynników poszczególnych indywiduów w jedną 
indywidualno^; '.obdarzoną jakoby jediiom czucaam. Po czasie całość roz- 
padą si* nft, indywidua, czujące oddzielnie. W tych właśni# tiiimnye-h 
zjawi loaełi autor dopatruje się „ecdia prawieku11. Ponieważ jSbszęjsególne 
fazy rozwoju zjawisk ujęte .zostały w pewjifłlodrąbne' całości, stenpwiąee 
w rozwoju ogólnym odpowiednie•• fazy (S wyższą od piirwszoj) r-«'zęgo 
dowodem, rudziały o odrębnych tytułach, należy je, dla przedstawienia 
przęjM pff1 Kolegi. »

T. T ł u m  i jętgę p r z n łfeó d c y. Zjawiska społeczne fazy przod- 
dziłjowąj - składają się z ‘2| grifp pierwiastków przyrodzonych i naby­
tych, z których eechą pierwszych będzie impulsywność działania — 
drugich premedytacja czynu. StesRnsdc wzajemny tych dwu pierwiastków 
biuMp kryteryum doskonalenia się, polegającego na Ąoraz wioksztim po-
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mnażaniu e&eh drngich a z tem złhęzottej utraty pierwlfc^eh. Każda grupa 
ma swych przedstawicieli w typach wyćszyeh, pośrednich i niższych. 
Wprawia je w działanie motor życia rozum. Wymienione, cechy badać 
należy w stanie możliwie najwyższej potencji. jaka uzewnętrzniona bę­
dzie w tłumie. Autor w swych rozważaniach poddaje badaniu stosunek 
obu grup, jakoteż stosunek typów wyższych do tłumu, których to typów 
zadaniem będzie odczuć - stopień napięcia tłumu, nagiąć wprost jego 
impulsywność ku torom -własnym; ztąd dominująca ich rola Trudność 
ioh polega na konieczności rozdwojenia się ich świadaihoSi, na świa­
domość samego siebie i świadomość tłumu. Konkluzją wywodów będzie 
wniosek, iż okresy grupy I. stSiją się coraz rzadsze, grupy II. częstsze 
i dłuższe.

II. ijp o T* t w o się. r o d z i .  Tłum się rozpadł, została
masa ludzi, dążąca do spokoju i cywilizacji (przez nią autor rozumie 
stany wtórne do przyrody). Zjawiska poddane badaniu leżą właśni,e na 
drodze w przejjicju do"stanów cywilizacji; kieruje niemi lAg-ikj, rozwoju. 
W poniienionym jednak lozwoju często spostrzegać się dają t. zw. przy­
padki (komplikacje), a pimieważ one istniejąc w rzćezywistaści musia­
łyby chyba być zaprsęeczfemem niezłomnych praw rozwojowych, w.jSb 
p ĵśj* muszą na karb t. zw. fikcji, wśród których znajdują. ątę nawet 
t. zw. ideały. Pierwiastki materyulne tworzą^ikcye. same, pierwiastki 
ps5'Łlijćzne wiarę w nie. Pikcya zasadnicza i podstawowa, to “staioiśe 
form zjawiskowych, trzymająca ludzi różnorakich w zgodzie. To dotyczy 
samego rozwoju, a co1'do przedmiotu tego rózwoju to jego łśt»ta (t. j. 
człowiek,- dalej- społeczeństwo) jfist powodowany skłonnufcią, popędom 
jego jaźni, polegającym na „pracy dla siekier-11, zaspokojeniu popędów 
własnych. Jett to t. zw. „hymn dla siebie1*. Wszelkie prace społeczne, 
dla dobra ogółu, zdaniem autora, nie istnieją wcale, płyną li tylko 
z pomieszania przyczyny i skutku, ponadto z faktu, iż z biegiem czasu 
trtrdzi się wartffSh*pwanie||masy jako ilościowo i jakościowo potężniejszej, 
co jednakowoż nie wyklucza ścierania się jej z jednostką. Po rozpatrze­
niu pewnych cjjjch, charakteryzujących dane indywidualności, po zbada­
niu stosunku wzajemnego Itypów w tym nowym Pokresie, dutor podajd 
strukturę społeczeństwa, żłoponą z grap trzech, I . typy niższ^(głoitiado- 
wcy), których jaźń jest odbiciem jaźni tłumu, 2. typy pośrednie, (Jgfamne 
liczbą, idące za naporem panujących okoliczności, 3. -wyższe istotą hy­
mnu prżez nich śpicwańego egoizm przebiegły, bezwzględny. Tch..dzie- 
łi-m kultura. Finalnem zakończeniem będzie epoka III.

P r z y j d ź  k r ó l e s t w o  t wo j e .  Tam-sirastąpi prowadzenie duali­
zmu zjawisk nabytych i przyrodzonych do monizmu a jAgo treścią 
pozostanie siła. Rozwój jednostek pokieruje swe 'dążenip do tej fazy,
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gdzie ustanie walka, — da .Kęólelęgtwa Bożego, końcu wszystkiego 00 
było lndzhiem, a początku wytohnienią;

Poglądy, głoszone mjfofc p. Kochanowskiego, w wielu wypadkach 
nie należą do nowych, owszem wypowiadano je niejednokrotnie. Eateęn^ 
hofer w swej socyologji istotę rozwmjn dziejowego tak określa: „Ge- 
schichte der 'Uensehheit k t  ein ewiger Kampf zwiscmn dem individua- 
lisierendem Streben der einzelnen und dśm, sozłalisierendem Zwang der 
Umgebung" (sto.'. 297), a zatem najtajniejszą sprężyną czynów ludz­
kich. motywem imjgl’ębsz-ym ludzkiego działanijji jest interes własny. 
W myśl postawionego dogmatu kręgli dalej Katz^nhofor pewne 
prawa rozwojowe, z których niejecWe zwła$zczjv koóeoweYwiole żywią 
podobieństw a z trzecią epoką. J. Kochanowskiego. Przyjmując te poglądy, 
pogłębia je i rozprowadza Gumplowiczj stosując daną,' walkę do zapasów 
grup i klas między sobą, tworząc w ten sposób wyższy szczebel ście­
rania ąj$ indywidualizmu klasousego ozy gi lipowego z socyaJizfcyfTpań­
stwową czy na'4'dową.

Nif o zależność nam chodzi bynajmniej p,' Kochanowskiego od 
powyższych autorów, ile raczej o równorzędnośó poruszanych kwastyj.

P. Kochanowski podjął się zadania ciężkiego . dotarcia do naj­
głębszych tajników liulzkięgp bytowania, zdarcia zasłony z tylu zapo­
znanych nam — niejednokrotnie z konbicznośei — zjawisk. Chciał pa­
trzeć, na badane przez 'sje zjawiska „sub speóie aeternitatis“. . To ope­

rowanie problemami, z których-'cśj^śó jeszcze znaczna sama w sobie 
wieje zagadek kryje, staje się powodem, iż" same roztrząsania autora 
wiele jeszcze przedstawiają wątpliwości. I ld lra j  przejews^ystkiem zu­
pełny brak sprawdzianu, odnalezienią pewnego kryteryum, które dozwo­
liłoby uznać uwagi autora- pewnikami w większej mierzę, niż są do- 

' tyc-hc-zsks, P. Kochanowski zadowolił się tynioz&sem prawem logicznego 
rozumowania P t a k  postępując snuł swa pogl idy. Tą drogą bezwzglę­
dną iść.można bardzo daleko, ale ona w kofmu prowadzi do liegąeyi 
zasad podstawowych idei naczelnych. Ponadto' myśliwa], zajmujący się 
zjawiskami społaszpemi, (taką cech^ noszą wywody p. KtfwianowsRiego), 
winien pamiętać, i z; -wszelkie przejunry społeczno ' majei znaczenie prze- 
dewszystkiem praktyczne. W cwoluoyi c-zynników cywilizacyjnych posiądą 
to _ wielką doniosłość, co popiera także i fakt, że -wskazania czystego 
rozumu stają często w sprz&efmoscL z .rozumem praktycznym

Badania zjawisk społecznych domaga sic rozważania wszechstron­
nego pod względem rasowym, narodowym itd. a wspomniana punkty 
Widzonja zmieniają zarówno jakość jak i układ samych czynników roz­
wojowych clan&ęo społeczeństwa.
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Stanowczo za daleko posunął się autor w zaprzeczaniu wszalkioh 
icł_ęi i zasad, a przecież one w formib praw niezmiennych obowiązują 
lądzkość, utrzymując ciągłość-ach myśli. Najwspanialszymi wynikami 
napk b y t y k t ó r e  dowodziły zgodności pewnych prawd teoretycznych 
z rzeczywistością. Dziś nauki prayrodnioee poszczycić się mogą. wcale 
znaczną mnogością takich “zjawisk. Słabą skona rozważań j-est częste 
operowanie problemami zbyt zawiłymi, w przyj^iu takowych za pi-oite. 
Odnosi się to w rzędzie pierwszym do tłumu całości aż nazbyt chyba 
skomplikowanej, gdzie pozS •faktami widocznymi ukrywają si-ę niekiedy 
tysiączne procesy dotyuhązas nam jesifcze nioctostępne.

Eóiwnież ijoważtie zastrzeżenie postawić ntifżna i stylowi samej 
książki. Rozumiemy doskonale, iż niejasiość złączona z nawałem kłę­
biących się myśli, mewiązanie sio wszystkiego w potoozną całość, jest 
odzwieitiedlojniern zmagania się autora z nasuwają,cym i mii się. proble­
mami często miezmagalnymi. Uwypuklić to miał pewien poetyczny ppfet 

•z widoczną niejednokrotnie obrazowością, ktjjSła słowa niewypowiedziane 
wyrazić miała, ale autor i w tym względzie posunął sj>| za daleko, 
wpadając w ton patetyczny, w niezrozumiały wprost symbolizm, w prący 
naukowej tak nitbęzpieczny.

Reasumując nasae poglądy, stwierdzamy: zasługa autora wielka 
w podniesieniu śkeregu problethów nader ważnych. Gzy jednakowoż 
urabiane prssoz autora pewno "  ytyezne rozwojowe społeczeństw ostaną 
się w formie praw obowiązujących — kw«st}'a wątpliwa. Pozostaną 
cjetn je autor; osądził w przedmowie : „WwdjMiJuni.. i spostrzeżeniami, 
jakie uogynil had otaczając' in go środowiskiem, zarysowały się w jogo 
umyśle jako obszar jtoki zasadniczych, powstawania, rozwoju i trwania 
wszeph społeczeństw Judzkich..

] )R .  K a z j a i i e e z  H a k t e e e .

0D11. KKDAKTpR ADAM KKECUOWIECKI. —  NAKł.AD GAZETY LWOIYSKIIU“ .


